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Taka tadna cylra. Można ją 
była czytać od początku 
albo od końca — z tym sa- 
mym wynikiem. 1991. To był 
ważny rok. Polska odzyskała 
wolność, stała się państwem 
demokratycznym. Osłałecz- 
nie upadł komunizm, rozsy- 
puje się imperium sowie- 
ckie. Europa i świat powięk- 
szają się o wolne narody, 
wolne państwa. Wszyscy 
przechodzimy przyspieszo- 
ny kurs wolnego rynku, trud- 
ny kurs: odpowiedzialności 
za samych siebie. Polskie 
kino przeszło kilka wsirzą- 
sów. Dzięki _ mecenatowi 
państwowemu (a więc na- 
szemu, podatników!) prze- 
trwało ten bardzo ciężki ok- 
res_przejściowy. I choć być 
może nie powstały filmy wy- 
bitne (z jednym wyjątkiem), 
powstało już jednak kilka fl- 
mów ważnych, nowych. in- 
nych. Zapowiadających inne 
czasy. Najgorsze więc już 
Chyba za nami. W niewielkim 
zakresie, ale jednak powrócił 
polski film do polskich kin. 
Dlatego my w „Filmie” nie 
mamy dylematu, którego 
bardzo baliśmy się jeszcze 
kilka miesięcy temu — ogła- 
szać plebiscyt o „Złotą 
Kaczkę”, czy też nie ogła- 
szać, bo nikt nie nie widział i 
tylko posypią się na nas gro- 
my rozsierdzonych kinoma- 
nów. Choć mamy pełną 
świadomość, że niektórzy z 
Państwa nie mogli wielu pol- 
skich filmów w „swoim” ki- 
nie zobaczyć, plebiscyt 0- 
głaszamy. Z nadzieją, że w 
roku 1992 będzie lepiej, ale 
już i z radością, że w ogóle 
możemy mówić o polskim 
filmie, że możemy mówić o 
dobrym filmie, że jest. 
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Ogłaszamy nasz doroczny 
SZĄ PARĘ POLSKICH AKTOR: 


lebiscyt Czytelników „Filmu” na NAJLEP- 
oraz NAJLEPSZY POLSKI i ZAGRANICZ- 


Z kraju 


(a), r. Ireneusz Czesny i Ryszard Szymczak, GŁUCHY TELEFON (a), r. Piotr 


NY FILM rozpowszechniany w naszych kinach w 1991 roku. Podobnie jak w 
roku ubiegłym, nagrodę za najlepszy film zagraniczny otrzyma jego polski 
dystrybutor. 

Komu przypadną „Złote Kaczki”? Zadecydują o tym ci z Państwa, którzy 
wezmą udział w naszym plebiscycie i przyślą pod adresem redakcji 
(„Film”, ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa) kartki pocztowe z dwoma tytu- 
łami filmów (polskim i zagranicznym) oraz nazwiskami dwojga aktorów. 
Termin nadsyłania kartek (z dopiskiem: ZŁOTA KACZKA) — do 15 stycznia 
br. Wśród uczestników plebiscytu rozlosujemy cenne nagrody. 

Przypominamy tytuły filmów polskich, które weszły na ekrany w 1991 
roku (literka „a” oznacza, że film miał premierę kinową, literka „b” — film 
pokazywany publicznie na festiwalu w Gdyni lub przy innych okazjach): 
DIABŁY, DIABŁY (b), r. Dorota Kędzierzawska, DZIECKO SZCZĘŚCIA (a), r. 


Mikucki, IN FLAGRANTI (a), r. Wojtek Biedroń, JESZCZE TYLKO TEN LAS 
(a), r. Jan Łomnicki, KANALIA (b), r. Tomasz Wiszniewski, KONIEC GRY 
(b), r. Feliks Falk, KROLL (a), r. Władysław Pasikowski, KUCHNIA POLSKA 
(a), r. Jacek Bromski, LATAJĄCE MACHINY KONTRA PAN SAMOCHODZIK 
(a), r. Janusz Kidawa, NAD RZEKĄ, KTÓREJ NIE MA (a), r. Andrzej Barań- 
ki, NIECH ŻYJE MIŁOŚĆ (a), r. Ryszard Ber, OBYWATEL ŚWIATA (a), r. 
Roland Rowiński, PANNY i WDOWY (a), r. Janusz Zaorski, PODRÓŻ Z 
ZACZAROWANYM OŁÓWKIEM (a), r. Andrzej Piliczewski, PODWÓJNE ŻY- 
CIE WERONIKI (a), r. Krzysztof Kieślowski, ROZMOWY KONTROLOWANE 
(a), r. Sylwester Chęciński, SUPERWIZJA (b), r. Robert Gliński, SZWEDZI W 
WARSZAWIE (a), r. Włodzimierz Gołaszewski, ŚMIERĆ DZIECIOROBA (a), 
Ź Nowak, TRZY DNI BEZ WYROKU (a), r. Wojolech Wójcik, TA- 
JEMNICA PUSZCZY (e), r. Andrzej Barszczyński, V..P. (a), r. Juliusz Ma- 
chulski, W ŚRODKU EUROPY (b), r. Piotr Łazarkiewicz, ZAKŁAD (a), r. 


Sławomir Kryński, FEMINA (a), r. Piotr Szulkin, FILEMON i PRZYJACIELE 


Teresa Kotlarczyk, ŻYCIE ZA ŻYCIE (a), r. Krzysztof Zanussi. 


Wschoani wiatr" 


w Krakowie i Zakopanem 
„SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK” 
UCIEKA DO LIECHTENSTEINU 


Znany brytyjski aktor 
Malcolm MeDowell („Me- 
chaniczna pomarańcza”, 
„Szczęśliwy człowiek”, „Je: 


żeli..') odtworzył rolę gene- 
rała armii Własowa, ucieka. 
jącego w niemieckim mun: 
durze do Liechtensteinu, we 
francuskim filmie „Wschodni 
wiatr”, realizowanym w Kra- 
kowie i Zakopanem. Reżyse- 
ruje Robert Enrico („Stara 
strzelba”), w filmie występują 
ponadto Jean-Frangois Bal- 


Ludmita Mikael, reżyser Robe 
niak 


mer, Wojciech Pszoniak. 
Pierre Vaneck, Jan Janko. 
wski, Andrzej Zieliński, Ser. 
ge Renko. Ludmiła Mikael 
Włodzimierz Press, Jan Ju: 
rewicz i_inni. Operatorem 
jest Michel — Abramowicz, 
producentem — firma MC4 
(Production  Audiovisuelle 
internationale), ze strony 
polskiej usługę Świadczy 
Pleograł TV. (wywiad z Mal- 
colmem McDowellem za- 
mieszczamy na str. 15). 


rt Enrico i Wojciech Pszo- 
Fot. Krzysztoł Wellman 


Spotkanie założycieli PSDF 
Projekt statutu gotowy 
DYSTRYBUTORZY VIDEO 
ŁĄCZĄ SIĘ 


Przedstawiciele 31 firm dystrybucji video podpisali 10 grud- 
nia w Warszawie projekt statutu Polskiego Stowarzyszenia 
Dystrybutorów Filmowych. Celem Stowarzyszenia ma być 
min. „kształtowanie i upowszechnianie zasad etyki uczestnic- 
twa w rynku filmowym, poszerzanie i usprawnianie ochrony 
prawnej producentów i dystrybutorów filmowych, ochrona 
praw producentów i dystrybutorów nie będących członkami 
Stowarzyszenia, w tym zagranicznych." PSDF będzie udziela- 
ło pomocy właścicielom hurtowni i wypożyczalni, którzy obra- 
cać będą wyłącznie repertuarem legalnym. Systematycznie 
publikowana będzie lista dystrybutorów, którzy poddali się 
weryfikacji posiadanego repertuaru. PSDF „jest organizacją 
otwartą dla wszystkich dystrybutorów akcepiujących warunki 
statutu."Wkrólce opublikujemy listę członków-założycieli 


Fot. Roman Sumik 


Tytut 


Tańczący z Wilkami 
Naked Gun 2 1/2: 

Kto obroni prezydenta? 
Zielona karta 


2. 
3. 
4. 
5. 


eua 


9. 
10. Kochany urwis 


1. Robin Hood — książę złodziei 


BOX OFFICE 25.11-8.12 


Dystrybutor 
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© KONKURS  NOWO- 
ROCZNY: dla zwycięz- 
ców magnetowid | ra- 
diomagnetofon PHILIPS 
Sztuka elitarna to ni 
tylko sztuka dla elity: A- 
RYSTOKRATÓW NA LA- 
TARNIĘ 

Nazwisko Mel Gibson 
(okładka!) sprzedaje 
każdy film: OD SZALO- 
NEGO MAXA DO HAM- 
LETA 

Dlaczego nie robisz fil- 
mów w Polsce? Z ame- 
rykańskim _ producen- 
tem MENAHEMEM GO- 
LANEM rozmawia Doro- 
ta Stalińska 

Demi Moore jest ślicz- 


Gail 


uro 


Wpływy 
(min) 


|Widzo! 
(tys.) 


FILM NR S2, 29 GRUDNIA 1991 


na, Glenn Headly dow- 


KROTKO 


WARSZAWA. Powstała pry- 


walna _ Edukacyjno-Trenin 
gowa Szkoła Aktorów Filmo- 
wych; zajęcia — pięć razy w 
tygodniu po 3-4 godziny — 
prowadzą Marek Kondrat, 
Zdzisław Wardejn i Antoni 
Krauze; czesne — 2 min mie- 
sięcznie, REYKJAVIK. „Las 
katyński" Marcela Łozińskie- 
go uznano za najlepszy do- 
kument na Europejskim Fes- 
tiwalu Filmów Telewizyjnych. 
AŁMA-ATA. Podczas pobytu 
w Kazachstanie ekipy reali- 
zującej film „Wszystko co 
najważniejsze" _ według 
książki Oli Watowej, Piotr Bi- 
kont nakręcił dokument pod 
roboczym tytułem „Inspira- 
cja" o losach polskich ze- 
słańców i Niemców nadwoł- 
żańskich, KRAKÓW. Tylko 
22 dni działało kino porno 
„Video-Eroticon": policja za- 
rekwirowała monitory, kase- 
ty, czasopisma i kilkanaście 
talii kart powołując się na 
przepis kodeksu karnego o 
rozpowszechnianiu  porno- 
gralii. WARSZAWA. Trwają 
nagrania płyt kompaktowych 
z muzyką Krzesimira Dęb- 
skiego do „V..P-a" i Michała 
Lorenca do „Krolla” 


ZIEN 


cipna, Bruce Willis — re- 
welacyjny: MOTYWY 
ZBRODNI 

Balzakowski ponury fl- 
giel Opatrzności jest w 
filmie Deraya_dziełem 
człowieka: TERRORY- 
STA NIECZAJEW 

Jeśli nie macie kłopo- 
tów, zafundujcie sobie 
dziecko: KOCHANY U- 
RWIS 

Polskie wątki, polskie 
nazwiska w  czołów- 
kach: JAK NAS WIDZI 
ŚWIAT, korespondencja 
z Londynu 

Wspaniała na ekranie i 
poza ekranem: SUSAN 
SARANDON w portrecie 
na życzenie 


STOP 
KLATKA 


Piliśmy zimne piwo siedząc przy stoliku w niewielkim ogródku koło domu 
|| hinduskiego lekarza w New Jerscy, dwa lata temu. Była wśród nas młoda Polka, 
| która — w kilka lat po przyjeździe do USA — znalazła wreszcie dobrze płatną 
| pracę. Pracowała jako agentka w pewnej firmie ubezpieczeniowej. Firmie nie- 
||| wielkiej, ale dynamicznej. Bardzo dynamicznej. Tak jak jej kilkunastu kolegów 
| była na własnym rozrachunku, pracowała na akord. Liczba kontraktów, które 
zawarła dla swej firmy w danym miesiącu, decydowała o jej wynagrodzeniu. Ale 
nie tylko. Tych dwóch pracowników, którzy w danym miesiącu zarobili dla firmy 
najmniej, automatycznie zwalniano. Moja znajoma pracowała w firmie siódmy 
miesiąc. Radziła sobie nieźle, choć w miesiącu trzecim miała kłopoty rodzinne, 
trudności z koncentracją i w efekcie znalazła się tuż nad kreską. Jeden z moich 
warszawskich przyjaciół, jak najdalszy w swych poglądach od retoryki antyka- 
pitalistycznej, skomentował tę opowieść krótko: „Wyścig szczurów”. 

Wybitny dramaturg i reżyser amerykański David Mamet („Dom gry”, „Fortuna 
kołem się toczy”, „Zabójstwo”) napisał kilka lat temu sztukę pod tytułem „Glen- 
garry Glen Ross”, którą wystawił londyński teatr Cottesloe. Rok później Mamet 
otrzymał za swą sztukę nagrodę Pulitzera, a producent Jerry Tokofsky za milion 
dolarów kupił od niego prawa do filmowej adaptacji. Kilka tygodni temu zakoń- 
czyły się zdjęcia do filmu „Glengarry Glen Ross” w reżyserii Jamesa Foleya. W 
rolach głównych Al Pacino, Jack Lemmon, Alec Baldwin i Ed Harris. Trwa mon- 
taż, film ma być gotowy na wiosnę. 

Tematem „Glengarry Glen Ross” jest wzajemna rywalizacja agentów handlo- 
wych w pewnej dynamicznej firmie. Tych dwóch, którzy wykażą się w danym 
miesiącu najmniejszą sprzedażą, traci pracę. Będzie w tym filmie prawdziwe 
| napięcie, będą ostre konflikty wybuchające wśród twardej walki o byt, będą 
prawdziwe ludzkie dramaty. Sytuacja nieustannego zagrożenia, choćby to było 

„tylko” zagrożenie utraty dobrze płatnej pracy, jest sytuacją konfliktogenną i 

stresującą. Ale przecież także sytuacją mobilizującą, czego nie ukrywała at 


Obyśmy mieli takie zmartwienia 


moja znajoma, ani nie ukrywa Mamet. Śmiem przypuszczać, że film Foleya 
będzie jednak głównie opowieścią o niebezpieczeństwach, jakie rodzą się pod- 
czas zawodowej rywalizacji o tak ostrych regułach. 

Zanim jednak „Glengarry Glen Ross” trafi na nasze ekrany, pozwolę sobie 
wyrazić obawę, że wielu z nas ma wielką szansę nie zrozumieć filmu Mameta. A 
to dlatego, że wciąż opowiada on o innym świecie niż nasz świat. Bo wielu z nas, 
mimo od lat deklarowanych sympatii dla idei wolności, demokracji i wolnego 
rynku, a nawet poświęconych tym ideom dni i lat walki, wciąż tkwi w świado- 

ści głęboko socjalistycznej. 

j (ale sądzę, że także socjalizm teoretyczny) wyrządza bowiem 
w świadomości ludzkiej, wśród wielu spustoszeń, jedno spustoszenie najtrudniej- 
sze do naprawienia: oducza odpowiedzialności za samego siebie. Socjalizm nisz- 
czy indywidualne poczucie kształtowania własnego życia, własnej przyszłości. | 
to właśnie, moim zdaniem, jest najtrwalsza krzywda, jaką peerel wyrządził wielu 
milionom Polaków. Przyzwyczaił ich do faktu, że „ktoś” powinien, że musi 
bać, byśmy więcej zarabiali, „ktoś” musi zadbać, byśmy mogli taniej kupić, lepiej 
mieszkać, lepiej żyć. „Ktoś” musi zadbać o nasze dziś i o nasze jutro. 

To kłamstwo. Usypiające, zniewalające, upodlające nas wszystkich kłamstwo. 
Jesteśmy odpowiedzialni sami za siebie. Tylko świadomość tej prawdy wyzwala 
prawdziwie twórczą energię, tylko prawdziwie twórcza energia pozwoli nam 
zbudować nasze własne życie. Tak, jak wymyślimy je sobie sami. 

Choć przypuszczam, że „Glengarry Glen Ross” wstrząśnie mną do głębi, bar- 
dzo chciałbym, byśmy chociaż do końca tysiąclecia doszli do tego rodzaju zmart- 
wień, jakie trapią Mameta: że zbyt wiele w nas energii, zbyt wiele woli sukcesu 
osiągniętego własnymi siłami. 

A szczury są inteligentne i ambitne. 


MACIEJ PAWLICKI 


Al Pacino na planie „Glengarry Glen Ross" 


len/Liaison 


Fot 


FILM NR 52, 29 GRUDNIA 1891 


EH SŁOWNIK 
FILMOWY (97) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Cokoły 
mają się dobrze 


MOSKWA. W środku ciepłego listopada spędziłem trzy dni w Moskwie na 
zaproszenie polskiego centrum informacji i kultury, kierowanego z głową 
przez Rafała Marszałka. Świetnego krytyka, którego głosu bardzo jednak 
brakuje w naszych dzisiejszych rozhoworach filmowych. Jak się zoriento- 
wałem, w programie ośrodka ważną rolę odgrywa promocja naszego 
kina. W listopadzie — pod hasłem „Gdańsk 91" — przy nabitej sali poka- 
zywano „Panny i wdowy”, „Diabły, diabły”, „Kanalię" i „Krolla”. Odczyt 
towarzyszący, jaki miałem wygłosić, dotyczył aktualnej sytuacji polskiego „ 
filmu. Powiadam „miałem wygłosić", gdyż w końcu do maszynopisu nie 
zajrzałem, tylko wraz z dyrektorem-ministrem-doktorem Marszałkiem pro- 
wadziliśmy rozmowę z widownią. 


Ludzie tam biedni i zagonieni, ale chtomni, spragnieni wiedzy o świecie 
dookolnym, autoironiczni („Jaka jest różnica między Arheryką a Rosją? Że 
u nas nie ma partii komunistycznej, a w USA jest"). Zarabiają 5-6 dolarów 
na miesiąc, stoją w gigantycznych kolejkach po chleb, ale żywią się nieo- 
kreśloną nadzieją (mówię „Balcerowicz” — i nagle burza oklasków). W sali 
kinowej na chwilę zapominają o tym, co na zewnątrz? 


Bo ulica nędzna i zapyziała, sklep od sklepu o kilometr, ogonki po 
wszystko, real-socjalizm ciągle straszy, pomniki strącono, ale cokoły mają 
się dobrze. Jakieś babiny sprzedają marchew na gazetach za cztery ruble, 
jacyś cwaniacy w kurtkach dżinsowych piwo belgijskie po 30 rubli za 
puszkę. W ogóle młodzi mają się lepiej, jeszcze kipi w nich jakaś energia, 
najgorzej wyglądają starzy: bezradni, zagubieni, przewalający się z kąta w 
kąt z pustymi siatkami. No ale może jest w tym jakaś sprawiedliwość, bo 
to ci starzy budowali „świetlaną przyszłość”, a ich dzieci muszą spijać ten 
miód. 


Byłem tam osiemnaście lat temu, na festiwalu filmowym. Mieszkaliśmy 
wszyscy w prześwietnym hotelu „Rossija”, sporadycznie tylko wynurzając 
się na powierzchnię miasta. Ach, cóż to był za pobyt! Lollobrigida i pijany 
od pierwszej chwili Richard Burton, recitale Wysockiego na „etażach” i 
nieodłączna Marina Vlady, Stanley Kramer z „Oklahomą” i Anna Karina na 
dokładkę, wszystkie rodzaje kawioru i Jekaterina Furcewa na Kremlu, 
nocny lokal „Press-bar", gdzie nie wpuszczano „zwyktych” Rosjan (ko- 
mentarz żony pewnego francuskiego producenta: „Wprawdzie ulice są tu 
smutne, ale jak ci Rosjanie umieją się bawić!”). Więc nieustające bankiety, 
tańce, hulanki, swawola — pod dyskretnym nadzorem. Najlepsze lata ery 
Breżniewa, jakieś flirty amerykańsko-rosyjskie w przededniu Helsinek, 
zdawało się, że duch odprężenia ma szanse. Z ulicy moskiewskiej też wiat 
smęt, ale byty wielkomocarstwowe gesty, czuło się powiew groźnego 
imperium, wydawało się, że jest tu jakaś przestrzeń dla życia. Oczywiście 
„nie dla nas”, ale dla „tamtejszych ludzi” — jak komentowaliśmy po cichu. 
Teraz, jakby tej przestrzeni zabrakło. I nikt nie wie, jaka przyszłość się z 
chaosu wyłoni. Opary sprzecznych stów, opinii, sądów, przekonań, poglą- 
dów. Jedni twierdzą, że Jelcyn otworzy epokę „nowych horyzontów", inni, 
że czas po puczu jest czasem straconym. Jedni, że to okres przejściowy, 
drudzy, iż w permanentnej tymczasowości nie daje się żyć. Wszystkie 
głosy podszyte nerwowością, stowiańską emocjonalnością, iście rosyj- 
ską egzaltacją. Piekło ocen skrajnych. 


Ludzie. już nie pokorni — jak dawniej, ale ze sobą skłóceni. Rafał Mar- 
szałek z właściwą sobie swadą prowadzi dysputę na naszym spotkaniu. 
Już nie o film polski zaczyna chodzić, to był tylko pretekst. Ludzie na sali 
zaczynają się przekrzykiwać, gadać między sobą. Tumult. My na podium 
jesteśmy już niepotrzebni. A oni o wszystkim: o łagrach, o stosunkach 
polsko-rosyjskich, o kartkach, o prywatyzacji itd. Przestaję rozumieć o co 
tu chodzi, jakbym oglądał „Kanalię” Tomasza Wiszniewskiego. Ale Mar- 
szałek już zapowiada następne imprezy. Schodzimy. Nie wiem, co sądzić 
o = w końcu mojej — prelekcji. Kochany Rafcio mówi: „Ale pięknie się 
pokłócili!" Zdaje się, że miało to znaczyć, iż wszystko było w normie. 
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Gdy oglądamy gwiazdy polskiego 
(i nie tylko polskiego!) filmu 


na ekranach kin 
i telewizorów, 


ukrywają się za makijażem, 
kostiumem, za postacią, którą grają. 
Dziś, w przeddzień sylwestra, 
postanowiliśmy odkryć prawdę. 

Dzięki pomocy pani Matgorzaty Lewandowskiej udało nam się, 
za pomocą ukrytej kamery, podpatrzeć prawdziwe twarze naszych Gwiazd. 


Rys. MAŁGORZATA LEWANDOWSKA 


Fala „czarnego kina”, gniew- 
nych filmów o murzyńskich 
gettach robionych przez mu- 
rzyńskich realizatorów, zale- 
wa Hollywood. To Spike Lee 
był pierwszy. 


CHODZENIE 


LINIE 


Ma 34 lata. Syn muzyka jazzowego, Billa 
Lee, urodził się w Atlancie (Georgia), stu- 
diował reżyserię w Nowym Jorku, dostał 
Oscara za najlepszy film studencki w 1983 
roku, robit videoklipy Milesa Davisa i ze- 
społu Public Enemy. A w 1986 nakręcił i 
zmontował w ciągu dwunastu dni film fabu- 
larny „She's Gotta Have It". Tak się zaczę- 
ło. W nerwowych, dynamicznych, gwałtow- 
nych i lirycznych obrazach odsłania to, co 
jest treścią życia wielkomiejskich czarnych 
społeczności. Mówi o koniliktach raso- 
wych, jazzie, narkomanii i przemocy. 
Przedstawialiśmy w „Ekranach świata” 
dwa z jego sześciu filmów: „Mo' Better 
Blues" (nr 45, 1990) i „Jungle Fever" (Ma- 
laria — nr 34 z br.), obok piszemy o „Do The 
Right Thing”. I przedstawiamy reżysera: Ze 
Spike'em Lee rozmawiali Michel Cieutat i 


Michel Ciment z miesięcznika „Positif”. 


© „Czterdzieści akrów i jeden 
mut", tak nazywa się pańska firma 
produkcyjna. Dziwna nazwa... 

— Założyłem ją jeszcze w latach stu- 
denckich, aby mieć pieniądze i produ- 
kować własne filmy muzyczne i rekla- 
mowe. A nazwa odnosi się do określo- 
nego okresu historii Ameryki. Otóż po 
wojnie secesyjnej postanowiono w ja- 
kiś sposób wynagrodzić murzyńskich 
niewolników za ich zasługi. Każdy wy- 
zwolony niewolnik dostawał czterdzieś- 
ci akrów ziemi i muła. Ale tylko niektó- 
rzy zdołali skorzystać z tej „łaski”. Była 
to jedna z wielu nie dotrzymanych przez 
Amerykę obietnic. 

© A słowa „A Spike Lee Joint", 
poprzedzające nazwę „Forty Acres 
and a Mule”'? Brzmią wręcz prowoku- 
jąco. 

— To slang, oznaczający miejsce 
Sądzę, że robię filmy rozrywkowe. Taki 
zresztą zawsze był mój cel. Nie chcia- 
łem zostać reżyserem dokumentów, bo 
marzyła mi się jak najliczniejsza widow. 
nia. Sądziłem, że uda mi się połączyć 
dokumentalny realizm z fabułą. To bar- 
dzo trudne, przypomina chodzenie po 
linie. 

© Niektórzy pisarze miewają naj- 
pierw tytuł, a dopiero potem piszą 
książkę. A pan? 
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Spike Lee 


— Różnie to bywa. Ale tytuł „Jungle 
Fever" wymyśliłem, zanim jeszcze za- 
brałem się do pisania scenariusza. W 
moim przekonaniu tytuł filmu odgrywa 
wielką rolę w markelingu 


©. „Jungle Fever" to obiegowe ok- 
reślenie? 

— Tak, bardzo. Jest w nim coś sek- 
sualnego. Podnieta, której doświadcza- 
ją ludzie w dżungli. Rośnie im ciśnienie 
itd, itp. To nie pochodzi z murzyńskiego 
slangu, od pewnego czasu używają 
tego określenia biali. Sądzę. że ten tytuł 
przyciąga widzów. 


© Czy fakt, że dorastał pan w 
Brooklynie, a nie w Harlemie miat ja- 
kieś znaczenie? 

— Nie wiem. Sądzę, że w Brooklynie 
mieszka więcej ludzi postępowych, li- 
beralnych. Czarna wspólnota jest tam 
młodsza. Moje młodzieńcze lata były 
najzupełniej normalne, spędziłem je w 
rodzinnym, ciepłym domu, a rodzice 
rozwijali we mnie zainteresowania arty 
styczne. Oczekiwano ode mnie sukce- 
sów. Ojciec był muzykiem jazzowym, 
matka studiowała na uniwersytecie, a 
potem prowadziła wykłady o sztuce. 

© Podstawowym wątkiem „Mala- 
rii'” są różnice koloru skóry, co powo- 
duje napięcia społeczne. Czy to miało 


również tak wielkie znaczenie w la- 
tach pańskiego dzieciństwa? 

— Nie, dla mnie nie, ale dla innych 
tak. Kolor skóry jest nadal wielkim 
problemem w Ameryce. Oskarżenie, że . 
jest się czarnuchem, należy do najpo- 
ważniejszych. Frankie Botz z „Malarii” 
mówi: „Nie jestem Murzynem. Nie je- 
stem bardziej czarny niż Indianin!" 

© Jak narodził się pomysł filmu? 

— Inspiracją stało się zabójstwo Yu- 
sefa Hawkinsa przez gang białych w 
dzielnicy Bensonhurst w Brooklynie. U- 
ważałem, że należy o tym powiedzieć 
więcej niż w „Do The Right Thing". 
„Jungle Fever" jest filmem nie tylko o 
problemach rasowych, ale także o róż- 
nicach klasowych, o seksualności, 
sprawie tożsamości, a także, choć sta- 
nowi to jakby drugi plan, o problemie 
narkotyków, niszczących całą społecz- 
ność murzyńską, całe generacje. 

Od początku wiedziałem, że będzie 
to historia czarnoskórego mężczyzny z 
Harlemu i białej kobiety z Bensonhurst 
Dopiero potem, ponieważ mój bohater 
musiał mieć jakiś zawód, postanowi- 
łem, że będzie architektem. Często 
spotykałem się z architektami, kiedy 
budowałem swój dom.. 

© Dlaczego jednak, i to już po raz 


drugi, skonfrontował pan Murzynów z 


Fot. Jerzy Kośnik 


Włochami, a nie z Portorykańczykami 
czy Polakami? 

— Bo Murzyni z Portorykańczykami i 
Murzyni z Polakami nie zwalczają się. 
To nie oznacza, że istnieje między nimi 
wielka zgoda, ale nigdy nie dochodzi 
do rękoczynów. Zupełnie inaczej, gdy 
Murzyni spotykają się z Włochami. 

© Dlaczego? 

— Bo Włochom nie podoba się krew 
płynąca w naszych żyłach 


© To jedyny powód? 

— Nie. Także dlatego, że jesteśmy do 
siebie podobni: hałaśliwi, radośni, nie- 
skrywający swoich uczuć. 

© Wie pan osobiście coś o tym? 

— Kiedyś mieszkałem w dzielnicy, 
gdzie było więcej Włochów, a aktorzy, 
których angażuję do swoich filmów to 
Italoamerykanie. Nadaje to tym filmom 
walor autentyzmu, realizmu. Szukam 
zresztą zawsze aktorów cool, bardzo 
naturalnych. Nie znoszę, aby na ekranie 
zachowywali się jak aktorzy. 

© Czy spośród filmów, które wi- 
dział pan w dzieciństwie, wywarły na 
pana wpływ te, których aktorstwo o- 
pierało się o stynną Metodę, wypra- 
cowaną w Actor's Studio? 

— Ależ ja w ogóle nie miałem pojęcia 
o istnieniu jakiejś Metody! Po prostu 
chodziłem do kina, ale nie wiedziałem, 
jak się robi filmy. Oglądałem filmy, żeby 
dobrze spędzić czas. Dlatego jestem za 
demistylikacją kina jako czegoś ma- 
gicznego, robionego przez niedostęp- 
nych artystów, elitę, która doznała ilu- 
minacji. Takie myślenie o kinie sprawia, 
że coraz mniej jest tych, którzy mogliby 
robić filmy. Utrudnia się dostęp do źró- 
deł finansowania filmów. 

© Teraz, kiedy już zaakceptowały 
pana wielkie wytwórnie, czy nadal 
stawia pan wyżej swoje wymogi arty- 
styczne niż naciski decydentów? 

— Zawsze. Przy wszystkich moich fil- 
mach miałem prawo do końcowego 
montażu. 

© Struktura pańskich filmów przy- 
pomina kolaż. Miesza pan tradycyjną 
narrację z improwizacją. Jak powsta- 
Ją te kolaże? 

— W montażu, 

© Czy pracuje pan ze scenopisem 

W ri Czy w ogóle ma pan sceno- 
pis: 
— Tylko dla skomplikowanych scen. 
© Twierdzi pan, że pańskie filmy 
papierkiem lakmusowym dla kryty- 
ków. Na czym to polega? 

— W dziewięciu wypadkach na dzie- 
sięć wiem, że w swojej trzystronicowej 
recenzji napiszą o zniszczeniu pizzerii 
Sala, własności białego, ale nie 
wspomną o śmierci Radio Raheema. 
To doskonale pokazuje, co myślą o 
Murzynach i ich życiu. Stanowi to także 
test dla widzów, ale dotyczy głównie 
krytyków. 

© Tematem „Jungle Fever" jest 
małżeństwo mieszane, mężczyzny i 
kobiety z różnych ras. W zakończeniu 
Flipper dochodzi do wniosku, że tak 
naprawdę nigdy nie kochał białej ko- 
biety. Można to interpretować dwoj. 
ko: albo jako powrót do domu żonate- 
go mężczyzny albo (zgodnie z odczu- 
ciami przede wszystkim murzyńskiej 
publiczności) jako nieudaną próbę 
wszelkich międzyrasowych związków 
miłosnych. Czy ta druga interpretacja 
nie jest niebezpieczna? 

— Nie, bo to dotyczy sztuki. Ludzie 
interpretują sztukę na własny sposób. 
Jestem zawiedziony, że są tacy, którzy 
sądzą, iż „Jungle Fever" mówi o nie- 
możności zbliżenia ras. Myślę, że takie 
związki są rzeczywiście trudne, ale o- 
parte na miłości, potrafią przetrwać 
mimo niechęci rodzin, przyjaciół, sąsia- 


dów, zarówno w Harlemie, jak i w Ben- 
sonhurst. Paulie i Orin naprawdę mają 
przyszłość, bo się autentycznie uwiel- 
biają. A pod koniec filmu, Angie zaczy- 
na kochać Flippera. Z wzajemnością. 

© Dopiero teraz zdecydował się 
pan poruszyć temat narkomanii. Dla- 
czego tak późno? 

— Bo narkomania nie miała nic 
wspólnego z tematem „Do The Right 
Thing". Nie zamierzałem zmarnować 
wielkiego tematu narkotyków przez 
wprowadzenie go jako drugoplanowej 
intrygi. Podobnie w „Mo' Better Blues” 
nie chciałem jeszcze raz wykorzysty- 
wać stereotypu nieszczęsnego, tragicz- 
nego, wielkiego jazzmana pogrążające- 
go się w alkoholizmie i narkomanii. Ale 
w „Jungle Fever" mówię o narkotykach, 
bo nadeszła na to pora. 


© A co z tłem muzycznym pań- 
skich filmów? 

— Do poprzednich filmów muzykę 
komponował mój ojciec, Bill. Teraz jed- 
nak zwróciłem się do Terence Blan- 
charda. Terence jest wybitnym muzy- 
kiem jazzowym, gra na trąbce, w „Mo' 
Better Blues” dublował Denzela Was- 
hingtona. Z ojcem już wystarczająco 
długo pracowałem. Zgodziliśmy się, że 
trzeba zrobić pauzę. Stevie Wondera 
znam od 1986 roku, napisał jedną pio- 
senkę do „School Daze”. Często się 
spotykaliśmy i postanowiliśmy nadać 
większą skalę naszej współpracy. Te- 
matem piosenek Stevie Wondera jest 
przecież niemożność pokojowego ży- 
cia z bliźnimi. A to odpowiadało dokład- 
nie zamysłowi filmu 

Kocham muzykę. Moją muzyczną 
szkołą był jazz. Ojciec zabierał mnie do 
klubów jazzowych, kiedy miałem cztery 
czy pięć lat. Muzyka zawsze bardzo się 
liczyła w moim życiu. To znajduje odbi- 
cie w moich filmach. 


© Zna pan statystyki dotyczące 
frekwencji na pańskich filmach: czy 
ma pan wierną murzyńską widow- 
nię? 

— Murzyni to 65 procent mojej pu- 
bliczności. Mam jednak także dużą bia- 
łą widownię. Niestety, biała widownia 
uzależnia swoje pójście do kina od re- 
cenzji, zaś czarnoskóra nie kieruje się 
osądem krytyków. Dobrą ilustracją jest 
„Mo” Better Blues”. Kiedy film wszedł 
na ekrany, Vincent Canby, który jest nie 
tylko najlepszym krytykiem nowojor- 
skim, ale również najbardziej wpływo- 
wym krytykiem amerykańskim, był na 
wakacjach. Zastępowała go Karen 
Jane. Nie znosiła mojego filmu, a w do- 
datku oskarżyła mnie o antysemityzm 
Biała klientela znacznie się zmniejszy 
ta. 


© Obecnie wydaje się pan b: 
dziej pogodny i odprężony niż wiosną 
w Cannes. 

— Bo w Cannes szalałem, wszyscy 
sądzili, że zwariowałem. Szczególnie 
ostatniego dnia, kiedy zdałem sobie 
Sprawę, że ukradziono nam nagrodę. 
Nie oświadczyłem jednak uroczyście, 
że zabiję Romana Polańskiego lub do- 
prowadzę do jego deportacji do Sta- 
nów, aby odpowiedział na ciągle jesz- 
cze ciążące tam na nim oskarżenia! 


Opr. MOL 


„Mo” Better Blues” 


Warto 
zrobić 
co trzeba 


Spike Lee: artystyczny brat Woody Allena 
(humor, ironia i ostrość spojrzenia w portre- 
towanu grupy elnicznej, z której się wywodzi) 
i Francisa Coppoli (sympatia i ciepło jakimi 
obdarza bohaterów oraz duma z pochodze- 
nia). Swymi pierwszymi filmami pisze mani- 
est „czarnego kina”, porywa nim dziesiątki 
podobnych mu młodych, czarnych rozpoczy- 
nających „marsz na Hollywood". A w trzecim 
filmie, „Do The Right Thing" (Zrób co trzeba), 
gwałtownie zrywa ze skrajną „gellowoś- 
cią” swych produkcji i z pasją rzuca się na 
temat niezbyt lubiany przez możnych amery- 
kańskiego kina: stosunki etniczne w kraju 
mieniącym się kolebką demokracji, swobód 
obywatelskich, wolności. 

Metoda, którą zastosował, jest niezmiernie 
prosta: do kociołka pełnego „zwykłych, prze- 
ciętnych” Afroamerykanów wrzuca dwoje Ko- 
reańczyków, kilku amerykańskich Włochów, 
kilkunastu „Latinos”, szczyptę Jankesów „z 
krwi i kości”, następnie podpala pod kociot- 
kiem i wnikliwie obserwując, ostrożnie mie- 
szając, powolutku doprowadza do wrzenia tę 
mieszaninę ludzkich charakterów i postaw. 

Kociołek w „Do The Right Thing" to „zwy- 
ka, przeciętna” uliczka w murzyńskiej dziel- 
nicy Nowego Jorku. Uliczki takie mają swoją 
specyfikę: lu każdy zna każdego, w sobotnie 
popołudnie co parę metrów stoi ktoś, komu 
trzeba krzyknąć „Yo-Hej', tu chodzi się do 
„Własnej” pizzerii i sklepów, Słucha się „Swo- 
jej” rozgłośni radiowej. Takie uliczki rodzą 
przyzwyczajenie, Murzyn przyzwyczaja się do 
Włocha — właściciela „jego” pizzerii, Latynos 
akceptuje koreańskie małżeństwo prowadzą- 
ce sklepik, w którym kupuje piwo, Włosi i 
Koreańczycy przyzwyczajają się do Latyno- 
sów i Murzynów, bo ci są ich jedynymi klien- 
lami. W zasadzie wszystko w porządku, żad- 
nych oznak rasizmu: człowiek o czarnej skó- 
rze szanuje człowieka o białej i żółtej skórze, 
bo jest mu potrzebny, i na odwrót. Nie ma 
problemu. 

Wystarczy jednak, że DJ z pobliskiej roz- 
głośni radiowej rozpocznie program informa- 
cją: „Pogoda na dziś — gorąco! gorąco! go- 
rąco!!!, a w kociołku zaczyna bulgotać. 
Czterdzieści stopni w cieniu powoduje, że z 
bohaterów „Do The Right Thing" spływa 
wosk tolerancji, a budzą się skrywane na co 
dzień uprzedzenia. Proces ten Spike Lee u- 
kazuje jako coś nieuchronnego, wręcz fatali- 
stycznego. Kilka zdań na początku filmu („w 
tym upale czai się zło” czy też wypowiedzia- 
ne żartem „chyba kogoś dzisiaj zabiję”) 
wprowadza atmosterę niepokoju. Ludzie sta- 
ją się wobec siebie agresywni. Komuś nie 
podoba się to, że na ścianie w pizzerii właś- 
ciciel, Włoch, powiesił portrety Roberta De 
Niro i Ala Pacino, kogoś irytuje staby angiel- 
ski (amerykański?) Koreańczyków; inny pa- 
trzy krzywo na swoją siostrę flirtującą z bia- 
łym, rodzą się absurdalne i groteskowe dys- 
kusje o wyższości czarnego nad białym, bia- 
łego nad czarnym, czarnego i białego nad 
żółtym. A wszystko lo robią ludzie, których 
zdążyliśmy już polubić, zresztą oni sami czu- 


ją, że z nimi jest coś nie tak, starają siebie 
sami powstrzymać, wylewają hektolitry zim- 
nej wody na swe rozpalone głowy, urządzają 
fontannę na środku ulicy, z upragnieniem 
oczekują chłodnego wieczoru. Wieczór jed- 
nak nie przynosi uspokojenia, ostygnięcia €- 
mocji. Rozbudzona agresja daje jeszcze raz 
o sobie znać. Mała awantura w pizzerii (ktoś 
nie chce wyłączyć magnetofonu, więc właści- 
ciel wyłącza go na zawsze kijem do basebal- 
lu) bójka, przyjazd policji, przypadkowa 
śmierć jednego z uczestników zdarzenia, 
zdemolowanie i podpalenie pizzerii, starcia z 
policją i strażą pożarną. Dopiero nocą, ran- 
kiem przychodzi opamiętanie, osłupienie, 
zdumienie, że we wszystkim tym co miało 
miejsce wczoraj brałem udział ja i mój kum- 
pel z sąsiedztwa. Dlaczego? 

Film Spike'a Lee nie jest jednak o tym, dla- 
czego doszło do takiego rozwoju wypadków, 
czy jak w przyszłości czemuś takiemu zara- 
dzić. Lee wysirzega się moralizatorstwa i dy- 
daktyzmu, nie prosi naiwnie „ludzie, kochaj- 
cie się, jesteście przecież jedną wielką todzi- 
ną”. Stwierdza po prostu fakt, dowodzi, że 
pozory normalności i bezkoniliktowego 
współżycia w amerykańskim narodowościo- 
wym tyglu są niezmiernie kruche, a do zbu- 
rzenia tych pozorów potrzeba naprawdę nie- 
wiele. To co widzieliście w moim filmie, krzy- 
czy Spike Lee, dotyczy również was, w fobie, 
we mnie, gdzieś w głębi drzemie rasizm, cho- 
ciażbyś nie wiem jak liberalne pogłądy na ten 
temat prezentował, on zawsze przycupnięty 
gdzieś w ciemnych zakamarkach duszy cze- 
ka, aby tobą zawładnąć. Lee chce abyśmy z 
tego zagrożenia, z zagrożenia, które jest w 
nas, zdali sobie sprawę, abyśmy je sobie 
uświadomili. Rasizmu nie da się zwalczyć, 
można go w sobie uwięzić, zahamować, ale 
do tego niezbędna jes! szczera dyskusja, o 
rasizmie Irzeba mówić, mówić otwarcie, bez 
zahamowań, trzeba robić odważne filmy o 
tym problemie. 

„Do The Right Thing" jest takim filmem. 
Perfekcyjnie zrobionym z kapitalnym aktors- 
twem, Nie wiem, czy ktoś wcześniej słotogra- 
łował temperaturę, Spike Lee to zrobił, z ek- 
ranu leje się żar; naprawdę wspaniała robota 
Emesta Dickersona. 

Rappowa gwiazda z Nowego Jorku, kon- 
trowersyjna grupa Public Enemy (ich utwór 
„Fight the Power” jest motywem przewodnim 
filmu) w swoim ostatnim albumie wykrzyczała 
kawałek o paleniu Hollywood - „Burn, Holly- 
wood, Burn”. Czarni radykałowie z PE nie 
oszczędzają amerykańskich produkcji filmo- 
wych (najbardziej dostaje się chyba „Wożąc 
panią Daisy”) a z sympalią i szacunkiem 
śpiewają (?) jedynie o Spike'u Lee. Czyżby 
na zgliszczach Hollywood to oni — Spike i 
jemu podobni, Charles Lane, Matty Rich, 
John Singleton, Mario van Peebles, mieli 
zbudować Nowe Kino Amerykańskie? 
Przyszłość Hollywoodu widzę „czarno” i 
wcale mnie to nie martwi, 

Martwi mnie natomiast, że polski widz nie 
obejrzy jednego z najważniejszych filmów 
ostatnich lat. Może jednak znajdą się dystry- 
butorzy, którzy zrobią co należy i wprowadzą 
na ekrany „Do The Right Thing". Wybaczymy 
im opóźnienie, jeżeli dorzuca do tego „Mo” 
Better Blues" i „Jungle Fever". Wtedy nam, 
widzom, pozostanie zrobić tylko „right thing” 
— pójść do kina i kupić bilet, a przecież o to 
panom dystrybutorom chągzi. Więc, Do The 
Right Thing. 


MARIUSZ SADŁOWSKI 


„Jungle Fever" 


Rozmowa 
z JULIE DELP 


© Pani kariera filmowa zaczęła się 
w 1985 roku na planie filmowym „De- 
tektywa” Jean-Luca Godarda. Ile pani 
miała wtedy lat? 

Czternaście. 

© Jak czternastoletnia dziewczy- 
na trafia do filmu Godarda? 

— Jeden z najsławniejszych we Fran- 
cji asystentów reżysera, zajmujących 
się obsadą filmów, jest przyjacielem 
moich rodziców. To on właśnie zapro- 
ponował mnie Godardowi, kiedy szukał 
dziewczynki do niewielkiej roli w „De- 
tektywie". No i udało się. 

© Jak pani wspomina tę pierwszą 
rolę? 

— Wspaniale. Godard jest człowie- 
kiem niezwykłym, a poza tym doskona- 
le pracuje z młodymi aktorami. Rozta- 
cza nad nimi parasol ochronny, poma- 
ga im, ma mnóstwo cierpliwości 

© Potem pracowała pani z nim 
drugi raz, przy „Królu Learze”. Grata 
też pani u Leosa Caraxa, Carlosa 
Saury, Bertranda Taverniera, Agnie- 
szki Holland, wreszcie u Volkera 
Schlóndortfa. Znakomita kolekcja na: 
zwisk. 

— Zawsze chciałam pracować z dob- 
rymi reżyserami. | widać miałam trochę 
szczęścia, bo oni też chcieli pracować 
ze mną 

© Patrząc na pani filmografię trud- 
no się oprzeć wrażeniu, że starannie 
wybiera pani role. W ciągu siedmiu lat 
dziewięć filmów. Wszystkie tytuty są 
znaczące, ale jednocześnie nie jest 
ich tak wiele. Większość młodych ak- 
torów przyjmuje chyba inną taktykę. 
Nie szukają samych ambitnych fil- 
mów, chcą grać jak najwięcej, zaist- 
nieć na ekranie, uczyć się. 

— Ale większość młodych aktorów 
nie ma rodziców, którzy pracują w 
show-businessie. Ja mam już za sobą 
doświadczenie jednego aktorskiego 
pokolenia. Sama przeżywam jakby dru- 
gie życie aktorki. Nie muszę w nim 
pełniać od nowa wszystkich błędów. A 
rozmienianie się na drobne uznaję za 
błąd. 

© Co więc rodzice mówią o zawo- 
dzie, który pani wybrała? 

— O zawodzie rozmawiamy niewiele. 
Oni są jak wszyscy rodzice na całym 
świecie. Mówią: „Nie wracaj późno do 
domu. Nie pij, nie wpadnij w towarzys- 
two, które się narkotyzuje, noś ciepły 
szalik”. Owszem, czytają scenariusze, 
które dostaję, czasem coś mi doradzą. 
Ale decyduję zawsze sama. Od czter- 
nastego roku życia. 

© Występując w filmach od dziec- 
ka nie kojarzy się pani z typem 
wdzięcznej dziewczynki, kobiety- 
-dziecka, kotki. Ma pani raczej opinię 
dziewczyny, która wie czego chce od 


W „Podróżnym” 


Z Lambertem Wilsonem i Hanną Schygulią 
w „Tragarzu puchu” 


życia, którą stać na dramatyczne de- 
cyzje. Czy pani agent miał jakiś udziat 
w tworzeniu tego image'u? 

— Minęły już czasy, w których agenci 
tworzyli aktorów. Mój agent zajmuje się 
głównie moimi sprawami finansowymi 
To ja sama dbam o swój wizerunek 
jako aktorka i kobieta. Nie chcę się ko- 
jarzyć z nastolatką. Poza Francją nie 
zwracam uwagi na swoje ubranie, ale w 
Paryżu nigdy nie wychodzę wieczorem 
z domu w dżinsach i powyciąganych 
swetrach. W Paryżu noszę stroje od 
Jean-Paula Gautier albo Christiana 
Diora. 

© Sophie Marceau zrobiła wielką 
karierę dzięki temu, że uznana zosta- 
ła za typową francuską nastolatkę. 
Naprawdę nigdy nie miała pani ocho- 
ty pójść jej śladem? Zagrać coś bez- 
troskiego, sympatycznego, żeby wi- 
dzowie panią pokochali? 

— Nie! Zawsze chciałam być aktorką, 
a nie młodą aktorką. Czuje pani tę róż- 
nicę? Nie wygłupiam się, nie robię żad- 
nych skandali, nie opowiadam po gaze- 
tach o swoich kochankach, na ekranie 
nie udaję, że wszelkie problemy tego 
świata są mi obce. Dzięki temu po 
dwóch, trzech filmach udało mi się 
zyskać opinię aktorki poważnej. 

© To chyba dla młodej, tadnej 


dziewczyny trudniejsza droga do sta- 


— Ale to właśnie ja. Taka jestem. Ni- 
gdy nie będę małą wdzięczną dziew- 
czynką. Uwielbiam żartować, bawić się, 
ale w filmie chcę robić poważną karierę. 
Wiem, że to trudne, wiem też, że niektó- 
rzy reżyserzy boją się tego. 

© Dlaczego? 

— Bo wiedzą, że będą musieli praco- 
wać jak równy z równym. Nie potrzebu- 
ję nauczycieli, w których byłabym wpa- 
trzona jak cielę. Nie potrzebuję Pigma- 
liona. Nie jestem pustą kartą 


© Jednak w pani krótkiej, dwu- 
dziestojednoletniej biografii nie zau- 
ważyłam rozdziału poświęconego na 
naukę zawodu. 

— Bo nie skończyłam żadnej szkoły 
aktorskiej 


© W Polsce ciągle jedyną drogą 
do zawodu jest szkoła aktorska, z 
której wychodzi się mając 23 lata. 

— To straszne! 


© Zapewne. Ale jak pani doszła 
do swoich aktorskich umiejętności? 

— Moi rodzice nigdy nie byli gwiaz- 
dami. Nie mieli pieniędzy na wynajęcie 
niańki. Więc od chwili, gdy skończyłam. 
dwa lata, towarzyszyłam im wszędzie. 
Wychowywałam się w teatrze, za kulisa- 
mi i na filmowym planie. Jako dziecko 
patrzyłam na wszystko, nasiąkałam ak- 
torstwem jak gąbka. Między drugim a 
czternastym rokiem życia nauczyłam 
się mnóstwa rzeczy. Nie była mi po- 
trzebna szkoła teatralna. Raz tylko, w 
Nowym Jorku, trafiłam na dwumiesięcz- 
ne kursy aktorskie. To było bardzo cie- 
kawe doświadczenie, głównie ze 
względów językowych. 


© | naprawdę nie brakuje pani ak- 
torskiej edukacji? Przecież nawet 
gwiazdy trafiały najczęściej do Ac- 
tor's Studio albo innej szkoły zawo- 
du. 

— Nie. Aktorstwo to coś bardzo pros- 
tego. Wszystkie emocje trzeba czerpać 
z siebie. 


© Atechnika aktorska? 

— Nie ma żadnej aktorskiej techniki 
Trzeba czuć. To wszystko. Prawda, do 
teatru trzeba podszkolić i wzmocnić 
głos. Ale sama gra i tam polega na 
przekazywaniu uczuć. Dlatego chociaż 
nie chodzę do szkoły, nigdy nie prze- 
staję się uczyć. Chłonę ludzi, sytuacje. | 
kiedy mogę, obserwuję dzieci i zwierzę- 
ta. To są moje inspiracje. 

© Matko Boska! Już słyszę, co by 
pani powiedzieli szacowni profesoro- 
wie z aktorskich szkół. 

— Dzieci to najbardziej naturalne 
stworzenia na świecie. Potrafią płakać, 
a za chwilę się śmiać. Jest w nich 
wszysiko: radość, smutek, szczęście, 
rozpacz, miłość, czułość, gwałt. Są w 
ustawicznym ruchu. | to jest dla mnie 
najbardziej interesujące. Na tym polega 
moja filozofia aktorstwa. Kino to nie fo- 
tografia. W kinie w ciągu każdej sekun- 
dy przesuwają się przed oczami wi- 
dzów 24 obrazy. Więc w kinie można 
przekazać widzom 24 różne uczucia na 
sekundę. | na tym opieram swoje ak- 
torstwo. Na zmianach nastroju, ciągłym 
ruchu. Na prawdzie. Tę prawdę można 
znaleźć jeszcze w bardzo starych lu- 
dziach. Bo oni, jak dzieci, znajdują się 
blisko nicości. Żyją wśród prawdziwych 
wartości. My wszyscy — pośrodku — o 
tych wartościach zapominamy. Ciągle 
coś gramy przed sobą i przed innymi. 

© A pani sama? 


ciąg dalszy na str. 32 


Kropeczka jest małą, rudą dziew- 
czynką, może niezbyt tadną, ale za to 
niezwykle wdzięczną, atyczną i 
zaradną. | ciekawą świata. Dzięki tej 
ciekawości przeżywa mnóstwo przy- 
gód. W filmie „KROPECZKA I WIELO- 
RYB" ratuje życie wielkiemu wielory- 
bowi Tondze, który wypłyną! na wy- 
brzeże i nie mogąc wrócić do wody, 
pozostawiony bez pomocy, skazany 
jest na śmierć. W bajce „KROPECZ- 
KA JEDZIE DO HOLLYWOOD" bierze 
udział w konkursie, chcąc zostać fil- 
mową gwiazdą. 

Kropeczka żyje otoczona przyja- 
ciótmi, dla każdego ma uśmiech i mite 
słowo, jest dziewczynką, z którą 
chciałoby się zaprzyjaźnić każde 
dziecko. 

Ale coś jeszcze wyróżnia Kropecz- 
kę z wielu bajek, jakie pojawiły się 
ostatnio na rynku video: wspaniała 
technika, w jakiej film ten został zro- 
biony. Otóż „Kropeczka” tączy ani- 
mację ze zdjęciami filmowymi. Gdy 
mała bohaterka szuka w „Kropeczce I 
wielorybie” Moby Dicka, na ekranie 


MADA Handel hurtowy 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7a, Tel/Fax 53-70-23 


MADA VIDEO FILM 
przedstawia 


Zapraszamy od poniedziałku do piątku między 9.00 a 16.00 
oraz w soboty — po wcześniejszym uzgodnieniu 


pojawiają się bardzo piękne, auten- 
tyczne zdjęcia podwodnego świata. 
Jeszcze ciekawsze zdjęcia wmonto- 
wane są w hollywoodzki epizod Kr. 
peczki. Są tu bowiem fragmenty fil- 
mów z Flipem i Flapem czy Shirley 
Temple, a także pejzaże prawdziwego 
Hollywood. A wszystko tączy się z 
bajkową akcją tak, że Flip I Flap od- 
powiadają sympatycznemu rudzielco- 
wi dialogami ze swoich filmów, Shir- 
leyka tańczy z Kropeczką na jednej 
scenie, a zwierzęta w ZOO opowiada- 
ją o tym, jak kręciły filmy z Tarzanem. 
Wspaniały, inteligentny film, dzięki 
któremu można pokochać zarówno 
Kropeczkę, jak i magię kina. 
KROPECZKA I WIELORYB 
KROPECZKA JEDZIE DO HOLLY- 
WOOD. R: Yoran Gross. Australia, 
1986. 
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Q nikim nie plotkuje się tak dobrze jak o gwiazdach filmowych. Wiedzą o tym 
dobrze dziennikarze, biegają za gwiazdami paparazzi. Ale najwięcej emocji 
budzą zawsze wypowiedzi wielkich o innych wielkich. Czasem są one ciekawe i 
obiektywne, czasem złośliwe, czasem wręcz niesprawiedliwe. Cóż, ludzie z 
pierwszych stron gazet też są tylko ludźmi. Ale są zdania, które zostają w 
pamięci i zapiskach kronikarzy. Dzisiaj chcemy zaproponować Państwu nową 
zabawę. Spróbujcie zgadnąć o kim to powiedziano? 

Drukujemy dziewięć wypowiedzi na temat dziewięciu gwiazd, które na trwate 
wpisały się w historię kina: spróbujcie zgadnąć o kogo chodzi. Dla ułatwienia 


TO POWIEDZIELI? 


drukujemy zdjęcia tych gwiazd — wystarczy więc dopasować poszczególne 
wypowiedzi do odpowiedniej fotografii. A potem wypisać na kartce cyferki oraz 
imiona i nazwiska gwiazd (np.: 1. Marlena Dietrich), włożyć tę kartkę, swój 
adres i kupon konkursowy do koperty z dopiskiem „O kim to powiedzieli?" i 
wysłać pod adresem redakcji. 

Czytelnicy, którzy przyślą prawidtowe odpowiedzi do 10 stycznia 1992 (decy- 
duje data stempla pocztowego), mają szansę wylosować naszą nagrodę kon- 
kursową: radiomagnetofon dwukasetowy PHILIPS. 


A WIĘC: O KIM TO POWIEDZIELI? 


1. Herbert Kretzmer: „Gdyby ją 
sprowadzić do właściwych wy- 
miarów, byłaby zwykłą, śmiertel- 
ną dziewczyną z wielkimi stopa- 
mi.” 


2. Szefowie MGM po pierwszych 


3. Laurence Olivier: „Czy może 
być normalna kobieta, z którą 
kilka milionów mężczyzn na ca- 
łym świecie chce iść do tóż- 
ka?" 


4. Mae West: „Dziewczynka? Ależ 


5. Josephine Baker: „Wielki arty- 
sta, ale mały człowiek.” 

6. Sophia Loren: „Ma ograniczone 
możliwości: świetna jako wieś- 
niaczka, nie jest w stanie zagrać 
damy." 

7. Elia Kazan: „Stał się bohaterem 


W rzeczywistości był kłębkiem 
nienawiści”. 


. Rex Reed: „Przez cały czas 


sprawia wrażenie człowieka, 
który ma usta zapakowane mo- 
krym papierem toaletowym." 


zdjęciach próbnych: „Nie gra. 
Nie śpiewa. Trochę tańczy.” 


to jest pięćdziesięcioletnia lili- 
putka!” 


KUPON KONKURSU 
„O KIM TO POWIEDZIELI?” 


Imię i nazwisko .. 


Adres (tel.). 


dla tych, którzy widzieli w nim 9. Charakteryzator George Ma- 
opuszczone, zabłąkane dziecko. sters: „Jeden wielki silikon”. 


BIZNES 


Po raz pierwszy od roku 
1984 wytwórnia Disneya no- 
tuje w tym roku spadek do- 
chodów. Przede wszystkim 
zmniejszyły się zyski z par- 
ków atrakcji (przed rokiem 
przynosiły przeciętnie 242 
min_ dolarów kwartalnie, w 
tym roku — ok. 170 min). Nie- 
wypałami okazało się też kil- 
ka filmów, z którymi szelowie 
wytwórni łączyli wielkie na- 
dzieje, przede wszystkim 
„NA. Warshawsky” z Kath- 
leen Turner i „True Ideniity”. 
Zawiódł oczekiwania produ- 
centów „The Rocketeer”. 
Spadek tegorocznych do- 
chodów Disney tłumaczy 
przede wszystkim wojną na 
Bliskim Wschodzie, recesją. 
osłabieniem turystyki krajo- 
wej i zagranicznej 


* 


Japończycy nie lubią amery- 
kańskich samochodów, ale 
podobno jeszcze trudniej to- 
lerują lilmy o Murzynach. Nie 
wiadomo, czy „Chłopcy z 
sąsiedztwa” Johna Single- 
tona, którzy świelnie przeszli 
przez ekrany amerykańskie i 
europejskie, mają jakiekol- 
wiek szanse w Kraju Kwitną- 
cej Wiśni. Jednak sze! Co- 
lumbia Pic, Frank Price, nie 
zrezygnował z tego rynku. 
„Nie możemy pogodzić się z 
myślą, że w jakimś kraju ża- 
den czarny film się nie przyj- 
mie. »Chłopcy« są dziełem 
wyjątkowym, a powodzenia 
bądź niepowodzenia na ryn- 
ku japońskim nie można z 
góry przewidzieć. Postano- 
wiliśmy spróbować” — po- 
wiedziat. 


* 
W trakcie realizacji jest dru- 
ga część przeboju z Macau- 
layem Culkinem „Sam w 
domu”, ale pierwsza część 
ciągle jeszcze zarabia pie- 
niądze. | właśnie niedawno 
wpływy z_ jej rozpowszech- 
niania w Stanach i poza ich 
granicami przekroczyły 500 
mln dolarów. Można dostać 
zawrotu głowy! 


NA PLANIE 


Pięć lat temu myszka Fievel 
Mouskewitz, stworzona 
przez Don Blutha i Stevena 
Spielberga, oczarowała mi- 
liony widzów w filmie „Fievel 
i nowy świat”. Teraz Fievel 
powraca na ekrany: odważ- 
nai prawa — przeżywa wielką 
przygodę na  bezlilosnym 
Dzikim Zachodzie. 


* 
Anouk Aimóe gra główną 
rolę w telewizyjnym filmie 
Pierre'a Boutrona „Głosy w 
ogrodzie”. Jest lo adaptacja 
powieści brytyjskiego aktora 
Dirka Bogarde'a. 


* 
Zdjęcia do „The Arrowiooth 
Waltz” Emira Kusturicy roz- 
poczęły się 1 kwietnia br. Na 
planie spotkały się nie byle 
jakie gwiazdy, bo Faye Du- 
naway, Johnny Depp, Jerry 
Lewis. Wkrótce jednak prace 
nad filmem przerwano: reży- 
ser rozchorował się i poje- 
chał do Jugosławii. W paż- 
dzierniku Kusturica powróci 
do Stanów i kontynuował 
zdjęcia. 


Opóźnia się premiera „Alien 
3" z Sigourney Weaver. Po 
Hollywood krążyły plotki, że 
film znacznie przekroczył 
budżet, a wiele scen musi 
zostać nakręconych raz 
jeszcze. Okazało się, że bu- 
dżet ciągle wynosi około 40 
min dolarów, a dodatkowe 
zdjęcia potrwają jedynie ty- 
dzień i prawdopodobnie nie 
będzie w nich brała udziału 
Weaver. Ale premiera rze- 
czywiście została przesunię- 
ta na koniec maja 1992. 


* 
Rozgłos przyniosła jej rola w 
adaptacji prozy Marcela 
Pagnola „Manon ze źródeł”. 
A potem utrwaliła swoją wy- 
soką pozycję, gdy zagrała w 
„Pięknej złośnicy” Jacques 
Rivette'a. Teraz czarująca 
Emmanuelle Bóart jest już 
na ekranach u Andre Tóchi- 
nó w filmie „Nie całuję”. Gra 
ciemnowłosą paryską pro- 
stytutkę, w której bez pamię- 
ci zakochuje się młodziutki 
prowincjusz (Manuel Blanc). 


* 
Tom Cruise nie miał czasu 
na odpoczynek, ponieważ 
zaraz po ukończeniu w Irlan- 
dii zdjęć do filmu „Far and 
Away” stawił się na planie 
„A Few Good Men". Film 
realizuje w Waszyngtonie 
Rob Reiner, a Cruise gra ad- 
wokata wojskowego. W ob- 
sadzie także Demi Moore. 


KOGO NIE 


KOGO LUBIMY? 


LUBIMY? 


Hollywood Women Press, czyli Hollywoodzki Klub Dziennika- 
rek 8 grudnia 1991 roku wręczał swoje doroczne nagrody fil- 
mowe — Golden Apple Awards. Uroczystość odbywała się już 
po raz pięćdziesiąty pierwszy. Sour Apple Awards, czyli Na- 
grody Kwaśnego Jabłka przypadły osobom budzącym naj- 
mniej sympatii. Oto ich lista: Julia Roberts, Sinead O'Connor, 
La Toya Jackson i para Basinger-Baldwin. Nalomiast tytuła- 
mi kobiet i mężczyzn roku obdarzono: Demi Moore, Bette 
Midler, Jodie Foster, Susan Sarandon, Michelle Pieitter, Ro- 
bina Williamsa, Arnolda Schwarzeneggera, Burta Reynoldsa, 


Kevina Costnera i Billy rystala. 


PROJEKTY 


Hanna-Barbera zamierza 
podobno nakręcić nową 
wersję „Ulic San Francisco” 
i szuka aktora, który mógłby 
zastąpić Michaela Dougla- 
sa. 
* 

Claude Lelouch, autor „Ko- 
biety i mężczyzny” będzie 
zajęty do roku 2000! Zamie- 
rza bowiem nakręcić wielki 
dyptyk „Panie i Panowie”. 
Część pierwsza, trzygodzin- 
na, ma objąć lata 1900-1950 
i będzie nosić tytuł „Nędzni- 
cy XX stulecia”. Część dru- 
ga, również trzygodzinna, o- 
bejmuje drugie półwiecze i 
będzie się nazywać „Z dnia 
na dzień”, Premiera _pier- 
wszej części w roku 1995, 
drugiej — w 2000. W głów- 
nych rolach Jean-Paul Bel- 
mondo i Francis Huster; to 
właśnie Huster odtworzy po- 
stać ojca Leloucha, człowie- 
ka, który podarował synowi 
pierwszą w życiu kamerę w 
nagrodę za dobre świadec- 
two. 


* 
Nie tylko Kevin Costner, ale 
także Danny Glover, Scott 
Glenn i Kevin Kline chcieliby 
zagrać w westernie „Silvera- 
do 2". Projektem nie jest jed- 
nak zachwycony Lawrence 
Kasdan, reżyser i producent 
„Silverado” z 1985 roku. Po- 


nieważ scenariusz jest już 
gotowy, trzeba znaleźć inne- 
go reżysera, który podejmie 
się realizacji. 


* 
Mick Jagger wraca do kina. 
W filmie „Touch”, którego 
zdjęcia rozpoczyna nieba- 
wem Jeffrey Levy, legendar- 
ny gwiazdor rocka wystąpi 
wraz z Sherilyn Fenn, znaną 
z serialu „Miasteczko Twin 
Peaks”. Sherilyn zagra po- 
dwójną rolę: córki i kochanki 
Jaggera. 


NAGRODY 


James Stewart znalazł się 
wśród dziewięciu artystów, 
którzy zostali w tym roku 
uhonorowani nagrodą gu 
bernatora Kalifornii za cało- 
kształt twórczości i wkład w 
rozwój kultury tego stanu. 


* 


Salman Rushdie, skazany 
przez Ajatollaha Chomeinie- 
go na karę śmierci za „Sza- 
tańskie wersety”, wyszedł z 
ukrycia, by odebrać nagro- 
dę, jaką przyznała mu Wri- 
ters Guild of Great Britain za 
nową powieść dla dzieci 


KSIĄŻKI 


Kolejna książka dla wielbi- 
cieli Roberta Alimana: „Ro- 
bert Altman's America" He- 
lene Keyssar. Rzecz wydana 
przez Oxford University 
Press jest solidnym studium 
twórczości reżysera. 


POZA PLANEM 


Pisarz Paul Rudnick, autor 
przeboju z Broadwayu „I 
Hate Hamlet" („Nienawidzę 
Hamleta"). napisze zapewne 
sztukę pod tytułem „Niena- 
widzę Hollywoodu". Naj- 
pierw_ przerobił scenariusz 
„The Addams Family", a Gil- 
dia Pisarzy uznała, że zmiany 
są zbyt drobne, by jego na- 
zwisko mogło znaleźć się na 
ekranie. Potem zaś napisał 
scenariusz filmu „The Sister 
Act” dla Bette Midler i znów 
nie miał szczęścia. Bette 
Midler została zastąpiona 


przez Whoopi Goldberg, a w 
czasie zdjęć poczyniono tyle 
zmian w tekście, że Rudnick 
sam wycofał swoje nazwi- 
sko 


* 


Pisaliśmy już w Faxie, iż 
Francuzi, nie mogąc pogo- 
dzić się z tym, że „Cyrano de 
Bergerac" nie dostał Osca- 
ra, zmieszali z błotem zwy- 
cięzcę tej konkurencji, 
skromny szwajcarski film 
„Podróż nadziei". Francja 
była też jednym z ostatnich 
krajów europejskich, który 
wprowadził film na ekrany. 
Ale kiedy Francuzi zobaczyli 
„Podróż nadziei”, zachłysnę- 
li się z zachwytu. Przewodni- 
czący trancuskiego związku 
krytyków Claude Belli napi- 
sał: Nie ma wątpliwości, że 
ten film musiat wygrać z „Cy- 
ranem". Krytyk Antenne 2 
nazwał „Podróż nadziei" re- 
welacją. Teraz francuski dy- 
strybutor czeka na reakcję 
widzów. Ma nadzieję, że 
jego rodacy okażą się praw- 
dziwymi kinomanami i za- 
pomną o „Cyranowej znie- 
wadze”. 


* 


W Szwecji „Tańczącego z 
Wilkami" i „Robin Hooda: 
księcia złodziei” mogli oglą- 
dać tylko widzowie, którzy u- 
kończyli 15 rok życia. Dystry- 
butorzy, zaniepokojeni utratą 
zysków, wycięli z filmu Cost- 
nera 90 sekund, a z filmu 
Reynoldsa 4 minuty, po 
czym ponowiiie przedstawili 
tytuły cenzurze. Po obejrze- 
niu skróconych wersji cen- 
zorzy okazali się nieco ła- 
Skawsi. Filmy mogą oglądać 
dzieci od 7 lat, pod warun- 
kiem jednak, że w kinie to- 
warzyszą im dorośli 


NIEDYSKRECJE 


Debbie Reynolds, gwiazda 
niezapomnianej  „Deszczo- 
wej piosenki”, nigdy nie trzy- 
mała języka za zębami, ale 
ostalnio naraziło ją lo na 
spore kłopoty. 59-letnia ak- 
orka w czasie konferencji 
teministycznej we Fresno, na 
pytanie jakiej rady udzieliła- 
by  Amerykankom  latyno- 
skiego pochodzenia, odpar- 
ta, że jest wiele prac domo- 
wych, zapewniających niezłe 
zarobki. Rozwścieczyło to u- 
czestniczki konferencji i do- 
prawdy Debbie miała 
Szczęście, że udało się jej 
bez szwanku opuścić salę 
obrad. 


* 
Shiriey MacLaine zawaria 
przed laty umowę ze swoim 
bratem Warrenem Beatty, że 
nigdy nie będą udzielać o 
sobie _inlormacji środkom 
masowego przekazu. Teraz 
Shirley zerwała umowę u- 
jawniając płeć dziecka, któ- 
rego spodziewa się Annetie 
Benning. Warren będzie miał 
córkę. „Mam nadzieję — po- 
wiedziała jego siostra — że 
wreszcie zacznie rozumieć 
kobiety”. Wyznała, że praw- 
dopodobnie na stosunek 
Warrena do kobiet wpłynęły 
iego złe kontakty z matką. 


Stara, 87-letnia pani Kathlyn 
Beaty (przez jedno „t”, doda- 
nia drugiego „t” zażądała od 
aktora wytwórnia Warner 
Bros), mieszka w Malibu, w 
mieszkaniu należącym do jej 
córki. 


* 
Martin Ciccone, brat Madon- 
ny, oświadczył w telewizji, że 
książka Chrisa Andersena 
„Madonna  Unauthorized”, 
czyli „Madonna bez autory- 
zacji” to stek tgarstw. Ander- 
sen twierdzi, że w począt- 
kach swojej kariery dzisiej- 
sza gwiazda głodowała i ży- 
wiła się w Nowym Jorku od- 
padkami. Brat zaprzecza: 
„Kiedy przyjechała do No- 
wego Jorku, mieszkałem bli- 
sko niej, spędzała więc u 
mnie weekendy. Zawsze da- 
wałem jej pieniądze. A poza 
tym pomagał jej nasz ojciec, 
który bardzo się o nią trosz- 
czył”. 


POWIEDZIELI 


Richard Gere, oglądany nie- 
dawno u boku Julii Roberts 
w „Pretty Woman”, jest żarli- 
wym buddystą. To dzięki 
jego inicjatywie powstał w 
Nowym Jorku Instytut Tybe- 
tański. O Dalaj Lamie mówi: 
— Czy jakikolwiek przywódca 
jest równie bezinteresowny? 
To człowiek wyjątkowy. Po- 
dziwiam jak sobie radzi w 
sytuacjach, gdy fotoreporte- 
rzy biorą go za cel swoich 
aparatów, a ludzie tłoczą się 
wokół niego, aby uzyskać 
autogral. 


Claude Lelouch: — Mój naj- 
nowszy film „Belle histoire” 
to znów opowieść o miłości. 
Oczywiście, mógłbym poru- 
szyć inny temat, ale miłość 
lascynuje mnie najbardziej. 
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W KINACH 


Trening mistrza 
przed wyścigiem 


L'ENTRAINEMENT DU CHAMPION A- 
VANT_ LA COURSE. R: BERNARD 
FAVRE: S: Bernard Favre, według 
sztuki Michela Deutscha. Z: Michel A- 
mathieu. M: Patrick Ardan, Fródóric 
Porte. Scenogr.: Yvan Maussion. 
Richard Berry (Fabrice), Valórie M. 
resse (Loren), Mireille Perrier (Lilia- 
ne), Jef Odet Serfaty (Mouloud) I inni. 
P: Flandres, Belles Rives, SGGC, Par- 
ma Films, Canal Plus. Francja, 1990. 
80 min. OPAL Warszawa. 

Zjadliwy portret francuskiego drob- 
nomieszczanina z prowincji. Kolarz- 


-amator przygotowuje się do wyść 
gu. Napięcie nerwów powoduje, że 


coraz gorzej traktuje dwie kobiety, z 
którymi jest związany: lekceważy 
żonę, terroryzuje kochankę. 


Terrorysta 
Nieczajew 


NETCHAIEV EST DE RETOUR. R 
JACQUES DERAY. S$: Dan Franck i 
Jacques Deray, według powieści Jor- 
ge Sempruna. Z: Yves Angelo. M: 
Claude Bolling. Scenogr.: Franęois de 
Lamothe. W: Yves Montand (Mar- 
roux), Vincent Lindon_(Nieczajew), 
Miou-Miou (Brigitte), Carolina Rosi 
(Sonsoles), Patrick Chesnais (Leloy) i 
inni. P: Yves Casser, Prósident Films. 
Francja, 1990. 110 min. RELAX War- 


lutowy byt związany ze 
skrajną lewicą, organizował manife- 
stacje i zamachy. Po kilkunastu latach 
nieobecności wraca do współczesne- 
go Paryża, próbuje zacząć nowe ży- 
cie. Jego ojciec, komisarz policji, 
pragnie mu pomóc. 


Znak pojednania ukryty w legendzie 
o świętym naczyniu 


Z tamtej strony 
szaleństwa 


więty Graal to w europejskich le- 

gendach średniowiecza zagu- 

biony kielich, z którego pił Jezus 

podczas Ostatniej Wieczerzy, do 
którego zebrano potem krople Jego 
krwi, gdy umierał na krzyżu. Odnalezie- 
nie tego naczynia miało błędnym ryce- 
rzom przynieść zmazanie win, miało ob- 
darzyć ich magiczną mocą przeciw za- 
kusom piekła i czarnoksiężników. Ma- 
china amerykańskiego przemysłu fil- 
mowego wsysa, miele, adaptuje wszel- 
kie wątki fabularne europejskiej kultury, 
pasożytuje na literaturze, mitach, legen- 
dach i historii, nic więc dziwnego, że 
kolejny raz spotykamy się z opowieścią 
o Świętym Graalu w filmie „The Fisher 
King". Reżyser, Terry Gilliam, którego 
pamiętamy z parodii legend średnio- 
wiecznych w brawurowym „Jabberwoc- 
ky” i z nowszego głośnego filmu „Bra- 
zi”, wraca do tematu mitycznego kieli- 
cha drugi już raz, w latach siedemdzie- 
siątych był w Anglii współreżyserem fil- 
mu „Monty Python and the Holy Grail” 


Angielska zona 
polskiego więźnia 


ytut „Kuchnia polska” sugerowałby, że 

wiedza będzie nieoficjalna. „Poznać 

coś od kuchni” oznacza wszak: dowie- 

dzieć się prawdy o skrzętnie skrywa- 
nych tajemnicach. To w kuchni można usły- 
szeć najcelniejsze anegdoty, w kuchni opo- 
wiadają ciekawe wersje wydarzeń, których 
możliwą do publicznego przedstawienia fa- 
sadę zna byle kto. Historie zdradzane szep- 
tem w. kuchni są dla wybranych. Albo dla. 
spryciarzy, którzy potrafią wkraść się w łaski 
służby. 


Ale ta konotacja nie jest jedyną możliwą. 
„Kuchnia polska” to także synonim zbioru 
specjalnych przysmaków, właściwych temu i 
tylko temu konkretnemu narodowi, wyróżnia- 
jących ów naród spośród innych. 


Kiedy się teraz zastanawiam, która inter- 
pretacja lepiej pasuje do filmu Bromskiego, 
nie umiem znaleźć odpowiedzi. Jego wersję 
lat stalinowskich trudno uznać za świeżą i 
nową; „Człowiek z marmuru” Wajdy, „Prze- 
słuchanie" Bugajskiego, „Dreszcze” Marcze- 
wskiego czy „W zawieszeniu” Krzystka 
znacznie lepiej zaspokajały potrzebę prawdy, 
choć też nie zadowoliły każdego. Należałoby 
tu pewnie postawić pytanie, czy jest to w 
ogóle możliwe. Jedni znają ten okres wyłącz- 
nie od strony oficjalnej, inni nie chcą nawet 
myśleć o dramatycznych przeżyciach — 
swoich czy rodziny, jeszcze inni po prostu, z 
racji wieku, nie pamiętają albo cała kweslia 
ich nie interesuje. Wszyscy zgodziliby się 
chyba na wersję, której do pełni doskonałoś- 
ci brakuje może kilku istotnych szczegółów, 
ale za to prawdy pokazanej nie da się poważ- 
nie zakwestionować. A u Bromskiego chyba 
się da. 
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Film jest — w uproszczeniu — historią cier- 
pień angielskiej żony (Krystyna Janda) pol- 
skiego eks-oficera lotnictwa w Wielkiej Bryta- 
nii (Marek Kondrat), który wraca do kraju po 


Teraz Terry Gilliam nadał starej legen- 
dzie podwójny sens — motyw świętego 
naczynia wiąże nie tylko działania czie- 
rech głównych postaci filmowej opo- 
wieści, ale staje się również znakiem 
pojednania między amerykańskim wi- 
dzem a Ameryką, albo Ściślej — między 
nowojorskim widzem a jego miastem, 
supermetropolią nad Hudsonem. W 0- 
gromnym skrócie Gilliam prowadzi jed- 
nego ze swych „rycerzy” — gwiazdora 
muzycznych audycji radia, Jacka Luca- 
sa z wyżyn kariery na dno nędzy i wy- 
kolejenia, pokazując jak nieludzkie są 
zarówno szczyty wieżowców jak i bebe- 
chy miasta-molocha, podziemia, gdzie 
gnieżdżą się ludzie-szczury. Reżyser, 
który ma za sobą karierę rysownika, ilu- 
stratora i wydawcy komiksów, znakomi- 
cie posługuje się barwą, światłem, fak- 
turą materii, aby środkami plastycznymi 
podkreślić swoistą brzydotę zarówno 
supernowoczesnych studiów  radio- 
wych jak i nor, śmietnisk, piwnic nowo- 
jorskiego piekta nędzy. A jednocześnie, 


wojnie, pod błahym pretekstem wtrącony zo- 
staje do więzienia i oskarżony o współpracę 
z imperialistycznymi ośrodkami na Zacho- 
dzie. Margaret próbuje mu pomóc, ale przede 
wszystkim usiłuje zrozumieć niepojęty dla 
cudzoziemki komediodramat wydarzeń, za- 
rzutów, zawiłości „prawnych”, ludzkich po- 
staw. Czyni to jednak w konwencji iście pol- 
skiej, w duchu postaci bohaterskich kobiet, 
kreowanych już wcześniej przez Jandę we 
wspomnianych wyżej wybitnych filmach wy- 
bilnych reżyserów. Rodowita Angielka pew- 
nie zagrałaby to inaczej. Nie wiadomo przy 
tym, jakie właściwie uczucia ma wzbudzić w 
widzu jej postępowanie, bo 0 ile początkowo 
z całą sympalią i podziwem życzymy jej wy- 
trwania w utożsamianiu się z losem podbite- 
go narodu, o tyle później gotowi jesteśmy 
odsądzić ją od czci i wiary, gdy zostaje ko- 


Marek Kondrat i Krzysztot Majchrzak 


wierny poetyce baśni sięgającej korze- 
niami ewangelicznego „błogosławieni 
ubodzy duchem”, pokazuje, że na wy- 
żynach panuje zło, a wśród mieszkań- 
ców „trzewi miasta” spotkać można 
braterstwo, ludzkie ciepło, odwagę, 
przyjaźń i miłość. „The Fisher King" jest 
bowiem również filmem o miłości, w 
którym reżyser przeciwstawia sobie 
„ziemską” miłość radiowego gwiazdora 
i właścicielki wypożyczalni video z „mi- 
tyczną” miłością pomylonego włóczęgi 
do urzędniczki wydawnictwa, zakomp- 
leksionej nieudacznicy. Jedna para re- 
prezentuje seks, interesy, walkę płci, 
druga — romantyzm, wskrzeszenie ry- 
cerskiej legendy, poetyki trubadurów i 
ich „dam serca”. Przez opowieść o tej 
właśnie miłości Terry Gilliam chce po- 
jednać nowojorczyków z Nowym Jor- 
kiem, amerykańskich widzów ze świa- 
tem jaki ich czeka za drzwiami sali kino- 
wej. Jest to udane nawiązanie do serii 
filmów „humanizmu psychiatrycznego”, 
zapoczątkowanej w latach sześćdzie- 
siątych filmem Franka Perry'ego „Da- 
wid i Liza”. Filmy jak „Rain Man" czy 
„Przebudzenie”, czy wreszcie „The Fis- 
her King" mówią Ameryce, że takie 
ludzkie cechy jak wrażliwość, współ- 
czucie, szczerość,. bezinteresowność 
nie do reszty wyniszczyła cywilizacja 
„Szczurzego wyścigu”, że ocalały one 
wśród ludzi oddzielonych od Świata 
chorobą psychiczną, upośledzeniem, 
kalectwem. Gorzkie to pocieszenie, w 
zadziwiający sposób zbieżne z wiarą w 
świętość obłąkanych „jurodliwych lu- 
diej' w tradycji prawosławia. 


Terry Gilliam miesza w swoim filmie 
różne poetyki — od realizmu po kome- 
dię sytuacyjną i oniryczną wizję, stąd 


chanką szefa wywiadu wojskowego, w na- 
dziei, że w ten sposób pomoże mężowi, so- 
bie, dziecku... Jak to właściwie miało być? 
Żadnej konsekwencji zarówno w ramach wizji 
romantycznej, jak i cynicznej. 

Powiązania pomiędzy bohaterami miały 
chyba zawierać syntezę stosunków między- 
ludzkich w tamtej epoce. Czyni to z osób dra- 
matu postaci papierowe. Matka skazanego - 
przedstawicielka starej inteligencji, przyjaciel 
— były właściciel ziemski, sekretarz parti, oli- 
cer śledczy — wszyscy głoszą komunały i za- 
chowują się schematycznie. Kolekcji klisz 
dopełnia typowy fason tajniackiego kapelu- 
sza, długie buty i czarny citroen, zajeżdżający 
bezszelestnie drogę niewinnym ofiarom. | do 
tego właściwie ogranicza się sens drugi tytu- 
łu, to znaczy opis rysów specyficznych, właś- 
ciwych tematowi. 

A jednak jest w filmie Bromskiego coś, co 
czyni jego wysiłek w ostatecznym rachunku 
wartościowym. Uchwycił bowiem przemianę 
obyczajowości w Polsce na granicy, o której 
dziś nikt już nie pamięta, a która wyraźnie 
oddzielała maniery, sposób mówienia, myś- 
lenia i nawet odruchowego reagowania na 
bodźce dwóch słer: ludzi wychowanych 
przed wojną w tak zwanych „porządnych ro- 
dzinach” i tych, którzy nowe „konwenanse” 
przynieśli na butach wyzwoleńczej armii. 

To może drobiazg, ale mam wrażenie, że 
nierozerwalnie związany z całą resztą poiwor- 
nych konsekwencji: z idiotyzmem oskarżeń, 
torturami śledztwa, niszczeniem kultury, try- 
wializacją wszystkiego, co godne i wartościo- 
we, upodleniem uczciwych ludzi a wywyższe- 
niem kanalii, totalnym zakłamaniem i scha- 
mieniem, które w pewnym języku nosi ele- 
gancką nazwę równości. Nie wolno o tym 
zapominać i Bromski miał rację, że zrobił ten 
film. Zwłaszcza w chwili, gdy niektórzy zasta- 
nawiają się, czy przypadkiem za komuny nie 


było lepiej... 
AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


KUCHNIA POLSKA 
Reżyseria: Jacek Bromski. Wykonawcy: 
mda, Krzysztof Kolberger, Piotr 
Marek Kondrat i inni. Polska 


film jest niespójny, o zmiennym rytmie. 
Wiele w nim banału, wiele wizualnych 
piękności i szczerej poezji. Widz czuje 
się najlepiej, gdy na ekranie pojawia się 
Amanda Plummer grająca nieśmiałą 
Lydię, zagubioną w życiu urzędniczkę. 
Pomimo że wokół niej nie dzieją się ani 
brutalne bójki, ani wizyjne zmagania z 
upiorami, przyćmiewa ona swoim ak- 
torstwem całą trójkę partnerów, wydaje 
się mieć w sobie tę psychiczną jedność 
i ło bogactwo możliwości komedio- 
wych, jakie oglądaliśmy w kreacjach 
Charlie Chaplina. Materia jest przeciw 
niej — przedmioty lecą z półek, makaron 
wyślizguje się, drzwi obrotowe zamie- 
niają w potrzask, a ona jakby unosi się 
nad tym, trwa w swojej godnej niezależ- 
ności, grzeje nam serca dziwnym, skie- 
rowanym ku swojemu wnętrzu uś- 
miechem, 

Szkoda, że nie dorównał jej kreujący 
disc-jockeya z radia Jeff Bridges, który 
mógłby uczynić ten film opowieścią o 
odpowiedzialności za słowo, o konse- 
kwencjach niefrasobliwego bawienia 
się słowami w kontakcie z milionową 
publicznością. W scenariuszu tkwi ten 
problem, ale zaniechano go jakby pod- 
czas realizacji w pogoni za sensacją, 
wizją, melodramatem. Tak właśnie jak- 
by w moc słowa sam reżyser nie uwie- 
rzył do końca. 

PIOTR 


WOJCIECHOWSKi 


THE FISHER KING 
THE FISHER KING. Reżyseria: Terry Gll- 
liam. Wykonawcy: Robin Williams, Jett 
Bridges, Mercedes Ruehi, Amanda Plum- 
mer, Michael Jeter I Inni. USA, 1991. 


Panie wybierają wolność 


dziełku niejakiego Pawła Swiniina, 

wydanym za pozwoleniem Cenzury 

Rządowey w Sankt-Petersburgu w 

roku 1815 pt. „Próba Malowniczey 
Podróży do Republiki Północnych Stanów A- 
merykańskich”, wyczytać można taką oto 
malowniczą historię. 


„„.Między dzikimi, zaludniającymi okolice 
jezior Ontario i Erie, zachowały się liczne 
dziwne i cudowne opowieści o wodospadzie 
Niagary. Wspomnę tu o pewnym prawdzi- 
wym wydarzeniu. O kilka wiorst powyżej wo- 
dospadu przechodził Angielski Żeglarz z 
pewnego statku wojennego, i ujrzawszy na 
brzegu śpiącą przepiękną Indiankę zaprag- 
nął ją porwać. Indianka, obudzona, chciała 
ukryć się w stojącej u brzegu łódce, ale że- 
glarz przeciął linkę, na której łódź była przy- 
wiązana do drzewa: czółno natychmiast po- 
płynęło z prądem i wkrótce wpadło w wir.." 


W Ameryce nie było jeszcze wówczas 
dróg w dzisiejszym znaczeniu tego słowa, 
prócz wodnych, a i Cenzura Rządowa naka- 
zywała zastąpienie słowa „zgwałcić” słowem 
„porwać”, lecz już obyczaje w stosunku do 
kobiet, a także los tych, które próbowały opo- 
ru, przypomina całkiem to, co zobaczyć mo- 
żna w najnowszym i jak najbardziej współ- 
czesnym filmie Ridleya Scotta. Męska część 
populacji traktuje je jak naturalną zdobycz, a 
w obliczu buntu, niczym ów Żeglarz Angiel- 
ski, przecina linkę, wiążącą je z resztą społe- 
czeństwa. 


ndianka chwyciła za wiosło i z zadzi- 
wiającą siłą i zręcznością zawróciła łódź: lecz 
siła i sztuka daremne były wobec wściekłości 
bałwanów. Widząc nieuchronną śmierć, z za- 
stanawiającym spokojem odłożyła wiosło, 
zawinęła się w skórę i legła na dnie łodzi, któ- 
ra pogrążyła się w otchłani i znikła na wie- 
ki!” 


Wystarczy zastąpić „wściekłość bałwa- 
nów” wściekłością agentów FBI, canoe sa- 
mochodem, a różnice między tą „dziwną i 


cudowną opowieścią” a dziełem Scotta spro- 
wadzą się do dwóch. Po pierwsze (co jest 
rzeczą nieistotną, wynikłą z posłużenia się 
innym środkiem lokomocji), ów zastanawiają- 
«o spokojny wzlot w śmierć prowadzi nie w 
nurty Niagary, lecz w czeluść Kanionu Colo- 
rado. Po drugie (o wiele ważniejsze), wersja 
współczesna ma dwie bohaterki miast jednej, 
1w tym momencie wiązka Amerykańskich Mi- 
tów zyskuje psychologię. 


Luiza była już zgwałcona, dlatego „adora- 
tor” jej przyjaciółki Telmy inkasuje kulę, po 
czym panie rozpoczynają klasyczną ucieczkę 
przez cały kraj do Meksyku. Historia może 
się zacząć, bo Telma nie była sama. A nie 
może się skończyć (szczęśliwie), bo i Luiza 
nie była sama. Towarzystwo Telmy, która ma 
sieczkę w głowie, jest śmiertelnie niebez- 
pieczne. Głupota ofiary jest w tym filmie rów- 
nie nieubłagana, jak los w tragedii greckiej. 


Gdyby Telma była sama, zostałaby zgwał- 
cona i mogłaby mieć pretensję tylko do sie- 
bie. Kobieta, która czuje się znudzona czeka- 
niem na męża z obiadem, sama jest sobie 
winna. Gdyby Luiza była sama, spędziłaby 
idylliczny weekend w górskim domku. Razem 
jednak przekształcają się w trakcie ucieczki w 
XX-wieczny odpowiednik Dulle Griet, Zwario- 
wanej Małgośki ze sławnego obrazu Breugh- 
la, na którym potworna megiera zbrojna w 
miecz kroczy w stronę piekła, biorąc odwet 
na wszystkim, co męskie. 


Ale film jest, rzecz jasna, robiony z pozycji 
feministycznych, więc droga do piekła ma 
głęboko poruszający wymiar dojrzewania do 
wolności. Im bardziej sytuacja bohaterek jest 
beznadziejna, tym bardziej czują się wyzwo- 
lone, co stanowi amerykańską wersję roman- 
tyzmu (Robert Jordan z „Komu bije dzwon” 
poczuł się wolny dopiero wtedy, kiedy pozo- 
stało mu już tylko wypuścić serię i skonać). 
Dawna wolność westernowa — powiada Scott 
— rozłożyła się na męską i damską. Męska — 
1o wolność bezkarnego gwałcenia, zaś dam- 


ska to ta, z której byliście tak dumni, to talent 
do pięknej śmierci. 


Jest to przesłanie cokolwiek prowokacyj- 
ne. Tralne jednak w tym sensie, że w kraju, w 
którym strach zajrzeć w deko własnej sekre- 
tarce, kandydat na sędziego Sądu Najwyż- 
szego Thomas, któremu takie właśnie naga- 
bywanie zarzuciła współpracownica Anita 
Hill, bynajmniej nie zastrzelił się jak carski ofi- 


Recenzje 


A 


Jeft Bridges I Mercedes Ruehl 


cer, lecz wdał w upokarzające wyjaśnienia, że 
ma zeza i jest po klimakterium. „Telma i Lui- 
za”, mimowolny komentarz do tej ałery 
sprzed dwu miesięcy, wskazuje czym może 
grozić pokazanie języka kobiecie przez okno 
samochodu. Wszystko więc wiedzie do 
wniosku, że w obliczu płci pięknej a głupiej 
Amerykanin musi gwałcić lub być błaznem. 


JAN GONDOWICZ 


B 


TELMA I LUIZA 

THELMA 8 LOUISE. Reży: Ridley 
Scott. Wykonawcy: Susan Sarandon, Gee- 
na Davis, Harvey Keltel, Christopher McDo- 
id, MI Madsen i inni. USA, 1991. 


Susan Sarandon i Geena Davis 
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PORADY NASERCOWE 


JAK 
ZOSTAĆ 
GWIAZDĄ 
FILMOWĄ? 


Trzeba sobie powiedzieć otwarcie, że 
sztuka tworzenia rządu nie przez wszystkich 
została opanowana. Tylko niektórzy ludzie 
potrafią utworzyć przyzwoity gabinet. Choć 
wydawałoby się, że jest to banalnie proste. 
Dysponując tak wspaniałym narodem jak 
nasz, narodem składającym się w całości z 
elity, można utworzyć nie dziesięć a tysiąc 
rządów. Lecz pewien rząd wydaje mi się być 
znacznie odpowiedniejszy dla naszego kraju 
od wszystkich innych rządów. Rząd, który na- 
tychmiast wprowacziłby nas do świała Suk- 
cesu. Rząd, który otworzyłby nam błyska- 
wicznie drogę do Europy, a nawet do Azji i 
Alyki. Byłby to pozaparlamentarny rząd fi- 
mowców. 


Premierem nie chce, ale musi zostać An- 
drzej Wajda Sprawy zagraniczne obejmie 
Krzysztof Zanussi (w przyszłości należy za- 
Slanowić się nad powierzeniem Zanussiemu 
posady Sekretarza Generalnego ONZ — prze- 
cież nikt nie potrafi tak jak on znajdować się 
w sześciu miejscach kuli ziemskiej jedno- 
cześnie. Nadło kręcić tam filmy). Finanse po- 
wierzyłbym Machulskiemu — udowodnił już, 
że sztuka prucia kasy nie jest mu obca. Fran- 
ciszka Trzeciaka dałbym na _ rolnictwo. 
Wprawdzie Trzeciak zna się znakomicie na 
wszystkim, jednak na rolnictwie zna się najle- 
piej. Naczelnym Wodzem oraz marszałkiem 
Polski mianujemy Bohdana Porębę. Włady- 
Sław Pasikowski, którego niektóre kręgi lan- 
sują na to stanowisko za film „Kroll”, zasłużył 
najwyżej na stopień plutonowego. Zaorski, 
autor „Matki Królów” i „Panien i wdów” po- 
winien wreszcie zostać honorowym preze- 
sem Ligi Kobiet. Zdrowie i Opiekę Społeczną 
dostanie Krzysztoł Kieślowski, Marek Piwo- 
wski obejmie Urząd Ochrony Państwa. Mini- 
sterstwo przemysłu połączymy z minister- 
Stwem sportu. Tu najlepszym kandydatem 
wydaje się być Filip Bajon. Pod opieką du- 
chową atlety Cyganiewicza wyprodukował 
kiedyś własnoręcznie Limuzynę Daimler 
Benz. Skalskiego, autora „Chce mi się wyć" 
zrobimy naczelnym choreogralem „Mazo- 
wsza'. Ochronę środowiska naturalnego. 
damy Andrzejowi Kondraliukowi. Ochronę 
środowiska nienaturalnego Szulkinowi. Wię- 
ziennictwo znajdzie się pod nadzorem Sanie- 
wskiego. W Radzie Europy reprezentować 
nas powinien Andrzej Żuławski. Ten sam re- 
żyser powinien zostać naszym ambasado- 
rem w piekle. Szkolnictwo wyższe powinien 
objąć Waldemar Dziki, niższe Kazimierz Kutz. 
Jerzy Skolimowski jest przewidziany na na- 
czelnego Naczelnika Straży Pożarnych. Ro- 
man Polański wstępnie zgodził się pokiero- 
wać pracami Narodowej Dyrekcji Lotów Ko- 
smiczych i'Balonowych (które to loty należy 
natychmiast wznowić). 


Jak widać, w środowisku filmowców mo- 
żna z łatwością znaleźć wybitnych specjali- 
stów praktycznie we wszystkich dziedzinach. 
Nie dzieje się tak bez powodu. Natura tej 
podejrzanej prołesji, jaką jest reżyseria, pole- 
ga przecież na kreowaniu. rzeczywistości. 
Czyli, z grubsza rzecz biorąc, na tym czym 
zajmuje się każdy porządny rząd. Powołując 
opisaną wyżej Filmową Radę Ocalenia Naro- 
dowego (F.R.O.N,) zapewnilibyśmy naszemu 
krajowi kierownictwo najlepsze z wyobrażal- 
nych. Nadło sprawilibyśmy, że nasze życie 
wyglądałoby jak na filmie. Tym prostym forte- 
lem stalibyśmy się automatycznie gwiazdami 
kina. Co nam się przecież bezwzględnie na- 


leży. 
WOJCIECH 
TOMCZYK 


Malcolm McDowell, niezapomniany bohater „Mechanicznej poma- 
rańczy”, „Jeżeli...”, „Szczęśliwego człowieka” byt w Krakowie i w 
Zakopanem, spotykał się z publicznością i odpowiadał na pytania. 
Wszystko to w przerwie zdjęć do filmu Roberto Enrico „Wschodni 


wiatr”, kręconego w Polsce. 


Lucky Man mówi o 


O REŻYSERACH 

Najlepiej zrobić jeden film z jednym 
reżyserem, a później wybrać sobie in- 
nego. Nie stawiałbym nazwiska Tinto 
Brassa obok nazwiska Andersona. Nie 
pasują do siebie. Lindsay Anderson to 
jeden z najlepszych — na pewno w Ang- 
[ii jeżeli nie na świecie. Niestety, nie 
zrobił zbyt wielu filmów, każdy długo w 
sobie smakuje. 


© STANLEYU KUBRICKU 

Niektórzy nazywają go geniuszem. 
To słowo kojarzy mi się przede wszyst- 
kim z Michałem Aniołem. Na Zachodzie 
dość często rzuca się takie określenia 
bez zastanowienia. Ale Kubrick to bez 
wątpienia doskonały reżyser. Smutne, 
że od momentu ukończenia „Mecha- 
nicznej pomarańczy” właściwie ze sobą 
nie rozmawialiśmy. 


O JANUSZU GŁOWACKIM 

W Los Angeles zagrałem rolę pol- 
skiego emigranta-intelektualisty w sztu- 
ce mojego przyjaciela Janusza Głowa- 
ckiego. W „Polowaniu na karaluchy” 
dużo jest elementów komediowych, ale 


Fot. Jacek Ginda 


publiczność jakoś mało się śmiała. Tam 
ludzie są tacy bogaci. Po spektaklu 
kloś z publiczności powiedział: No do- 
brze, macie tych dwóch Polaków, tak 
naprawdę o konkrełach gadają przez 
dziesięć minut, a wy zrobiliście z tego 
dwie godziny. Po co? Wtedy zdałem 
sobie sprawę, że warto było — i z przy- 
jemnością pomyślałem, że jeszcze 
przez dwa tygodnie będziemy grać tę 
sztukę... 


O „SZCZĘŚLIWYM 
CZŁOWIEKU” 

Gdy czytałem pierwszą wersję sce- 
nariusza, ciągle pytałem o zakończenie 
filmu. Anderson odpowiadał pytaniem 
A co naprawdę zdarzyło się w twoim 
życiu? Dostałem po głowie — odrze- 
ktem. No właśnie — powiedział — to 
doskonałe zakończenie. Uderzył mnie i 
kazał.uśmiechnąć się. To uderzenie 
zmieniło całe moje życie. Ta scena 
świadczy także, jakimi sadystami mogą 
być reżyserzy. Jak wiadomo „Szczęśli- 
wy człowiek” jest filmem długim, a więc 
jego scenariusz to opasłe tomisko. 
Właśnie tym scenariuszem przyrżnął mi 


Anderson. Ujęcie to powtarzaliśmy co 
najmniej dwadzieścia razy. Mówiłem: 
Na miłość boską, co ty ode mnie 
chcesz!, a on: Musisz się uśmiechnąć, 
uśmiechaj się. Oberwatem dwadzieścia 
razy, do filmu weszło trzecie ujęcie. 


O „KALIGULI” 

Nie jest to film zrobiony przez Tinto 
Brassa. Wyrzucono go i już nie był przy 
montażu. Sądzę, że gdyby był, zrobiłby 
znacznie lepszy film. „Kaligula” zawierał 
od początku ryzykowne sceny, mimo to 
producent dołożył około dwudziestu 
minut pornografii. Jako aktor wściektem 
się, uważałem to za najohydniejszą 
zdradę. Odmówiłem nawet obejrzenia 
gotowego filmu. Ale dzięki „Kaliguli” u- 
dało mi się w Nowym Jorku kilka razy 
przejechać taksówką za darmo. Gdy 
taksówkarze mnie zobaczyli, wołali 
Hej, Kaligula, jak się masz. Wsiadaj, za- 
wiozę cię gdzie zechcesz! 


© AKTORSTWIE 

Wybór roli to zawsze sprawa intuicji. 
Trzeba mieć wyczucie. Kiedy gram ja- 
kąś postać, sprawdzam, czy się w jakiś 
sposób zmienia. Czy widownia do- 
strzeże tę zmianę. Kiedy przeczytałem 
scenariusz „Jeżeli...” od razu wiedzia- 
tem, że będzie to dobry film. Byłem 
świeży, naiwny, nie posiadałem żadnej 
techniki gry aktorskiej, ale myślę, że 
pierwsze filmy, w jakich zagrałem, były 
odbiciem społeczeństwa, w jakim wów- 
czas żyliśmy. Nadeszły lata osiemdzie- 
siąte, stylu i mody yuppies, pieniędzy. 
Powiedziałbym, że symbolem tych lat 
jest właśnie Madonna. Niektórzy ją u- 
wielbiają. Gdyby jeszcze naprawdę u- 
miała Śpiewać.. 

Po „Mechanicznej pomarańczy”, któ- 
ra była niezwykle mocnym filmem, 
wszyscy chcieli obsadzać .mnie w ta- 
kich mocnych obrazach. A przecież 
moja twarz jest jak z gumy, potrafię z 
niej zrobić bardzo wiele rzeczy! 


O PLANACH 

Mam nadzieję, że w przyszłym roku 
będę robił film jako reżyser. Scenariusz 
wydaje mi się bardzo ciekawy, ale mu- 
szę jeszcze znaleźć pieniądze. Akcja 
rozgrywa się w 1976 w Afryce Południo- 
wej. Niestety, nie będzie w nim roli dla 
Kevina Costnera. W filmie zagrają sami 
czarni. Bohaterem jest saksofonista, 
dla którego całym światem jest muzyka. 
Poznaje kobietę niezwykle zaangażo- 
waną politycznie. To zmienia całe jego 
życie. 


O HOLLYWOOD 

To, co dzieje się w Hollywood, to ka- 
tastrofa. Małe, skromne filmy niezależne 
nie mogą powstawać. Budżety przekra- 
czają 40 milionów dolarów: to niemal 
budżety całych krajów! Takich kosztów 
nie można w żaden sposób uzasadnić. 
Filmy typu „Jeżeli..." czy „Szczęśliwy 
człowiek” w tej chwili nie mogłyby po- 
wstać. 


O SOBIE 

Codziennie dzieje się wiele śmiesz- 
nych rzeczy, a gdyby nawet się nie 
działo, to bym się o nie postarał. Nie 
możemy traktować się zbyt serio. Film? 
Cóż to takiego? Dziesięć plastikowych 
pudełek... 

Odpukać w niemalowane.. Mam 
Szczęście. Jestem szczęśliwy. Robię 
coś, co naprawdę uwielbiam i jeszcze 
mi za to płacą. A mówiąc szczerze, nie 
nadaję się chyba do żadnej innej robo- 
ty. Nawet, gdyby mi ktoś powiedział: 
Graj dalej, ale nie zapłacimy ci za to, 
odpowiedziałbym: W porządku... 


Notował 
JERZY ARMATA 
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Bohaterka „Rozpaczliwie szukając 
Susan”, „Wielkiego btękitu”, „Po go- 
dzinach”; teraz na ekrany kin zachod- 
nich wszedł nowy film Rosanny Ar- 
quette „Linguini Incident"”. W roman- 
tycznej komedii Richarda Sheparda 
partnerem Rosanny jest sam David 
Bowie. A Rosanna udziela wywiadów. 
Także o swoim życiu prywatnym. Z a- 
merykańską aktorką rozmawiał ty- 
godnik „Paris Match”. 

© Mówi się, że ma pani najpiękniejszy 
biust w Hollywood. Czy chętnie wysłuchuje 
pani tego komplementu? 

— Oczywiście, lepiej słyszeć, że ma się 
najpiękniejszy, a nie najpaskudniejszy biust. 
Ale to nieprawda. Dowód? Nie zaangażowa- 
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Fot. Onyx/Nancy 


no mnie do paru filmów, na których mi zale- 
żało, ponieważ uznano, że nie jestem wystar- 
czająco seksowna! A poza tym potralię pa- 
trzeć w lustro. Nie jestem ani Julią Roberts 
ani Michelle Pieifter. Jestem trochę klocowa- 
ta, mam wystające zęby. Jak królik. Moje nogi 
Są za krótkie. To wszystko sprawia, że jestem 
przeciwieństwem klasycznej piękności. Ale 
na szczęście nikogo nie przypominam, trud- 
no mnie z kimś pomylić! 

© Rozstała się pani po wielu latach ze 
swoim partnerem życiowym, pieśniarzem 
Peterem Gabrielem. I oto w pani życiu po- 
jawiła się nowa miłość. Też pieśniarz. 

— Moją pierwszą miłością był pewien pia- 
nista. Miałam wówczas pięć lat. Siedziałam 
jak zaklęta całymi godzinami i przypatrywa- 
łam się jak ćwiczy. Tak, w moim życiu ciągle 
byli mężczyźni związani z muzyką. Zaczęłam 
nawet zadawać sobie pytanie, czy przypad- 
kiem nie dzieje się tak, że zakochuję się po 
prostu w muzyce. 

© Ata nowa miłość? 

— Nazywa się Paul. Jest pieśniarzem, a 
także poetą i pisarzem. Poznaliśmy się w 
kwietniu 1991 roku. To pierwszy mężczyzna, 
który naprawdę się o mnie troszczy. Kiedy 


Autor „Paris, Texas" zaciągnął swoich boha- 
terów „Aż na kraniec świata”. To bardzo dale- 
ko. 

Wim Wenders wierzy w niespodziewane 
zrządzenia losu, migotliwość pejzaży, pocią- 
gi, płótna Vermeera i nowoczesną muzykę. — 
Gdyby nie rock, zostałbym adwokatem — 
powtarza często wbrew prawdzie, bo prze- 
cież po maturze rozpoczął studia medyczne. 
Ale to nieważne: dzisiaj pali cygara, obser- 
wuje małe owady uciekające z drewnianego 
pudełka i cytuje powoli „Odyseję”, a potem 
Goethego. Myśli po niemiecku, mówi po fran- 
Gusku, odwołuje się w swoich filmach do kina 
amerykańskiego i opowiada o swoim najno- 
wszym trzygodzinnym filmie. Sądzi, że Ziemia 
jest płaska i że nieostrożny podróżnik, który 
dotrze aż na kraniec świata wpadnie w wielką 
pustkę. 

Kiedy jego ojciec, ordynator oddziału w 
szpitalu Świętego Józefa w Oberhausen, w 
wolnych chwilach fotografował leiką Il drze- 
wa, Wilhelm Wenders odkrywał w Dussel- 
dorfie prace Sartre'a i Adorna. Stąd jego za- 
miłowanie do piękna i malowniczości. — Je- 
stem kinowym wędrowcem — mówi, aby za- 
pewnić sobie alibi dla wędrówek z kamerą. 
Kręcąc „Aż na kraniec Świata” przemierzył 
Japonię i Paryż, robił zdjęcia placu Tienan- 
men, i Kremla, dotarł do Australii. Bo tam 
właśnie wszystko się zaczęło. — W Boże Na- 
rodzenie 1977 roku siedziałem na australj- 


Solveig Dommartin: „Aż na kraniec świata” 


jestem zapracowana, on robi zakupy i przy- 
gotowuje śniadanie. | wcale nie uważa, żeby 
to było uszczerbkiem dla jego męskości. Po 
raz pierwszy mam ochotę coś zbudować, za- 
tożyć rodzinę. Jesteśmy bardzo w sobie za- 
kochani. Chciałabym, żeby to trwało wiecz- 
nie, ale nie wiem jak będzie. 


© Nie wierzy pani w baśnie? 

— O, już dawno utraciłam złudzenia. Je- 
stem realistką. Miłość pozbawiona solidnych 
fundamentów szybko przemija. 

© Rodzice byli hipisami, wychowywała 
się pani w atmosferze wielkiej wolności. 
Czy dobrze wspomina pani swoje dzieciń- 
stwo? 

— To była zwariowana rodzina. Wieczne 
krzyki, awantury. Za nic na Świecie nie chcia- 
tabym przeżyć ponownie czegoś podobne- 
go. Miałam 14 lat, kiedy rodzice uznali, że 
powinnam sobie radzić sama. Cierpiałam, bo 
utraciłam poczucie bezpieczeństwa, czułam 
się porzucona. To jeszcze we mnie tkwi. Po- 
tem chciałam owo poczucie bezpieczeństwa 
znależć u mężczyzn. Ale nie trafiałam na 
właściwych ludzi. To trwało aż do dnia, kiedy 
zrozumiałam, że muszę oparcia szukać w so- 
bie samej. 


Lwiab 
Wim Wenders 


skiej pustyni i pisałem historię science-fic- 
lion, To nie jedna z piosenek Boba Dylana, 
którymi Wenders tak bardzo lubił faszerować 
swoje pierwsze filmy, ale akt urodzenia „Aż 
na kraniec świata”. Wśród aborygenów, pod 
Darwin, powstał pomysł realizacji wielkiego, 
kłębiącego się od obrazów filmu. Tam Wen- 
ders rzucił na papier pierwszy szkic scenariu- 
sza, który potem wielokrotnie przerabiał. Po- 
czątkowo film miał nosić tytuł „Podróż Sol- 
veig'" (od imienia odtwórczyni głównej roli w 
„Niebie nad Berlinem” i „Aż na kraniec świa- 
ta”, aktorki Solveig Dommarin). Potem histo- 
ria skomplikowała się, obrosła nowymi wąt- 
kami. 

Kobieta porzuca mężczyznę. Wyrusza w 
drogę starym samochodem marki Rover (je- 
sleśmy w roku 2000) i spotyka jakiegoś typa, 
opowiadającego jej niestworzone historie. 
Kobieta wiezie skradzione pieniądze, a jej 
pasażer jest śledzony przez tajemniczych 
szpiegów. Oczywiste, że ona musi się w nim 
zakochać. Nic zresztą dziwnego, skoro gra 


Viliam Hurt. On podróżuje pod fałszy- 
nazwiskiem. Ona również. Prywatny de- 
w (Rudiger Vogler) z kieszonkowym 
puterem czuwa nad obojgiem. Dopiero 
iwóch godzinach projekcji wyjaśnia się, 
iliam Hurt posiada model specjalnych 
arów pozwalających utrwalać obrazy dla 
jdomych. A niewidoma jest także jego 
a, Jeanne Moreau. Mieszka w Australii 
'z mężem, Maxem von Sydowem, pracu- 
m w swoim podziemnym laboratorium 
programami informatycznymi. Wszyscy 
alerowie jak narkomani rzucają się na ru- 
me obrazy, pożerają je. 
ło Wendersowska wizja świata przysz- 
i. Zresztą ta przyszłość jest już niejako 
niejszością. Żyjemy — mówi Wenders — 
tanie nieustannego przedawkowania ob- 
w. Video, telewizja, ekrany komputerów. 
z świat jest zupełnie inny od świata na- 
go dzieciństwa. 
lm ma wspaniałe zdjęcia. Są one dziełem 
by'ego Millera, mistrza High Definition. 
raniec świata to dla mnie kraniec kina — 
„rza się Wenders. Widzowie gubią się w 
indrach, labiryntach Wendersowskiej fa- 
|- Chybiony film? — pyta recenzent „L'Ex- 
ss”, Frangois Forestier. | odpowiada: — 
' może. Ale co pozostanie po tych obra- 
h, tickach? Chyba tylko pewność, że kra- 
świata zaczyna się na najbliższym rogu 
y 
le dla Wendersa nic się nie kończy. Pla- 
> jeszcze tej zimy podjęcie pracy nad 
1szą, sześciogodzinną wersją swojego 
1owszego filmu. A w Berlinie chce odna- 
drugiego anioła Cassiela z „Nieba nad 
inem". Pragnie przypatrzyć się temu, co 
rzyło się w Niemczech w okresie zjedno- 
nia obu państw. Był w Australii kiedy padł 
. Prostuje: - Nie padł. Dopiero zaczął pa- 
; Muszę lo zobaczyć 


r Stallone z Jennifer Flavin 


Fot. Serge Arnal/Stilis 


W filmie „Oscar” ma bardzo wymagającą i zazdrosną 
żonę, którą gra Ornella Muti. Ukrywa przed nią swoje 
prawdziwe życie i nieślubne dziecko. Życie prywatne Syl- 
vestra Stallone wygląda wprawdzie inaczej, nie znaczy to 
jednak, że jest mniej burzliwe. A z całą pewnością ko- 
sztowne. Na rozwody wydał czterdzieści milionów dola- 
rów. Dwanaście na rozwód z pierwszą żoną, Sashą, mat- 
ką jego dwóch synów. Wysoka (185 cm) Dunka Brigitte 
Nielsen zabrała dwadzieścia osiem milionów. Teraz w 
jego życiu jest Jennifer Flavin, 22-letnia modelka. Czy się 
z nią ożeni? Pani Jacqueline Stallone, energiczna matka 
Sylvestra, producentka kaset z aerobikiem, uważa, że 
żadna kobieta nie jest godna jej syna: „Ciągle mu to pow. 
tarzam!”. Sam Sly marzy o spokojnym życiu rodzinnym, o 
kobiecie, która darzyłaby go czułością i rozumiała jego 
pasje. Jedną z jego pasji jest rzeżba. W swoim domu w 
Beverty Hills ma, oczywiście, pracownię rzeźbiarską 


(1926-1991) 


Kiedy oglądaliśmy go w „Cobra 
Verde” Wernera Herzoga, było to 
już pożegnanie z tym niemieckim 
aktorem, który z całą pewnością po- 
zostanie jedną z najbarwniejszych i 
najbardziej kontrowersyjnych po- 
staci kina naszych czasów. Claus 
Nakszynski, syn _ drugorzędnego 
śpiewaka operowego z Sopotu, 
więzień angielskiego-obozu jenie- 
ckiego, trafił na scenę dopiero w 
1946 roku, a dwa lata później na ek- 
ran. Nie bał się aktorskiej maniery, 
drażnił i prowokował szaleństwem 
swych kreacji. Był obłąkanym Lud- 
wikiem Il Bawarskim („Ludwig II", 


1955) i astrologiem Hitlera, Hanu- 
ssenem (w filmie O. W. Fischera z 
1955 roku), potem grał w długiej 
serii ekranizacji kryminalnych po- 
wieści Edgara Wallace'a, we wło- 
skich spaghetti-westernach i hisz- 
pańskich horrorach Jesusa Franco. 
Ponad 60 filmów, ale światową sła- 
wę zawdzięcza Herzogowi, u które- 
go zagrał fanatycznego konkwista- 
dora („Aguirre — gniew boży: 
1972), wampira („Nosteratu-wampir”, 
1978), żotnierza-mordercę Woyzec- 
ka (1979), namiętnego miłośnika o- 
pery z amazońskiej dżungii („Fitz 
carraldo”, 1982). Cóż za galeria po- 
staci! Film „Cobra Verde" byt koń- 
cem niełatwej współpracy tych wiel- 
kich artystów. Kinski sam próbował 
reżyserii, choć z miernym skutkiem, 
roztrwaniał swój talent w drugorzęd- 
nych filmach, ale nie przesłania to 
jego osiągnięć. Niesamowita, na- 
wiedzona twarz z jarzącymi się bię- 
kitnymi oczami pod grzywą jasnych 
włosów — takim go zapamiętamy. 


AIEKĘCE 


czyli Tarzan 
naszych dni 


Nazywa się Woli Larson, jest ekonomistą z 
uniwersyteckim tytułem, ma 32 lata. Pojawił 
się na krótko w zespole „Santa Barbara”, 
potem — nieco dłużej — grał sekretarza Joan 
Collins, czyli Alexis, w „Dynastii”. Teraz gra 
Tarzana, Władce Małp, lorda Greystoke'a. 
Jest dziewiętnasty z rzędu wykonawcą lej 
roli na ekranie. 

Każde Gziesieciolecie musi mieć swojego 
Tarzana. ksiązkę o angielskim lordzie wycho- 
wanym w afrykańskiej dżungli przez małpę 
napisał wcale nie Anglik, ale Amerykanin, Ed- 
gar Rice Burroughs w 1914 roku. Sukces 
sprawił, że wkrótce pojawiły się następne, w 


Wolf Larson I Lydie Denier 


sumie 24. W owej epoce, jak twierdzą znawcy 
przedmiotu, były reakcją na gwałtowną ame- 
rykańską industrializację, głosząc pochwałę 
natury i moralną szlachetność „dobrego dzi 
kusa”. Podobną — i znowu na czasie — wymo- 
wę miał słynny film Hugha Hudsona „Grey- 
stoke: legenda Tarzana, władcy małp" z 1984 
roku. Ale Larson, który przed objęciem roli 
nie tylko odbywał intensywny trening fizycz- 
ny, ale starał się też rozmawiać z aktorami, 
wcześniej grającymi Tarzana, mówi: „Uzna- 
łem, że ponieważ każdy ma własną wizję tej 
niezwykłej postaci, powinienem pozostać 
wierny klasycznym elementom: Tarzan jest 
mocny, zdolny do uczuć, nie zabija, broni 
swego środowiska. I unika kazai 

Ma także do czynienia z nowymi zagroże- 
niami: handlem narkotykami, podrzucaniem 
na alrykański kontynent trujących odpadów, 
terrorystami i międzynarodowymi kłusowni- 
kami. Bo Tarzan lat dziewięćdziesiątych jest 
przede wszystkim ekologiem. 


Serial tv zatytułowany „Tarzan” nakręciło 
trzech reżyserów: Brian Trenchard-Smith, 
Gerard Hamelin i Henri Safran. Piękną Jane 
gra francuska modelka'i aktorka Lydie De- 
nier, ich towarzyszką jest tresowana małpa 
Cheetah(chita), a w każdym odcinku wystę. 
puje jakiś głośny aktor w roli „czarnego cha- 
rakteru”. A że żyjemy w czasach niespokoj- 
nych, zdjęcia kręcono nie w Alryce, lecz Mek- 
syku. 


Fot. Zantar Distr. Co. 
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DOKTOR JEKYLL I MR HYDE 


SOBOTA, 28 XII, 24.00, I 


Jekyll and Hyde; Wielka Brytania; 1989, 96; r. David Wickes; w. Michael Caine (dr Henry Jekyll-- Mr Hyde), Cheryl Ladd (Sara Crawłord), 
Joss Ackland (Lanyon), Ronald Pickup (Utterson), Lionel Jefiries (ojciec Jekylla), Lee Montague (inspektor Palmer), Diane Kenn (Anna- 


bel) 


Londyn, 1889, Na ulicach miasta postrach szerzy brutalny człowiek o dziwacznej powierzchowności. Jego tajemnicę zna tyłko jedna osoba — 
szanowany naukowiec, doktor Henry Jekyll 


Oto dzieło człowieka, który kocha swoją pra- 
cę! Reżysera i scenarzystę Davida Wickesa 
zapamiętaliśmy z thrilera „Kuba Rozpru- 
wacz”, pokazywanego niedawno w telewizji. 
Wcześniej, w latach 70., dużym uznaniem cie- 
szył się jego serial „Sweeney!" uznany za 
„ieden z najbardziej realistycznych filmów 
policyjnych”. Precyzja inteligentnych scena- 
riuszy, pełnych zaskakujących niespodzia- 
nek fabularnych, wiarygodność psycholo- 
giczna postaci i niema! obsesyjne dopraco- 
wanie detali — to zalety jego filmów. 

Tak też jest i w przypadku kolejnej wersji 
powieści Roberta Louisa Stevensona (1886) 
0 naukowcu zafascynowanym dwoistością 
ludzkiej natury, który przy pomocy cudownej 
mikstury ulega niebezpiecznym przemianom 
staje się panem Hyde, osobnikiem przeraża- 
jąco amoralnym i brutalnym. Z czasem Hyde 
zdominuje osobowość doktora Jekylla. 

Utwór Stevensona wielokrotnie ekranizo- 
wano. Podwójna rola stała się popisem ak- 
torskim Johna Barrymore'e, Frederica Mar- 
cha, Conrada Veidta, Spencera Tracy'ego, 
Jeana-Louisa Barraulta, a film pełną grozy 
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przypowiastką o paradoskach ludzkiej natury 
i o cenie poznania. 

Wickes postąpił zaskakująco. Wprawdzie 
szkielet scenariusza filmu stanowi, potrakto- 
wana z dużą pieczołowiłością, powieść Ste- 
vensona, ale wydobyte są z niej ukryte niuan- 
se i znaczenia. Wątek romansowy staje się 
przejmującą historią miłosną. pełną wyrazis- 
tego kolorytu obyczajowego. Przy czym — co 
rzadkie — żadna ze stron nie jest pozbawiona 
racji. Ojciec Sary, Charles Lanyon to patriar- 
chalny konserwatysta, który może budzić po- 
dziw i szacunek ale też niechęć. Podobnie z 
dr Jekyllem — ten romantyczny buntownik ma 
w sobie coś z cynicznego, doświadczonego 
w życiu dandysa. A jednocześnie wierzymy 
przecież w jego szczere uczucia do Sary. O- 
prócz pysznie odmalowanych londyńskich 
realiów, pełnego hipokryzji i swoistego uroku 
wiktoriańskiego obyczaju (ta wspaniała gale- 
ria służących, od cichych i biernych po nie- 
wyobrażalnie złośliwych) motywem stale o- 
becnym w filmie jest rozwarstwienie ówczes- 
nego społeczeństwa i ów zabójczy chłód 
dzielący kasty. 


Temat granic poznania i moralnej odpo- 
wiedzialności naukowca jest potraktowany w 
filmie z zadziwiającą powagą i rozwagą. Dr 
Jekyll w swym zaślepieniu posuwa się bar- 
dzo daleko. „Zło to nie jest termin naukowy” 
— mówi w jednej ze scen do Sary i wie, że 
sam się oszukuje, bo przecież w życiu co- 
dziennym stara się stosować do zasad i nie 
wydaje się, żeby uważał je tylko za konwe- 
nans. Dostrzega wreszcie w swoim myśleniu 
przerażające konsekwencje — Jekyll wierzy, 
że można zmienić całkowicie, na nowo u- 
kształować człowieka. Jak wiemy, okazało 
się lo w dużym stopniu możliwe. O „nowym 
człowieku” marzyły totalitaryzmy... 

W filmie Wickesa aktualizacja tematu jest 
jednak bardzo dyskretna. Uwagę przykuwa 
natomiast mistrzowska narracja — kilka rów- 
noległych wątków krzyżuje się i przenika, dą- 
żąc do wspólnego finału. Niezwykle wyrów- 
nany jest zespół aktorski tego filmu. Przewo- 
dzi oczywiście Michael Caine, ale nawet lal- 
kowała Chery! Ladd tworzy zadziwiająco dra- 
matyczną rolę. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


ANNA KARENINA 


PONIEDZIAŁEK, 30 XII, 21.30, II 


Wielka Brytania; 1948, 123'; r. Julien Du- 
vivier; w. Vivien Leigh (Anna Karenina), 
Ralph Richardson (Karenin), Kieron Moo- 
re (hr. Wroński), Hugh Dempster (Stiwa 
Obłoński), 

Anna przybywa do Moskwy, by pomóc 


siostrze Dolly pogodzić się z niewiemym 
mężem; poznaje młodego oficera Wroń- 
skiego, który jedzie za nią do Belersbur- 
ga. Zrażona oschłością męża, wysokiego 
carskiego dygnitarza, Anna nawiązuje ro- 
mans z Wrońskim... 


istnieje kilka filmowych adaptacji powieści 
Lwa Tołstoja. Jedną widzieliśmy niedawno: 
tę z Gretą Garbo z 1982, w reżyserii Claren- 
ce'a Browna. Z kilku rosyjskich (była nawet 
baletowa z Mają Piisiecką) za klasyczną u- 
chodzi monumentalna ekranizacja Aleksand- 
ra Zarchiego z Tatianą Samojłową z 1967. O 
wiele mniej głośna była wersja zrealizowana 
tuż po wojnie w Anglii przez Francuza Juliena 
Duviviera. Z Vivien Leigh, wówczas u szczytu 
sławy. 

Żadna nie jest doskonała; nie wiem czy 
doskonała ekranizacja powieści Tołstoja jest 
w ogóle możliwa, musiałaby bowiem oddać 
całe bogactwo szczegółu obyczajowego i 
jednocześnie całą głębię analizy psycholo- 
gicznej. Opisu domu Obłońskich czy Kareni- 
nów nie da się przecież oddzielić od analizy 
duchowej udręki Dolly Obłońskiej czy Anny: 
jedno powstaje przez drugie i nakłada się na 
tło rozważań filozoficznych, będących pozor- 
nie wirętami (często wprowadzanymi przez 
postaci drugoplanowe), w istocie dostarcza- 
jących czytelnikowi intelektualnego budulca 
dla własnych osądów moralnych. Bowiem 
taki osąd jest zawsze u Tołstoja sednem 
sprawy. „Anna Karenina" jest romansem. Mi- 
łość, dla której zabrakło miejsca i akceptacji 
w skonwencjonalizowanym świecie XIX- 
wiecznych salonów, miłość tragiczna, gdyż — 
jak w tragedii antycznej — będąca walką z 
Fatum i wolą Bogów, analizowana jest na tle 
najrozmaitszych innych aspektów tego poję- 
cia. Mamy więc dziecinną miłość Kitty do 
Wrońskiego; szamotanie się duchowe Kare- 
nina z niepojętym dla niego światem doznań 
Anny. 

Jak to wszystko oddać w filmie? Powinno 
się rzec: kochani producenci, odczepcie się 
od Tołstoja. Ale ta wspaniała rola! | Greta 
Garbo, i Tania Samojłowa zagrały ją napraw- 
dę wspaniale, tylko że to nie był Tołstoj. So- 
wiecki aparat produkcyjny jak gdyby z natury 
musiał ukazać świat Anny w „krytycznym 
świetle analizy marksistowskiej”, w dodatku 
na taśmie 70 mm; Amerykanie o świecie ro- 
syjskiej arystokracji nie mieli bladego poję- 
cia, bo i skąd? Właśnie obraz iła obyczajo- 
wego jest najsilniejszą stroną wersji angiel- 
skiej i dzięki temu „Annę Kareninę” Duviviera 
i producenta Alexandra Kordy ogląda się 
wciąż dobrze. Ci ludzie wiedzą przynajmniej 
o czym mowa. Drugim atutem jest Vivien 
Leigh. Ostra, młoda, chwilami agresywna - 
właściwie dlaczegóżby Anna miała być sen- 
tymentalna? Jest ona taką samą wypieszczo- 
ną damą z salonu, wcale nie różną od Betsy 
Twerskiej czy Dolly, może po prostu głębiej 
czującą i tkniętą wyrokiem losu, który rozbu- 
dził w niej uczucia i nie odebrał sumienia. W 
samobójstwie Vivien nie ma metafizycznego 
patosu, jak u Taliany, czy melodramatu, jak u 
Grety. Jest protest — i mnie się to podoba. 
Podoba mi się w gruncie rzeczy także Kare- 
nin_ Ralpha. Richardsona, choć bardzo jest 
nierosyjski; raczej angielski lord-biurokrata, 
niż Jewo Prewoschodilielstwo z carskiego 
dworu. Pomińmy milczeniem rolę Wrońskie- 
go; Kieron Moore był zawsze drewniany. 


OSKAR SOBAŃSKI 
Vivien Leigh (Anna Karenina) 


zkon- 


nowo- 


Fabularne 


„POSZUKIWACZE 
ZAGINIONEJ 
ARKI 
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Raiders of the Lost Ark; USA; 1980, 115'; 
r. Steven Spielberg; w. Harrison Ford (In- 
diana Jones), Karen Allen (Marion Ra- 
venwood), Paul Freeman (Belloq), Ro- 
land Lacey (Toht), John Rhys-Davies 
(Sullah), Denholm Elliot (Marcus Brody), 
Alfred Molina (Satipo), Anthony Higgins 
(Gobler) 

Rok 1936. Amerykański archeolog i a- 
wanturnik Indiana Jones, zaangażowany 
przez brytyjski wywiad, tropi hitlerowców 
badających na egipskiej pustyni miasto 
Tamis, gdzie ukryta jest Arka Przymierza, 
która może posłużyć za cudowną broń. 


Ten film to dzieło entuzjastów. Po kwaśnym 
| przyjęciu superprodukcji „1941” Spielberg 
powrócił do projektu przygodowej opowieści 
© awanturniczym archeologu. Do współpracy 
| w roli producenta pozyskał George Lucasa, 
ale wielcy hu1'ywoodzcy bossowie wciąż byli 
nieufni. W koncu jednak wyasygnowano 20 
milionów dolarów, nie tak znów wiele. Po pre- 


BOŻYSZCZE 
TŁUMÓW 


ŚRODA, 1 I, 21.20, Il 


Everybody's All-American; USA; 1988, 
127'; r. Taylor Hackłord; w. Dennis Quaid 
(Gavin Grey), Jessica Lange (Babs Ro- 
gers Grey), Timothy Hutton („Cake”), 
John Goodman (Ed Lawrence) 
Dramatyczne losy gwiazdora futbolu a- 
merykańskiego. 


Po premierze „The Hollywood Reporter" pi- 
sał: Francis Scott Fitzgerald powiedział kie- 
dyś, że życie większości Amerykanów jest 
nużąco monotonne i brak w nim miejsca na — 
choćby — drugi akt. Historia bohatera filmu 
Hackforda to zaprzeczenie spokojnej, uła- 
dzonej egzystencj. Problemem  Gavina 
Greya jest nadmiar zmiennych i dramatycz- 
nych doświadczeń. To ktoś, kto nie potrafił 
zapanować nad własnym życiem i biernie 
poddał się biegowi wydarzeń, prowokując zły 
los. Poznajemy go jako supertutbolistę, idola 
publiczności w iatach 50. dwukrotnie wybra- 
nego najlepszym graczem ligi. Po dwudzie- 
stu latach jest zgorzkniałym współwłaścicie- 
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mierze sypnęło złotem, Indiana Jones wszedł - 
do panteonu kina. 

Założeniem Spielberga było „nie dać wi- 
dzom ani chwili wytchnienia”. To się udało., 
Przy tym film nie jest jedynie oszałamiającą 
mechaniczną zabawką. Spontaniczność od- 
czuwa się niemal w każdym kadrze, ale Spiel- 
berg nie miał czasu ani ochoty na robienie 
kilkunastu dubli, jak to czyni się z reguły przy 
wysokonakładowych przedsięwzięciach. Za- 
ufał intuicji. Druga strona medalu to filmo- 
wa erudycja, dla Europejczyków często nie- 
czytelna. Śpielberg i jego scenarzysta La- 
wrence Kasdan znają doskonale amerykań- 
ską produkcję lat 30. i 40.: filmy Forda, Hawk- 
sa, a także tanie serie przygodowe, takie jak 
„Masked Marvel". „Spy Smasher" czy „Com- 
mander Cody”. Dynamizm tych filmów spię- 
trzono do nieprawdopodobnych granic dzię- 
ki kaskadom efektów specjalnych i wartkiej 
narracji. Akcja co chwila wybucha wspaniały- 
mi kulminacjami (zwłaszcza początkowe po- 
konywanie pułapek w jaskini i zapierająca 
dech w piersiach westernowa scena pościgu 
za ciężarówkami). Rytm opowiadania jest 
zmienny, a humorystyczne i parodystyczne 
wiręty rozładowują napięcia — tylko po to, by 
za chwilę wzrosło jeszcze bardziej. 

Konstruując rozpędzoną karuzelę atrakcji 
Spielberg_i jego współpracownicy nie za- 
pomnieli o bohaterach filmu. To nie są bez- 
duszni herosi. Jones to awanturnik w dobrym 
starym stylu. Harrison Ford w roli nieco sar- 
donicznego archeologa obnosi zmęczenie 
Bogarta, ma lekko cyniczny stosunek do 
świata Gable'a oraz niewymuszony wdzięk i 
prawdziwą twardość wczesnego Cary Gran- 
ta. Jakimś cudem jest to jednak odrębny cha- 
rakter, sympatyczny i bliski nam narwaniec 
„Indy”, którego wyczyny i krzywy uśmioszok 
akceptujemy z radością. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Harrison Ford (Indiana Jones) 


lem niewielkiego baru. Późniejsze wydarze- 
nia pieczętują jego życiową porażkę. 

Opowieść o człowieku, który nie wykorzy- 
stał swoich życiowych szans, autorzy potrak- 
towali jako okazję do pokazania Ameryki, z 
jej twardymi regułami rywalizacji i kultem suk- 
cesu, który zapewnia idolom niespotykane 
gdzie indziej uwielbienie, ale przegrywają- 
cych skazuje na klęskę. Bohater nie wytrzy- 
mał presji sukcesu. Jest produktem i jedno- 
cześnie oliarą amerykańskiej obyczajowoś- 
ci 

„Bożyszcze tłumów” przykuwa uwagę a- 
trakcyjnością tematu, ale budzi poważne za- 
strzeżenia. Zabrakło zarówno pasji jak i głęb- 
szej refleksji. Dramatyzm utworu rozmywa się 
w wizualnym i słownym banale, w niepotrzeb- 
nej dekoracyjności, w mnogości wąłków po- 
bocznych rozbijających tok opowieści. Mo- 
żna współczuć Dennisowi Quaidowi, który 
włożył w grę wiele wysiłku i niekwestionowa- 
nego talentu. Jego rola to nieustanne zmaga- 
nie się z ograniczeniami scenariusza. Tam 
gdzie to możliwe jest przejmująco ludzki, jako 
dawny idol uciekający od rzeczywistości w 
wyidealizowaną przeszłość, bezradny i upo- 
korzony niemocą. Ale takie momenty są 
rzadkością. Jessica Lange w roli żony Gavina 
znów potraktowana została jako efektowna, 
absorbująca ozdoba, co przypomina czasy 
gdy nie odmawiano jej jedynie urody. 


THE HOLLYWOOD REPORTER, 1988 


Sabu (Toomai) 


TOOMAI 
— DRUH SŁONI 


WTOREK, 31 XII, 9.40, Il 


Elephant Boy; Wielka Brytania; 1936, 81'; 
r. Robert Flaherty, Zoltan Korda; w. Sabu 
(Toomai), W.E. Holloway (jego ojciec), 
Walter Hudd (Petersen), Allan Jeayes 
(Maczua Appa), Bruce Gordon (Rham 


Lahhi). 
Dziesięcioletni Toomai, wraz z ojcem i 
słoniem Kala Nagiem wyrusza na wypra- 
wę myśliwską. Śmierć ojca stanie się po- 
czątkiem wielu prób jakie oczekują Too- 
mai. 


W swoim czasie ten film (wyświetlany u nas w 
kinach pt. „Kala Nag") był sporym wydarze- 
niem. Na jego planie spotkało się dwóch lu- 
dzi o nazwiskach znaczących w historii kina: 
Robert Flaherty — wybitny dokumentalista i 
eksperymentator oraz Zoltan Korda, brat pro- 
ducenta Alexandra i reżyser wielu finansowa- 
nych przez niego filmów. 

Próbowano pogodzić ogień i wodę. Punk- 
tem wyjściowym była sentymentalna opo- 
wieść Rudyarda Kiplinga o małym indyjskim 
chłopcu, który pokochał swego potężnego 
słonia, Kala Naga. Zoltan Korda chciał ją 
zainscenizować w stylu hollywoodzkich eg- 
zotycznych filmów, całkowicie nierealigtycz- 
nych i przez to właśnie tak pociągających. 
Flaherty miał inną koncepcję: chciał pokazać 
Indie nieupozowane a nawet przemycić pew- 
ne treści społeczne, chciał wreszcie odejść 
od naiwnego przedstawienia świata przyro- 
dy, od fotografowania zwierząt pożyczonych 
z ogrodów zoologicznych. 

Rezultaty, zwłaszcza po latach, wydają się 
wajpliwe. Sceny kręcone w studiu i rzeczy- 
wiście interesujące sekwencje plenerowe nie 
tworzą spójnej całości. Nieznośna, przesad- 
na czułostkowość triumfuje. Także wskutek 
tego, że zabiegi Flaherty'ego niweczą urok 
umownej w gruncie rzeczy opowiastki. 

Cóż pozostało? Zwracająca uwagę do dziś 
sekwencja „tańca słoni” i naturalność Sabu, 
indyjskiego dwunastolatka, który zagrał póź 
niej Mowgliego w „Księdze dżungli” i tytuło- 
wą rolę w „Złodzieju z Bagdadu". 


DANUTA TARAPACZ 


STARSI 
BUFONI DWAJ 


NIEDZIELA, 29 Xi, 21.15, II 


Les deux tanfarons; Francja-Włochy; 
1989, 90'; r. Enrico Oldoini; w. Alberto 
Sordi (Mondardini), Bernard Blier (Battu- 
Stini) 


Małe włoskie miasteczko; połowa sierp- 
nia; dwu starszych panów decyduje się 
wyjechać razem na wakacje do drogiego 
kurortu, dzieląc wydatki po połowie. 


Z niedowierzaniem patrząc na datę premiery 
dochodzimy do wniosku, że Włochom i Fran- 
cuzom zabrakło zapasów starych filmów i za- 
częli produkować takie „stare-nowe". Film- 
nie. film, raczej seria aktorskich eliud, na 
zmianę dających pole do popisu albo Alberto 
Sordiemu, albo Bernardowi Blierowi. Są to 
niewąjpliwie aktorzy wybitni, jednak od dni 
ich chwały dorosło całe pokolenie, któremu 
te nazwiska bardzo niewiele mówią. | chyba 
zasłużyli na lepszy los, niż zgotował im prze- 
ciętny rzemieślnik telewizyjny za pieniądze 
oszczędnych producentów. - s 


JAN KOWALSKI 


LITTLE 
DRUMMER GIRL 


SOBOTA, 28 XII, 20.20, I 


USA; 1984, 130'; r. George Roy Mili; w. 
Diane Keaton (Charlie), Yorgo Voyagis 
(Joseph), Klaus Kinski (Kurtz), Sami Frey 
(Khalil) 

W Bad Godesberg w REN dochodzi do 


zamachu na izraelskiego dyplomalę i 
jego rodzinę. Izraelskie tajne służby po- 
dojrzewają palestyńskiego terrorystę 
Khalila. 


TROJKA 
HULTAJSKA 


ŚRODA, 1 I, 14.35, | 


Polska; 1937, 90'; r. Henryk Szaro; w. 
Stanisław Woliński (Szydełko), Stanisław 
Sielański  (Igietko), Tadeusz Kondrat 
(Wiórek), Antoni Szczerba-Ferski (maj- 
ster Wycior). 

Trzej czeladnicy Szydełko, |gietko i Wió- 
rek wygrywają na loterii. Obiecują spo- 
tkać się po roku. 


W przedwojennej twórczości filmowej osob- 
ną pozycję zajmują adaptacje znanych kome- 
dii teatralnych. „Trójka hultajska" to wolna 
przeróbka wodewilu Jana Nestorya, znanego 
austriackiego pisarza i dramaturga. Reżyser 
Henryk Szaro, wykorzystując stare i wypró- 
bowane wzory komedii scenicznych i mu- 
zycznych, stworzył obraz nie pozbawiony 
wdzięku. Historia trzech przyjaciół, którzy na 
loterii wygrali milion i każdy na swój sposób 
wykorzystuje niespodziewane pieniądze, o- 
zdobiona została znakomitą oprawą muzycz- 
ną Henryka Warsa. Przebojem stała się pio- 
senka: „Czy tutaj mieszka panna Agnie- 
szka?”, którą na drugi dzień po premierze 
(16.11.1937) śpiewała cała Warszawa. Warto 
dodać, że „Trójka hultajska" nie była po roku 
1945 wyświetlana w kinach ani pokazywana 
wtelewizji, jej obecna emisja jest więc powo- 
jenną premierą, 


JERZY SEMILSKI 


KŁOPOTLIWY 
WNUCZEK 


NIEDZIELA, 29 XII, 15.45, I 


Father's Little Dividend; USA; 1951, 82'; r. 
Vincente Minnelli, w. Spencer Tracy 


(Stanley Banks), Joan Bennett (Ellie 
Banks), Elizabeth Taylor (ich córka Kay) 


Po premierze tygodnik „Variety” pisał: 
Hollywood to królestwo racjonalizmu. Skoro 
„Ojciec narzeczonej” odniósł sukces, histo- 
nia rodziny Banksów musiała mieć dalszy 
ciąg. Tak niewiele potrzeba, by zdobyć ame- 
rykańską publiczność — wybrzydzają esteci. 
To prawda, że podobną fabułę mogłaby uło- 
żyć gospodyni domowa. Ale prostota jest a- 
tutem i siłą tej komedii. Ironiczne „niewiele” 
brzmi w tym wypadku jak nieświadoma po- 
chwała. Budzi uznanie to co potrafią zrobić 
fachowcy z nieskomplikowanej historyjki, na- 
sycając ją ciepłym, finezyjnym dowcipem i 
lirycznym wdziękiem. 

Scenarzyści Albert Hackett i Frances 
Goodrich umiejętnie zagrali na emocjach 
dwóch pokoleń widzów, nie_tracąc ani na 
moment komediowej weny. Zachowali rysy 
głównego bohatera, co przy wszelkich konty- 
nuacjach nie zawsze się udaje. Odnosimy 
wrażenie, że Vincente Minnelli niczym do- 
świadczony dyrygent tylko pilnuje gładkości i 
lekkości brzmienia sprawnej orkiestry. Wie- 
my przecież jednak że ta niemal naturalna 
poloczystość jest rezultatem ciężkiej pracy. 

Znakomitym pomysłem było postawienie 
na wszechstronność aktorską Spencera Tra- 
cy'ego. Tracy to wulkan pomysłowości i e- 
nergii. Wzrusza nas i bawi, zawsze znajdując 
środki skuteczne i gustowne. Błyskolliwie 
karykaturuje śmieszne fobie bohatera, który 
czując się młodo i rześko nie godzi się ze 
stałusem dziadka. 

VARIETY, 21 II 1951 


Maria Wachowiak (Lidka) i Tadeusz Janczar (Paweł) 


POŻEGNANIA 


SOBOTA, 28 XII, 11.10, Il 


Polska; 1958, 98'; r. Wojciech J. Has; w. 
Maria Wachowiak (Lidka), Tadeusz Jan- 
czar (Paweł), Gustaw Holoubek (Mirek), 
Stanisław Jaworski (Janowski), Zdzistaw 
Mrożewski (ojciec Pawła), Irena Starków- 
na (hrabina), Irena Netto (właścicielka 


pensjonatu), Saturnin Żurawski (Feliks) 
Początek jesieni 1939 r. Student Pawet 
poznaje fordanserkę Lidke i spędza z nią 
skilka dni w pensjonacie w Podkowie Leś- 
nej. Pod koniec wojny spotyka ją jako 
żonę swego kuzyna, hrabiego. 


Film Wojciecha J. Hasa obejrzymy w cza- 
sach, gdy pojęcie magii ekranu zawęża się 
gwałtownie i dużej części widzów kojarzy się 
wyłącznie z dynamiczną akcją i widowisko- 
wymi popisami. „Pożegnania” lo jeden z tych 
filmów, które przypominają siłę kina nastroju i 
refleksji. Scenariusz oparty na powieści Sta- 
nisława Dygata, zawiera historię miłości — nie 
miłości, romansu — nie romansu między stu- 
dentem z dobrego domu i fordanserką, a jed- 
nocześnie inteligencki obrachunek z przeło- 
mem dziejowym lat 1939-44. 

Wielu odradzało reżyserowi ekranizację tej 
książki, uważając przedsięwzięcie za ryzy- 
kowne, wręcz karkołomne. Proza Dygata kusi 
nieschematycznym rysunkiem postaci, psy- 
chologiczną  przenikliwością, ale twardo 
strzeże swoich tajemnic. Oparta na monolo- 
gu wewnętrznym bohalera-narratora, „wsłu- 
chanego" w swoje uczucia i wrażenia, non- 
szalancko żonglującego konwencjami i sza- 
blonami literackimi wydaje się niemal nie- 
przetłumaczalna na język obrazów. A jednak 


film wzbudził uznanie. W dużej mierze dzięki 
temu, że pośrednikiem między literaturą a ki- 
nem był tym razem sam Dygat jako scenarzy- 
sta rozumiejący prawa ekranu. To co w książ- 
ce było czystą grą literacką ostentacyjnie nie 
zobowiązującą, zamieniono na kompromis 
między konkretem a umownością. 

Has opowiedział historię Pawła i Lidki języ- 
kiem subtelnego poety, wyczulonego na każ- 
dy liryczny impuls, na najdrobniejsze emo- 
cjonalne drgnienia. Atomosterę niespełnienia 
wyraziście podkreśla lejimotyw muzyczny: 
piosenka Lucjana Kaszyckiego „Pamiętasz 
była jesień”, która stała się przebojem. 

Wykonawcy głównych ról, Tadeusz Jan- 
czar i Maria Wachowiak, wykorzystali szansę 
zbudowania postaci z pogranicza prawdy ży- 
ciowej i fantazji, niejednoznacznych, uwikła- 
nych w wewnętrzne sprzeczności. Paweł jest 
kontestatorem, poszukiwaczem sensu życia 
poza swoim mieszczańsko-arystokratycz- 
nym środowiskiem i jego systemem wartoś- 
i. Bezradność Pawła ubrana w maskę zgry- 
wy i prowokacji, śmieszna w_ pierwszej 
„przedwojennej” odsłonie, nabiera później 
dramatycznego wymiaru. Paweł należy do 
świata, który bezpowrotnie odszedł. Koniec 
tej epoki zastał go nieprzygołowanym na 
przyjęcie wyroku Historii. 

Lidka, zachwycająca delikatną „pastelo- 
wą” urodą, to świetne studium tajemniczej i 
chimerycznej kobiecości. Równie dobrze 
czuje się jako fordanserka i jako hrabina. Jest 
niewinna i grzeszna, prostoduszna i wyrafino- 
wana. Boi się nowej rzeczywistości, ale ko- 
biecy pragmatyzm daje jej wewnętrzną siłę. 

Dyskrelna, ocieplona melancholią ironia o- 
powieści stanowi metaforyczny cudzysłów, 
który zachęca do indywidualnego odczytania 
filmu. Przed laty zwracano uwagę głównie na 
motyw poszukiwania tożsamości w drama- 
tycznie zmieniającym się świecie. Dzisiaj naj- 
ciekawsza wydaje się osobliwa relacja mię- 
dzy dwojgiem ludzi, którzy nie wykorzystali 
szansy na miłość, gdyż uwiodła ich sama gra 
miłosna, albo przestraszyli się prawdziwego 
uczucia. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


== 0 


(Henri de Legardere) 


GARBUS 


ŚRODA, 1 I, 20.05, I 


Le Bossu; Francja-Włochy; 1959, 115'; r. 
Andre Hunebelle; w. Jean Marais (Henri 
de Legardere), Bourvil (Passepoil) , Sa- 
bine Selman (Isabelle de Kaylus; jej cór- 
ka Aurora), Francois Chaumette (książę 
Gonzaga) 

Francja, początek XVIII wieku. Szlachcic 
de Legardere zostaje fafszywie oskarżo-. 
ny o zabójstwo księcia Filipa De Nevers i 
opuszcza ojczyznę. Po piętnastu latach 
powraca, by zdemaskować mordercę, 
księcia Gonzagę. 


Pod sam koniec lat 50. reżyser Andró Hune- 
belle nakręcił dwa filmy z Jeanem Marais w 
głównej roli: „Serce i szpada” oraz „Garbus”. 
Można je uznać za ukoronowanie gatunku, 
który w owych czasach bit we Francji i niemal 
całej Europie rekordy powodzenia. Oczywiś- 


cie było takich filmów mnóstwo; prócz Jeana 
Marais specjalizował się w podobnych ro- 
lach Alain Delon („Czarny Tulipan”), a cyki o 
markizie Angelice wylansował heroinę gałun- 
ku, Michelle Mercier. Włosi, jak zwykle, imito- 
wali Francuzów, zaś francuscy reżyserzy niż- 
szego lotu, którzy nie mogli konkurować z 
Hunebellem, założyli prawdziwą fabrykę ro- 
mansów awanturniczych w ... Rumunii! 

Dlaczego jednak towarem naprawdę w 
pierwszym gatunku były wyroby spółki Ma- 
rais-Hunebelle? Nie ze względów scenariu- 
szowych; była to tak samo post-dumaso- 
wska mieszanina romansu i sensacji. Zade- 
cydowały trzy elementy. 

Po pierwsze fantastyczny aktor w głównej 
roli. Jean Marais miał lo samo czym dyspo- 
nował Gerard _Philipe,_prawzór_ bohalera 
płaszcza i szpady w „Fanfanie Tulipanie” 
głęboką i autentyczną kulturę. Aczkolwiek 
Marais pochodzi „znikąd”, to długie lata o- 
pieki, jaką otaczał go najsubtelniejszy inte- 
lektualista lat 30. i 40. Jean Cocteau, oszlifo- 
wały jego intelekt i wrażliwość. Nie ograniczał 
się do wspaniałej fizyczności, umiał wyrazić 
na ekranie myśli i uczucia. Ę 

Po drugie były to filmy bardzo staranne 
scenograficznie, umiejętnie korzystające z 
pejzażu i architektury; trzeba przyznać, że i 
epoka nie poskąpiła wzorów i dekoracji 

Po trzecie wreszcie — co nie mniej ważne — 
filmy te były czyste moralnie. Jak w wester- 
nach dawnych lat — czytelny podział na „dob- 
rych” i „złych”. Bohater zawsze okazywał się 
pod koniec bardziej wartościowy niż na po- 
czątku. Dawało to widzom moralny komiort; 
każdy lubi zaliczyć się do obozu szlache- 
tnych. Dlatego i dziś jeszcze chętnie wraca- 
my do filmów serca i szpady. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


NAMIĘTNOŚĆ 
I RAJ 


WTOREK, 31 XII, 0.20, I 


Passion and Paradise; USA; 1989, 100'; 
r. Harvey Hart; w. Armand Assante, Rod 
Steiger, Catherine Mary Stewant, Michael 
Sarazzin, Wayne Rogers 


Opowieść łącząca fikcję i rzeczywistość, 
osnuta wokół autentycznego zabójstwa 
brytyjskiego milionera na wyspach Baha- 
ma podczas II wojny światowej. 


MŁODY EINSTEIN 


WTOREK, 31 XIl, 22.30, Il 


Young Einstein; Australia; 1988, 90'; r. 
Yahoo Serious; w. Yahoo Serious (Albert 
Einstein), Odile: le Clezio (Maria Curie), 
John Howard (Preston Preston), Peewee 
Wilson (pan Einstein), Su Cruickshank 
(pani Einstein) 

Wyimaginowana biografia Alberta £in- 
steina, geniusza urodzonego na Tasma- 
nii. Albert zakochany w Marii Curie, pra- 
cuje nad licznymi wynalazkami, gra rock- 
-and-rolla i wymyśla bąbelki w piwie. 


Któż nie lubił w szkole dorysowywać bród i 
wąsów podobiznom różnych Bardzo Sław. 
nych Ludzi? Ja lubiłem. I chyba jeszcze bar- 
dzo wielu lubi. Jednym z takich bezceremo- 
nialnych dowcipnisiów jest młody Australij- 
czyk Yahoo Serious. Za punkt wyjścia jego 
ekscentrycznej komedii posłużyła znana fo- 
tografia Alberta Einsteina, gdzie wielki fizyk 
prezentuje równie wielki język. 

Serious doznał olśnienia i nakręcił łagod- 
nie prześmiewczą parodię hollywoodzkich fil- 
mów biograficznych. Żadnego koturnu, ale 
także żadnej jadowitej drwiny w stylu Monty 
Pytona! Wprawdzie okazuje się, że Einstein 
urodził się na Tasmanii, a atom rozbierał by 
uzyskać bąbelki w piwie, że był zakochany w 
Marii z domu Curie, ale poczucie humoru re- 
żysera, scenarzysty i wykonawcy głównej roli 
jest raczej dobroduszne i przy pozorach bun- 
towniczości na swój sposób konserwatywne. 
Serious uwielbia bowiem wielkich komików 
niemego kina i to widać. Upór w działaniu 
jego bohatera jest zaiste godny niewzruszo- 
nego heroizmu postaci Bustera Keatona, a 
upodobanie do melancholijnego sentymen- 
talizmu łączy go z Chaplinem. 

Einstein według Seriousa to wiecznie za- 
myślony, chociaż pełen życia marzyciel, jego 
delikatny uśmiech działa niemal obezwład- 
niająco. Filmowi nie brakuje pewnych po- 
tknięć, może nieco irytować lużna, epizo- 
dyczna struktura i sekwencje w uładzonym 
stylu banalnych teledysków z „poetycko” 
płynącymi chmurami i odrealnionym krajo- 
brazem. Kiedy jednak Albert Einstein z roz- 
marzonym spojrzeniem wymiata na gitarze 
klasyczne rock-and-rolle Chucka Berry'ego, 
trudno powstrzymać się od śmiechu. Chyba, 
że było się w szkole prymusem, nigdy nie 
bazgrało w podręcznikach, a rock uważa się 
za objaw degeneracji współczesnej kultury. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


Yahoo Serious (Albert Einstein) 


Różne 


GLORIA 
ESTEFAN 


WTOREK, 31 XIi, 21.20, Il 


Gloria Estetan and Miami Sound Machi- 
ne — Homecoming Concert; USA; 1990, 
61' 

Koncert muzyki pop, inspirowanej laty- 
noskim folklorem, jeden z pierwszych po 


rekonwalescencji wokalistki grupy — Glo- 
nii Estefan. Zespół wystąpił w sali Miami. 
Arena w swym rodzinnym mieście i wy- 
konał m.in. utwory „1-2-3", „Betcha Say 
That", „Dr Beat", Anything for You". 


Jej kariera jest przykładem zmienności struk- 
tury etnicznej w USA i nowego stosunku do 
Latynosów i ich kultury. Gloria Estefan z 
domu Fajardo należała do licznej rzeszy emi- 
grantów z Kuby, która przybyła do Stanów po 
rewolcie Castro. Urodzona 21 września 1957 
w Hawanie po ukończeniu elitarnej szkoły dla 
dziewcząt wbrew życzeniom rodziców posta- 
nowiła zająć się karierą muzyczną. W 1975 
dołączyła do grupy Miami Latin Boys, bardzo 
Szybko oczarowała jej lidera, akordeonistę E- 
milia Estefana, wyszła za niego — i Emilio za- 
czął tracić dominującą pozycję w grupie. 
Jego żona, obdarzona ciepłym, głębokim 
głosem i zdolnościami kompozyłorskimi, u- 
jawniła też silny charakter i wolę osiągnięcia 
sukcesu, Nie było to łatwe, W latach 1977-81 
zespół, który zmienił nazwę na Miami Sound 
Machine, cieszył się popularnością tylko 
wśród imigrantów, choć w muzyce którą two- 
rzyli, tagodnej i wyralinowanej rytmicznie, 
chętnie wykorzystywali także standardy aran- 
żacyjne charakterystyczne dla pop-music. A- 
merykańska publiczność nie przejawia jed- 
nak większego zainteresowania, tym bar- 
dziej, że repertuar był opracowany w języku 
hiszpańskim. 

Sytuacja zmieniła się dopiero w 1981, gdy 
grupa przeszła pod skrzydła potężnej Co- 
lumbii, która zażądała piosenek bardziej ko- 
mercyjnych i śpiewanych po angielsku. Od 
1984 płyty Glorii i jej zespołu sprzedają się 
znakomicie; „Dr Beat", „1-2-3", „Oye mi 
canto" (Hear My Voice), „La luna" — to naj- 
większe z przebojów. Fotogeniczna Gloria 
stała się atrakcją dynamicznych teledysków, 
gdzie jej ognista uroda Iśni pełnym blaskiem. 
W 1989 wzięła udział obok Dionne Warwick i 
Placido Domingo, w_ inscenizacji musicalu 
Maury Yestona o Francisco Goi 

Niedawno jej życie zawisło na włosku: wy- 
padek samochodowy spowodował uraz krę- 
gostupa. Ale Gloria nie poddaje się przeciw- 
nościom — znowu nagrywa i koncertuje. (tj) 


NIEAUTORYZOWANA 
BIOGRAFIA: 
RODZINA 
KRÓLEWSKA 


ŚRODA, 1 I, 12.55, Il 


The Royals; Wielka Brytania; 1989, 92' 
Wprawdzie Polacy nie pasjonują się aż 
tak bardzo życiem angielskiej rodziny 
królewskiej jak Anglicy, ale zawsze przy- 
jemnie poznać alrakcje i kłopoty rodowe 
Film wytwórni MBS Television może za- 
spokoić ciekawość wszystkich, którzy lu- 
bią zaglądać za oficjalne fasady, a sały- 
słakcję sprawią im odpowiedzi na pyta- 
nia: czy książę Karol naprawdę kocha 
lady Di? Jak się rzeczywiście układa 
wszystko pomiędzy księciem Andrzejem 
i Fergie? Czy to prawda, że nowa dieta 
cud podziałała, czy też lady Diana ma po 
prostu genialnego krawca? Miłość i 
zazdrość, rywalizacja i pieniądze, lęk i 
odpowiedzialność — wszystko to wypeł- 
nia kadry „Nieautoryzowanej biogralii”, 
wszystko to jest częścią rzeczywistości 
„Królewskich”. 
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TEI FWI7'JA 


entertainment group co 


SZUKASZ NOWOŚCI - ZNAJDZIESZ JE U NA 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 
JUŻ W SPRZEDAŻY: 


1) THE PISTOL - THE 4 ę 1) GHOST WRITER 
BIRTH OF . (1990) 
A LEGEND (1990) R 2) LOCK AND LOAD 
2) MANIAC COP 2 (1990) 
(1990) z 3) PINOKIO (1990) 
3) THE DARK SIDE 4) SWANS (1990) 
OF THE MOON - 5) SNOW QUEEN 
(1989) F (1990) 
4) THE UNGODLY g 6) CROSS OF FIRE 
(1991) ę (1990) 
5) SKINHEADS (1989) k «a 7) CHILD IN THE 
6) MAD JAKE (1990) NIGHT (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 4 8) AMITYVILLE 4 
8) ALIENATOR (1989) , (1890) 


9) CLUB FED (1990) ś 7 " 9) MY BROTHER'S 
10) DARK RIDER MI I) jiki k WIFE (1990) 
(1991) n l —E 10) THE LADY FOR- 
i inne z GETS (1990) 
| (ponad 100 tytułów) 
.* 
Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 
Sprzedaż wysyłkowa: tel. 29 88 74, Warszawa 


e Roa ne ooo wada ża zain M AS 
Różne 7 na 
NEW KIDS ON 


* ; 5 8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

THE BLOCK (4-8) = ; 10.35 (|) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE 
SOBOTA - ŚRODA, ; NIAJA (14) ż 
28 XII - . 16.00, ź zyk ZEE 

WOCZRCCZU 1.00 (l) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11410 (II) * POŻEGNANIA 
Polska, fabularny, 98' 
z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
12.50 () SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 
CZAS PIOSENKI - IDOLE 


Francja, dokumentalny, 48" 
13.00 (Il) BEZCENNA PRZYRODA (13): 


YELLOWSTONE ZIMĄ, cz. Il 

Wielka Brytania, dokumentalny, 29' 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 


EURYTHMICS GAZDA WORA, c. 


. USA, fabularny, 45' 
dziesiąte. Coś takiego nie wydarzyło się od WE WŁOSZECH 16.15 (1) Blok programów dla dzieci CHOIN- 


czasów beatlemanii" — napisał jeden z ame- | WTOREK, 31 XII, 1.35, Il KA, CHOINKA a w nim cykl angielskich 
rykańskich krytyków muzycznych. Opinia baśni KRONIKI NARNI, 25' 

mocno przesadzona, ale nie można zaprze- 15.40 (II) * NEW KIDS ON 

czyć, że popularność pop-rockowego zespo- THE BLOCK (4) 


New Kids on The Block... on Tour; USA; 
1990, 7 x 25'; r. Donnie Wahiberg 

Animowany serial, inspirowany klasycz- 
nymi filmami muzycznymi („The Beatles" 
„Żółta łódź podwodna”, „Head”), o zwa- 


riowanych przygodach piątki chłopców z 
zespołu New Kids on the Block podczas 
trasy koncertowej. Towarzyszą im pies 
Nikko, zabawny ochroniarz Biscuit i me- 
nażer Dick Scott. Film ilustrowany mu- 
zyką zespołu. 


„Szał na ich punkcie przypomina lata sześć- 


tu jest ciągłe bardzo Ouża Eurythmics — Live In italy; Wielka Bryta- | |] USA, serial animowany, 25' 
nia; 1990, 110'; r. Egbert Van Hess; w. | |] 16.40 (Ii) SZOGUN (4) 
Grupa pochodzi z Bostonu, powstała w Annie Lennox, Dave Stewart. USA, serial, 55 
1985 roku pod nazwą Nynuk. Na pięciu przy- Rejestracja koncertu w Rzymie 27 paż- 17.30 (II) JETSONOWIE (13) 


stojnych nastolatków zwrócił uwagę produ- 
cent, aranżer i autor (wylansował m.in. zespół 
New Edition i Bobby Browna) Maurice Star. 
To on jest autorem większości repertuaru 
grupy, także utworów „New Kids on The 
Block", od którego kwintet przyjął nazwę. 
Pierwszy longplay z 1986 roku pozostał nie- 
zauważony: brzmienie przypominało nieco 
zespół Jackson Five, a piosenki były bardzo 
eklektyczne — złagodzony soul mieszał się ze 
złagodzonym rapem i złagodzonym, melodyj- 
nym rockiem. Pierwsze poważne sukcesy 
przyszły dopiero w 1988 roku: utwór „Please 
Dont Go Gi" znalazł się na dziesiątym 
miejscu listy przebojów „Billboardu”. Rok 
później piosenka „Il Be Loving You (Fore- 
ver)" zostaje w USA przebojem numer 1. Ko- 
lejne płyty długogrające: „Merry Merry 
Christmas” (1989), „Step By Step" (1990). 


dziernika 1989. USA, serial animowany, 26' 
18.15 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (10) 
USA, serial, 44' 


20.20 (I) LITTLE DRUMMER GIRL 
„Nie jesteśmy grupą pop. Jesteśmy muzycz- |] USA, fabularny, 130 


tym laboratorium. Komponowanie naszych |J 22.00 (II) PRAWDZIWY BOHATER (5) 
kawałków jest naprawdę diabelnie trudne" — |] Wielka Brytania, serial, 48 


powisa dj Anie Laos woalana | 2250 0 MEL GIBSON 


Eurythmics, jednego z najpopularniejszych |] 24.00 (1) * DOKTOR JEKYLL I MR HYDE 
zespołów lat 80. Eurythmics to przede |] Wielka Brytania, fabularny, 96' 


wszystkim udane stylizacje soulowe i niezwy- 
NIEDZIELA, 29 XII 


kle ekspresyjny sopran Annie Lennox. Nieco 
tajemnicza blondynka o smulnych oczach 
potrafi zadziwić wybuchową energią lub ob- |] 8.90 (Ir) ULICA SEZAMKOWA 
jawić zaskakujący chłód. 9.00 (II) RYZYKANT (10) 
Przez kilka lat pozostawała w przyjaciel- |] Wielka Brytania, serial, bO 
|] 9.00 (1) 50 URODZINY KRÓLIKA BUGSA 
skim związku z Davem A. Stewartem, gilrzy- |] Lis Gnimowany. 55: 


stą i twórcą większości repertuaru duetu, |] 14.20 (li) SKARB W ZIEMI NICZYJEJ (3) 
zdolnym producentem płytowym i twórcą te- |] Niemcy, serial, 48' 


ledysków (m.in. Boba Dylana). Wspólnie mu- |] KINO FAMILIJNE 
zykują od połowy lat 70.; jako Eurythmics — |] 15:45 (1) * KŁOPOTLIWY WNUCZEK 


od dziesięciu lat. Nagrali dziewięć premiero- |] w óysta W STARYM KINIE 


wych albumów. Często zmuszani są do |] 16,00 (l) * NEW KIDS ON 
przerw w działalności: Annie Lennox ma deli- |] THE BLOCK (5) 

kane, struny głosowe i musi poddawać się |] USA, serial animowany, 25' 
skomplikowanej kuracji. Image duetu, po- |] 17.00 (II) SZOGUN (5) 
dobnie jak muzyka, jest inteligentnie ekiek- |] USA. serial. 55 


tyczy, Leno zaczyna od lskowanj | 200 0 RYZYKANT (19) 


stylizacji, występowała w męskich garnitu- |] 24.15 (l) % STARSI BUFONI DWAJ 
rach z ufarbowanymi na rudo włosami; wkrót- Francja-Włochy, fabularny, 90" 
ce przeobraziła się w wampa z lat 20., by 


potem przyodziać czarną skórzaną kurtkę i 
spodnie — obowiązkowy uniłorm tradycyj- PONIEDZIAŁEK, 30 XII 
nych rockerów. 

8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 


Największe przeboje Eurythmics zachwy- | 16 15 D Blok ów dla 


cały drapieżną rockowo-soulową ekspresją i 
CHOINKA, CHOINKA, a w nim m. in. angiel- 
mistrzowską aranżacją, zwłaszcza sekcji in- |] ski cykl baśni KRONIKI NARNI, 25 


strumentów dętych. Brawurowe „Would I Lie |] 16 os 17) * NEW KIDS ON 
to You", „Sisters Are Doin' For Themselves" | Te LOCK (6) 
(z Arethą Franklin) czy „Missionary Man” to 
już dziś klasyka 

Annie zagrała epizod w filmie „Revolution” 
Hugha Hudsona (1986). a wspólnie z Davem 
A. Stewartem skomponowała i wykonała mu- 
zykę do „1984” Michaela Radforda. Choć os- 
tatnie dwa albumy świadczą o spadku formy 
zespołu, a Stewart coraz więcej czasu po- 
święca własnej grupie The Spiritual Cow- 
boys i pracy jako producent płytowy, wierni 
fani Eurythmics oczekują z niecierpliwością 
na kolejną płytę tych „geniuszów komercji”, 
jak nazwała ich krytyka. (tj) 


| Ga WOELREN 
„No More Games: The Remix Album" (1990) 
sprzedawały się dobrze, tym bardziej że pra- 
sa bezustannie donosiła o romansowo-ero- 
tycznych wyczynach członków zespołu. 


USA, serial animowany, 25' 


21.30 (II) * ANNA KARENINA 


Wielka Brytania, fabularny, 123' 
z cyklu PERŁY Z LAMUSA 


WTOREK, 31 XII 


8.00 (1) ULICA SEZAMKOWA 
9.40 (II) * TOOMAI - DRUH SŁONI 
Wielka Brytania, fabularny, 81' 


Traktowanie ich jednak jako „nowych 
Beatlesów" to z pewnością reklamowa prze- 
sada, chociaż nagrali utwór „Tonight”, nawią- 
zujący do stylistyki „wielkiej czwórki z Liver- 
poolu”. Nie da się jednak ukryć, że ich suk- 
ces to przede wszystkim sukces zręcznych 
producentów. A Kids? „Pieniądze za nic/ 
Czeki za friko” — jak Śpiewał z myślą o karie- 
rach podobnych grup Mark Knopfier.(4) 


10.00 (I) LALKA (7) 

Polska, serial, 50" 

16.00 (II) x NEW KIDS ON 

THE BLOCK (7) 

USA, serial animowany, 25' 

16.15 (1) Blok programów dla dzieci 


CHOINKA, CHOINKA, a w nim m. in. angiel- 


ski cykl baśni KRONIKI NARNI, 25" 


16.40 (il) SZOGUN (7) 
USA; serial, 55" 


20.30 (1) * POSZUKIWACZE ZAGINIONEJ 


ARKI 

USA, fabularny, 115' 

21.20 (ll) * GLORIA ESTEFAN 
USA, dokumentalny, 61" 

z cyklu NON STOP KOLOR 
22.30 (II) * MŁODY EINSTEIN 
Australia, fabularny, 90' 

0.20 (1) NAMIĘTNOŚĆ I RAJ 
USA, fabularny, 1007 


1.35 (II) * EURYTHMICS WE WŁOSZECH 


Wielka Brytania, dokumentalny, 110" 


ŚRODA, 1 | 


9.00 (I) ASTERIX I KLEOPATRA 
Francja, animowany, 70" 
12.55 (Il) NIEAUTORYZOWANA 


BIOGRAFIA: RODZINA KRÓLEWSKA 
Wielka Brytania, dokumentalny, 92 
14.35 (1) * TRÓJKA HULTAJSKA 
Polska, fabularny, 90' 

z cyklu w STARYM KINIE 


17.30 (1) WIELKA PARADA KOMEDII, cz. I 


USA, montażowy, 35" 

16.00 (II) * NEW KIDS ON 
THE BLOCK (8 - ostatni) 
USA, serial, 25" 

1640 (II) SZOGUN (8) 

USA, serial, 55" 

18.05 (I) DYNASTIA (116) 
USA, serial, 48' 

20.05 (I) * GARBUS 
Francja-Włochy, fabularny, 115" 


21.20 (Il) * BOŻYSZCZE TŁUMÓW 
USA, tabularny, 127" 


CZW. 21 


8.10 (II) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA. serial animowany, 30' 
9.25 (Il) POKOLENIA (43) 

USA, serial, 30" 

10.00 (I) NA KRAWĘDZI MROKU (2) 
Wielka Brytania, serial, 55' 

11.00 (1) CUDOWNA PLANETA (3): 
AUSTRALIA - PRADAWNE MORZE 
Japonia, serial dokumentalny, 49" 


12.35 (|) BEZCENNA PRZYRODA (15-16): 


ORANGUTANY Z BORNEO, cz. I i Il 
Wielka Brytania, dokumentalny, 56' 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (Il) POKOLENIA (43) 

USA, serial, 30' 

17.35 (l) CUDOWNE LATA (54) 
USA, serial, 23' 

18.30 (II) MILAN KUNDERA 

Wielka Brytania, dokumentalny, 50' 
20.05 (I) NA KRAWĘDZI MROKU (2) 
Wielka Brytania, serial, 55' 


8.10 (l) LUCKY LUKE 

Francja — USA, serial animowany, 25' 
9.20 (I) POKOLENIA (44) 
USA, serial, 30" 

10.00 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 

16.40 (I) POKOLENIA (44) 
USA, serial, 30' 

18.16 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 

20.10 MAGNAT PRASOWY (5) 
Wielka Brytania, serial, 55' 


PIĄTEK, 3 I 


22.00 (ll) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 


SZWEJKA (13 - ostatni) 

Austria, senial, 60" 

23.15 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
Francuski program satelitarny 
GUY DELEURY 

z cyklu NIESPOKOJNI DUCHEM 
Francja, animowany, 60' 
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Filmowy tydzień © 28 XII - 3 I 


TELEWIZJA 


ViDEO 


STRZAŁY 
NA POGRANICZU 


kkk 


Aż trudno uwierzyć, że ten film po- 
wstał zaledwie przed dwoma laty. Spo- 


Do redakcji przyszedł list z Niemiec. Jego autor nie- 
dawno przebywał w Polsce i zapragnął kupić kilka ka- 
set z polskimi filmami. Wydawaio mu się, że nie powi- 
nien mieć z tym problemu, a tymczasem czekało go 
rozczarowanie. Po odwiedzeniu kilkunastu sklepów i 
wypożyczalni wyjechał z naszego kraju z niczym. Z Nie- 
miec napisał list pełen zdziwienia. To przykre, że pol- 
skie kino wciąż jest traktowane przez nasz rynek jak 
dziecko niechciane, z którym nie wiadomo co robić. 
Najlepiej ignorować. Co prawda kliku dystrybutorów 
od pewnego czasu usiłuje wylansować film polski na 
kasetach, ale co z tego skoro zawodzi szczebel po- 
Średni! Większość hurtowni i sklepów oferuje swoim 
klientom głównie amerykańskie kino sensacji, uzupet- 
niane przez karate made in Hongkong I włoskie erotyki. 


NIECHCIANE DZIECKO 


Po kinie polskim ani śladu. Wypożyczalnie również 
rzadko uwzględniają je w swojej ofercie, a jeżeli już to 
tylko w postaci adaptacji lektur szkolnych lub spraw- 
dzonych hitów. Oczywiście dla wielbicieli rodzimej ki- 
nematografii pozostają sklepy firmowe dystrybutorów, 
ale po pierwsze nie każdy musi wiedzieć o ich istnie- 
niu, a po drugie i one nie oferują petnego przekroju 
polskiej kinematografii. Gdzie podziała się nasza kla- 
syka? Gdzie „polska szkoła”? Gdzie wszystkie fllmy 
Wajdy | Zanussiego? Dlaczego wciąż łatwiej jest 
skompletować filmy z Clintem Eastwoodem niż ze Zby- 
szkiem Cybulskim lub Krystyną Jandą? Czy nie cz: 
żebyśmy wreszcie odkryli polskie kino na video? 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


GL 


sobem inscenizacji przypomina bo- 
wiem westerny klasy B z lat 50. i 60. 
Podstawą scenariusza stała się po- 
wieść „Law at Randado" Elmore Leo- 
narda, klasyka gatunku. Według jego u- 
tworów i scenariuszy powstały m.n. 
„15.10 do Yumy" Davesa, „Hombre” 
Ritta czy „Joe Kidd” Sturgesa, pozycje 
dla gatunku znaczące. W „Strzałach na 
pograniczu" odnajdujemy rozwiązania 
fabularne i konflikty charakterystyczne 
dla westernu sprzed dwu dekad. W 
przygranicznym miasteczku Randado 
panuje korupcja. O wszystkim decydu- 
je bogaty hodowca bydła i założyciel 
miasta. Nowy szeryf, uczciwy farmer z 
długiem wdzięczności wobec bogacza 
(uprawia ziemię dzierżawioną od niego 
na dogodnych warunkach) ma być tyl- 
ko figurantem. Swój urząd chce jednak 
traktować poważnie, co prowadzi do 
nieuniknionego konfliktu. Wielowątko- 
wa, skomplikowana struktura opowieś- 
ci została maksymalnie uproszczona, a 
postaci stały się efektownie komikso- 
we. Może to budzić irytację. Ale można 
też spojrzeć na „Strzały na pograniczu” 
z innego punktu widzenia! Nakręcono 
bowiem film, który jest tym, czym był 
western na początku i bywał przez wie- 
le lat później: dostowną adaptacją gro- 
szowych powieści, na swój infantylny 
sposób porywającą. Zresztą, kto spo- 
śród zwolenników gatunku nie uroni 
łzy, widząc jak Ford, nie zdejmujący ani 
na chwilę charakterystycznego kapelu- 
sza (siwizna i łysina), rozkłada pięciu 
grożnych- przeciwników lub prowadzi 
pogawędki ze starym Indianinem (Mi- 
chael Ansara, znany jako Cochise z se- 
rialu „Złamana strzała”). Ja uroniłem. 
(ti) 


BORDER SHOOTOUT. R: C.T. Mcinty- 
re. W: Glenn Ford, Charlene Tilton, 
Jeft Kaake, Michael Ansara, Michael 
Horse, Cody Glenn, Sergio Caldero- 
ne, Gale Wingfield. USA, 1989. Hanna- 
-Barbera Poland. 96 min. 
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SZKOŁA ; 
KICKBOKSERÓW 
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Ken Randall Johnson 


Pulchny, niepozorny właściciel chińskiej 
restauracji okazuje się mistrzem walk 
Wschodu. Swoją wiedzę i umiejętności prze- 
kazuje Jamesowi, który chce zmierzyć się z 
bandą „Białych Tygrysów”. Nauka jest trud- 
na, wymaga wiele wysiłku i uporu, ale James 
pokonuje wszystkie przeszkody. Osiąga 
Sprawność fizyczną, zdobywa techniczne u- 
miejętności i poznaje ideę walki. Tak przygo- 
towany staje do pojedynku. 

Choć jest w filmie sporo dynamicznych 
scen walki, zamiast niepotrzebnie brutalnych 
sekwencji, wiele tu ciekawostek dotyczących 
filozofii walk Wschodu i samego (reningu. 
Wąlek fabularny służy celom dydaktycznym: 
uczy zasad fair play. Dobry pomysł na film dla 
widzów młodych, interesujących się sportem, 
a zwłaszcza kickboxingiern. (ms). 


COLLEGE KICKBOXERS. R: Eric Sherman. 
W: Ken Randall Johnson, Tang Tak Wing, 
Mathew Roy Cohen, Mark Williams. USA, 
1981. 75 min. Artvision. 


DZIKIE ULICE 
xk 


Fabuła została oparta na motywie zemsty. 
Główną postacią filmu nie jest jednak demo- 
niczny mściciel w stylu Charlesa Bronsona 
czy Clinta Eastwooda, ale urocza, seksowna 
licealisika, która wymierza sprawiedliwość 
sprawcom gwałtu popełnionego na jej młod- 
szej. głuchoniemej siostrze i zabójcom naj- 
bliższej przyjaciółki 

Reżyserowi nie można odmówić narracyj- 
nej sprawności i umiejętności budowania na- 
pięcia, szkoda jednak, że jego fachowość 
służy swoistej apoteozie „stusznego, odwe- 
towego” okrucieństwa. Pochwała bezwzględ- 
ności jako odpowiedzi za zło sprowadza 
rzecz całą do absurdu: bohaterka, obdarzona 
bezwarunkową sympatią autorów filmu, w 
końcu przelicytowuje bandytów. (kd) 
SAVAGE STREETS. R: Danny Steinmann. 
W: Linda Blair, John Veknon, Robert Dryer, 
Johny Vencour, Sal Lanoi. USA, 1984. 92 
min. Film Polski Vision. 


NIEWINNA 


OFIARA 
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Cathy twierdzi, że przyciąga spragnionych 
krwi i seksu psychopatów, mimo że dobrotli- 
wy szerył Baker w to powątpiewa. Cathy wie 
swoje: najpierw mąż — biznesmen, a potem 
poznany w Australii infantylny samotnik-pod- 
glądacz okazują się mordercami, zagrażają- 
cymi ludziom z otoczenia dziewczyny, a w 
końcu jej samej. 

Film Colina Egglestona to zrealizowany z 
inwencją i swoistym poczuciem humoru thril- 
ler psychologiczny. Są tu wprawdzie szokują- 
ce sceny przemocy, lecz napięcie osiągnięto 
głównie dzięki potęgującym nastrój grozy 
powolnym jazdom kamery i stopniowaniu na- 
stroju oczekiwania na atak. Postaci zabójców 
są potraktowane w miarę wnikliwie. Bizne- 
smen-nieudacznik mordując mści się za ży- 
ciowe porażki, podglądacz obserwuje na te- 
lewizyjnych monitorach wnętrze domu, który 
wynajmuje i przeżywa męki odrzucenia, zazd- 
rości, nieśmiałości. 

Film ma zgrabną pointę, lekka ironia oży- 
wia makabryczny temat. Bardzo wyrównany 
zespół aktorski, z weteranem Martinem Bal- 
samem na czele, umiał się dostosować do 
konwencji, co sprawia, że tę skromną pro- 
dukcję należy uznać za udaną. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


INNOCENT PREY. R: Ćblin Eggleston. W: 
P. J. Soles, Kit Taylor, Martin Balsam, Gri- 
gor Taylor, John Warnock, Susan Sten- 
mark. USA-Australia, 1989. 98 min. VIM. 


13 PIĘTRO 


Przed laty na 13 piętrze pewnego biurowca 
popełniono zbrodnię. Zginął kilkuletni chło- 
piec oraz jego ojciec, który nie spłacił na 
czas długu miejscowemu mafioso. Teraz 
morderca zajmuje wysoką pozycję w bizne- 
sie, robi także karierę polityczną. Nastał jed- 
nak czas zapłaty. Zabite dziecko, którego 
duch nawiedza owo 13 piętro, żąda spra- 
wiedliwości. Wyrok ma wykonać córka mor- 
dercy. 

THE 13th FLOOR. R: Chris Roach. W: Lisa 
Hensley, Tim McKanzie, Miranda Otto. Au- 
stralia, 1988. 85 min. MUVI. 


c A 


SŁAWNA 
RESTAURACJA 


*k * * 


Komedia kryminalna, której scena- 
riusz został napisany specjalnie dla 
Louisa de Funćsa. Gra on właściciela 
ekskluzywnej restauracji. Pewnego wie- 
czoru z tego lokalu zostaje uprowadzo- 
ny prezydent jednego z państw afry- 
kańskich. Właściciel restauracji wraz z 
policją prowadzą poszukiwania zagi- 
nionego dyplomaty. 

Brawurowy początek, w którym de 
Funes w przebraniu odwiedza własną 
restaurację, i kontroluje swych pracow- 
ników, zapowiadał się jako wyśmienita 
przystawka. Główne danie jednak, czyli 
wątek kryminalny, smakuje trochę go- 
rzej. W końcu potwierdza się to, co wie- 
dzieliśmy od początku: daniem firmo- 
wym, zakąską, deserem jest tu de Fu- 
nćs. Smacznego! (mm) 


LE GRAND RESTAURANT. R: Jac- 
ques Besnard, W: Louis de Funćs, 
Rosa Maria Rodriguez. 
Francja, 1966. 93 min. Arathos Film. 


Louis de Funes 


KARIERA 
I MIŁOŚĆ 


Współczesny melodramat. Giynnis, ambit- 
na przedstawicielka firmy szyjącej luksusową 
bieliznę, zostaje nieoczekiwanie wezwana do 
Nowego Jorku. Estelle, właścicielka firmy, 
Szuka nowego dyrektora do spraw marketin- 
gu na cały kraj. Konkurentem Glynnis jest 
Kyle, rozwodzący się właśnie z Anną. córką 
Estelle. Początkowa rywalizacja staje się po- 
czątkiem miłości. Jednak Anna nie chce zre- 
zygnować z atrakcyjnego męża, wierząc że 
jeżeli Kyle otrzyma awans, wróci do niej. Po- 
stanawia więc skompromitować Glynnis. 


LOVE AT THE TOP. R: John Bowab. 
Marcy Vosburgh, Richard Young, Janis P4 
ge, James Ingersol, Robyn Millan. USA. 105 
min. Graf Film. 


Laurence Olivier 


DETEKTYW 
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Tytuł sugeruje klasyczny kryminał, 
gdy tymczasem „Detektyw” jest raczej 
wysmakowanym thrillerem psycholo- 
gicznym, diabelską szaradą pełną nie- 
spodzianek. U podstaw scenariusza le- 
gła sztuka Anthony'ego Shatffera, która 
oferując precyzyjnie skonstruowaną, 
pełną napięcia historię, jednocześnie 
stawiała wymogi równie precyzyjnej re- 
żyserii i mistrzowskiego aktorstwa. Jo- 
seph L. Mankiewicz jest zbyt wysokiej 
klasy reżyserem by nie wykorzystał w 
pełni wszystkich możliwości sztuki. 
Jego film to prawdziwy teatr w kinie, 
składający się z trzech zamkniętych ak- 
tów, z których każdy uwieńczony został 
zaskakującym finałem. Autor popula- 
rnych kryminałów postanawia zemścić 
się na kochanku swojej żony, wciągając 
go w misterną intrygę, która przyjmuje 
nieoczekiwany zwrot i poprzez kolejne 
zdumiewające pointy prowadzi do tra- 
gicznego finału. Sensacyjna intryga nie 
przestoniła bogatego rysunku wewnęt- 
rznego bohaterów filmu, a nawet go 
podkreśliła. Laurence Olivier i Michael 
Caine wznieśli się na szczyty aktorskiej 
periekcji, tworząc niezapomniany duet i 
dostarczając nam niezapomnianych 
wrażeń. 

ELŻBIETA CIAPARA 


SLENTH. R: Joseph L. Mankiewicz. W: 
Laurence Olivier, Michael Caine. Wlk. 
Brytania, 1972. 139 min. Elga: 


NOSOROŻEC 
* 


Krwawa opowieść o _ strażnikach 
przyrody, którzy w afrykańskim buszu 
toczą walkę z kłusownikami polującymi 
na nosorożce. Wspaniałe plenery i dzi- 
kie zwierzęta 


RHINO. R: Ronnie Isaacs. W: Deon 
Stewardson, Maurice Mtshali, Lee van 
Zyl, Shayne Leith. USA. 1991. 80 min. 
Starcut. 
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PECHOWIEC 
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Miła, bezpretensjonalna komedyjka dla a- 
matorów irancuskiego humoru. Jej gwiazdą 
jest Pierre Richard, jak zwykle w roli szarego 
człowieczka, bezbronnego wobec niebezpie- 
czeństw otaczającego świata. Tym razem 
jednak jest stuprocentowym pechowcem, 
pułapki czyhają na niego w każdym miejscu i 
o każdej porze. Tylko jemu przed nosem za- 
cinają się automatyczne drzwi, tylko on potra- 
fi spośród dwudziestu krzeseł wybrać jedyne 
zepsute. Okazuje się jednak, że pechowiec, 
na ogół niebezpieczny dla otoczenia, może 
się na coś przydać. Może na przykład odna- 
leźć innego pechowca — porwaną córkę swo- 
jego szeła. 

Dobry pomysł został rozbudowany w ciąg 
zabawnych zbiegów okoliczności, przez któ- 
re bez przesadnej zgrywy przechodzą Pierre 
Richard i (młodszy wtedy o kilka kilogramów) 
Górard Depardieu. (łuk) 


LA CHEVRE. R: Francis Veber. W: Pierre 
Richard, Górard Depardieu. Francja, 1981. 
97 min. Arathos Film. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 
ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 
WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 1/15 tel. 628-86-78 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


Białystok | 
Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwalki, Noniewicza 2, 


ROT.O.R. ma być niezniszczalnym super- 
policjantem, który położy kres przestępczoś- 
ci na amerykańskich ulicach. Jest zbudowa- 
ny ze stopu metali o superwłaściwościach, 
ma własną inteligencję. Został tak zaprogra- 
mowany, by być jednocześnie sędzią i ka- 
tem. Niestety, wskutek pośpiechu i czyjejś 
pomyłki z laboratorium wydostaje się i rusza 
do akcji jego prototyp. Jedynym człowiekiem. 
który może zniszczyć robota jest konstruktor 
znający wszystkie słabości maszyny. 


R.O.T.O.R. R: Cullen Blalne. W: Richard 
Geswein, Margaret Trigg, Jayne Smith. 
USA, 56 min. Hit of Poland. 


POŚCIG 
Z ZAŚWIATÓW 


Demony dobra i zła w żeńskiej postaci 
walczą o panowanie nad światem. Jako teren 
ostatecznej rozgrywki wybrały sobie współ- 
czesny Hongkong. Tu do akcji wkracza dziel- 
ny policjant, który z miejsca zakochuje się w 
demonie dobra. Kiedy ci dwoje połączą swo- 
je siły, ze złego ducha pozostanie mokra pla- 
ma — dosłownie. 


CHASE FROM BEYOND. R: Elvin Cheng. 
Joey Wong, Jacky Cheung, Meg Lam, Glo- 
ria Vip. Hongkong, 1991. 96 min. Vision. 


MIASTO ŚMIERCI 
kx * 


Jedno z terrorystycznych ugrupowań li- 
bańskich uprowadza amerykańskiego szpie- 
ga. Na pomoc asowi wywiadu z USA wyrusza 
wysportowany brat-bliżniak. Okazuje się — 
nie bez pomocy dyżurnej w tego typu filmach 
blondynki — że porwany został uwięziony 
wraz z grupą zakładników w dobrze strzeżo- 
nych ruinach. Finał do przewidzenia: wszak 
po jednej stronie stoją dobrze wyszkoleni, 
inteligentni Amerykanie, po drugiej tępi, o- 
krulni i zupełnie nie umiejący strzelać Arabo- 
wie. 

Uproszczenia sprawiają, że „Miasto śmier- 
ci” ma niemal charakter propagandowy — po- 
twierdza stereotyp prawego Amerykanina, 
który -zawsze działa w słusznej sprawie. 
Szybkie tempo akcji, powierzchowny rysu- 
nek postaci. (tuk.) 


THE KILLING STREETS. R: Stephen Com- 
well. W: Michael Parć, Lorenzo Lamas, Jen- 
nifer Ruyon. USA, 1990. 102 min. VIM. 


OJCIEC 
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Senior rodziny hotelarskiej, szanowany 
obywalel Melbourne, zostaje oskarżony 
przez Żydówkę Idę Zetnick o zbrodnie wojen- 
ne popełnione na terenie Litwy. Ida rozpo- 
znaje w Josephie Muellerze Franza Kestlera, 
oprawcę swojej rodziny. Zapamiętała jego 
uśmiech — wykonanie rozkazu wyraźnie ese- 
smanowi sprawiało przyjemność. Ida przeży- 
ła cudem i całe życie poświęciła na szukanie 
Kestlera 

Ale 50 lat po wojnie, z dala od Europy, 


„wymierzenie sprawiedliwości nie jest proste. 


Brakuje dowodów. Różne są także reakcje 
otoczenia. Córka byłego esesmana nie chce 
dać wiary słowom ldy. Inni, jak jego zięć, któ- 
rzy służyli w Wietnamie, dobrze wiedzą, jakie 
instynkty wyzwala w człowieku wojna. Ale sąi 
tacy, dla których przeszłość miłego Joe jest 
bez znaczenia. Przecież pracował ciężko 
przez 30 lat dla swej nowej ojczyzny, teraz 
jest dobrym człowiekiem. 

„Ojciec” to kameralny dramat ze znakomi- 
tą kreacją Maxa von Sydowa. Po obejrzeniu 
filmu rodzą się pytania o logikę sprawiedli- 
wości, o sens sądzenia i skazywania człowić- 
ka stojącego nad grobem, o moralne prawo 
do oceny bliźniego. Ale również o granice 
tolerancji wobec najbliższych, którzy czynili 
zło. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


FATHER. R: John Power. W: Max von Sy- 
dow, Carol Drinkwater, Julia Blake. Austra- 
lia, 1989. 101 min. Video Rondo. 


Max von Sydow 
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amiętam jak serce podskakiwało mi do gardła, 
kiedy w czasie forum filmowego minister od ki- 
nematografii bez żenady mówił do członków 
jury — „Nie chcę nic sugerować, ale jasnym jest, 
że nie potrzeba nam dzisiaj wodzirejów w kraju..." i dla 
nich w tym momencie też to stało się jasne, a mnie się 
ciemno w oczach zrobiło, wyszedłem pożegnawszy 
mego przyjaciela Felka, który lepiej to znosił niż ja, bo 
był z Warszawy i bardziej był zaprawiony w tych bo- 
jach. Wsiadłem w pociąg i pojechałem do Łodzi. (...) 


Wszedłem na plan filmu „Amator” (...) 


Ile Kieślowski się nabiedził, nastarat aby widz w jak 
najkrótszym czasie zapomniał iż ma do czynienia z 
wodzirejem i uwierzył, że to dobry człowiek ten Filip 
Mosz. Od takich drobiazgów jak zmiana twarzy — 
wąsy, po ułożenie całej pierwszej sekwencji filmu, w 
której bohaterowi rodzi się dziecko i on tego dziecka 
pragnie i żonę bardzo kocha — moc zabiegów dla tak 
zwanego przez nas „ocieplenia postaci". To był wielki 
prezent scenarzysty, reżysera dla aktora, wiara Krzy- 
$ka w moje możliwości. Grałem kubłami wzruszenia, 
maleńkim dzieckiem podpierałem się, Stanistawskim 
jak mogłem, do tego stopnia, że przynosiłem na plan 
pieluszki, siedzonko, plastikową opaskę identyfikacyj- 
ną oseska, mojego syna Maćka — no cuda — wszystko 
po to, by „ocieplić” mojego bohatera, aby widz go 
polubił i mu współczuł. Czy się udało? Nie wiem, ale 
pamiętam raz, kiedy film był pokazywany chyba w 
Opolu w klubie dyskusyjnym, taką scenę. Przyjecha- 
łem na spotkanie z publicznością po projekcji. Prżyje- 
chałem trochę wcześniej, film był gdzieś w połowie, 
akurat kiedy Filip Mosz, filmowiec-amator swymi pier- 
wszymi filmami zaczął narażać się władzom zakładu, 
powiatu, wreszcie telewizji i władze zaczęły się mścić, 
pamiętam podszedłem do otwartych drzwi wypełnio- 
nej szczelnie sali. W drzwiach na końcu, wspinając się 
na palce, stała w charakterystycznym fartuchu, ze 
Ścierą w ręce babcia klozetowa. Widocznie zachęco- 
na reakcjami publiczności i nie mając chwilowo klien- 
tów postanowiła pooglądać trochę. Oglądała zza ple- 


Przyniosłem na plan 
pieluszki Maćka 


DOBRY 
CZŁOWIEK 
FILIP 
MOSZ 


JERZY STUHR 


ców innych i coś szeptała. Podszedłem cichutko bli- 
żej, żeby usłyszeć co szepcze. | słyszę. — „Ale mota- 
jom, ale motajom sk...syny. Nie doj się Filip, nie doj się 
synku. Pokaż im!" Tak szeptała babcia, a przecież pra- 
cując w kinie „Wodzireja” też pewnie widziała, a jed- 
nak chyba Filipa polubiła czyli zabieg „ocieplania się 
udał. 

Trudno mi pisać o tym filmie mając w świadomości, 
że tylko znikomy procent czytelników go widział. Po- 


„Amator”: Jerzy Stuhr i Tadeusz Bradecki 


minę więc przygody z nim związane. Jedna jednakże 
jest warta odnotowania. Festiwal w Moskwie, rok 
1979, „Amator” w konkursie. Czekamy w saloniku w 
festiwalowym kinie aby się zaprezentować przed pro- 
jekcją, cała polska delegacja, czy kto grał w tym filmie 
czy nie grał, pokazywali się wszyscy z ministrem od 
kinematografii na czele. W centrum zainteresowania 
fotoreporterów nasze „zwiozdy” na radzieckim filmo- 
wym firmamencie. Znana z pierwszego w ZSRR filmu 
erotycznego „Anatomia miłości” Basia Brylska i z 
„Potopu” Daniel Olbrychski. Ja — główny bohater wie- 
czoru, nikomu z organizatorów festiwalu nie znany, bo 
o reklamę nikt wtedy nie dbał — bohater wieczoru stoję 
z boku, zapomniany kompletnie. Tłumek fotoreporte- 
rów wokół Basi i Daniela. Basia uśmiech — trzask apa- 
raty. Daniel „ułybka” — trzask aparaty. Daniel zanucił 
Wysockiego — trzask aparaty. Basia musnęła swe 
piękne włosy — trzask aparaty. W gardle zaschło od 
tego „wielkiego świata" i sięgam po mineralną — za 
chwilę stanę do aktorskiej konkurencji z Gian Marią 
Volonte, Depardieu i innymi, więc zdenerwowanie jest 
okropne. Sięgam po mineralną. wchodzę na chwilę w 
obiektywy fotoreporterów wycelowanych w Basię i 
Daniela i z miejsca słyszę: „uchodi malczik, nie mie- 
szaj malczik”, „paszoł!”, a ja za chwilę na wielkim fes- 
tiwalowym ale moskiewskim ekranie! „Wot takaja 
sudba antyzwiezdy”. Pamiętam właśnie te momenty, 
bo dzięki nim chyba udaje mi się jeszcze stąpać po 
ziemi, a nie lewitować nad tłumem, jak się zdarza wielu 
moim kolegom. 

Chcę opowiedzieć jeszcze jedną historyjkę z planu 
tego filmu, która w jakiś sposób dopełnia obrazu losu, 
powołania aktora. Otóż tak się zdarzyło, że jako jedy- 
ny aktor na świecie grałem z Krzysztofem Zanussim w 
filmie, czy też Zanussi grał ze mną. Nasz Filip Mosz 
wchodząc w świat filmu poznaje jego wybitnych 
przedstawicieli i stąd obecność w epizodzie pana 
Krzysztofa, w którego zespole film powstał i pewnie 
dlatego się zgodził wziąć w nim udział. Mam podejść 
do pana Krzysztofa i zaprosić go na spotkanie z wi- 
dzami mego miasteczka, a jest to prowincja — zdjęcia 
w Chrzanowie. On ma zainteresować się moim klu- 
bem, grzecznie odpowiedzieć i dać nadzieję, że przy- 
jedzie. Pierwsza próba: podchodzę do Zanussiego — 
„Przepraszam, nie przyjechałby pan do nas" - wszyst- 
ko idzie gładko, pan Krzyszto! odpowiada we właści- 
wym rytmie, zna dobrze tekst, wszystko bez zarzutu. 
Potem pauza, ustawiają światło, Zanussi w między- 
czasie udziela wywiadów w kilku językach, wreszcie 
Kieślowski woła — „Uwaga! Generalna próba i kręci- 
my! Jurek idziesz!” Idę, podchodzę do Zanussiego — 
„Przepraszam, nie przyjechałby pan do nas” Zanussi 
stoi i patrzy na mnie, nic nie mówi, cisza, pauza prze- 
dłuża się. „Panie Krzysiu! — podpowiadam, proszę 
mówić. No..." On nic. Cisza. Stoi, patrzy na mnie i nic. 
Kieślowski: „Stop! No podpowiedzcie Krzysiowi, 
przecież widzicie, że zapomniał tekst”, Zanussi: „Nie, 
drogi Krzysztofie, pamiętam doskonale tylko...” „No 
co tylko panie Krzysiu..." On: „tylko trochę mi głupio 
do pana Stuhra to powiedzieć w normalny sposób, 
jakby nic, bo ja już to raz do niego powiedziałem..." 
Tak oto pan Krzysztof na samym sobie doświadczył w 
czym tkwi tak naprawdę istola mojego zawodu. 


„Amator” był szczytem mojej współpracy z Kieślo- 
wskim, który mówiąc najkrócej nauczył mnie być czło- 
wiekiem na ekranie i nie tylko. Tak mało i tak wiele. 
Kilka lat później jako „Hamiet” w Teatrze Starym wy- 
powiadałem ze sceny słowa: „Jakimż dziełem jest 
człowiek! Jak szlachetnie rozumującym! O jak nie- 
skończonych możliwościach! W kształcie i ruchach. 
Jak doskonale zgodnym ze swym przeznaczeniem i 
zachwycającym! Jak anielski w postępkach swych! 
Pojmowaniem jak podobny Bogu! (W. Shakespeare, 
„Tragiczna historia Hamleta Księcia Danii”, przekład 
Maciej Słomczyński). To, że wypowiadałem tę kwestię 
rozumiejąc ją, zachwycając się pięknem tej myśli i 
wierząc w nią głęboko zawdzięczam Krzyśkowi Kieś- 
lowskiemu i będę mu za to wdzięczny do końca życia, 
a żywię nadzieję, że mimo wszystko trochę jeszcze” 
ono potrwa. 


Na tym kończymy druk fragmentów książki Jerzego Stuhra 
„Sercowa choroba czyli moje życie w sztuce”, która ukaże 
się niebawem w wydawnictwie „Czytelnik". Tytuły frag- 
mentów pochodzą od redakcji. 
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est to jedna z tych kilku super- 

produkcji, których obecność 

przesądza o charakterze reper- 

tuaru kin zachodnich w sezonie 
jesienno-zimowym. Jeśli jednak zastu- 
guje na opisanie w tej rubryce, to nie 
dla wyników kasowych, lecz jako naj- 
jaskrawszy bodaj przykład tego, co sta- 
ło się z tak zwanym kinem nowej wido- 
wiskowości. Powiedzmy od razu, że 
chodzi o zmierzch pewnego kierunku, 
ale z takich właśnie zmierzchów i naro- 
dzin składa się historia filmu. 

Termin „nowa _ widowiskowość” 
zaistniał, gdy do kina weszło pokolenie 
Spielberga, odkrywające radośnie i jak- 
by zupełnie na nowo magię ekranu. O- 
znaczało to niezwykłą intensyfikację wi- 
zualności obrazu z wykorzystaniem 
wszelkich możliwych chwytów i środ- 
ków technicznych — z tego zaś wynikały 
określone skutki dla narracji filmowej. 
Zmianie uległy schematy przygodowej 
fabuły, tradycyjne stereotypy doznały 
odświeżenia. Nagle pojawiły się na ek- 
ranach ekscytujące rozrywkowe filmy, o 
których można było powiedzieć, że są 
„czystym kinem”, spełnieniem marzeń 
pierwszych teoretyków X Muzy, takich 
jak nasz Irzykowski, którego fascyno- 
wała „widzialność obcowania człowie- 
ka z materią". A obserwował ją przecież 
na przykładzie jarmacznych produkcji. 

„Punkt przebicia” wyrasta właśnie z 
formuły nowej widowiskowości; jego 
wizualnymi tematami są surfing i skoki z 
samolotu z opóźnionym otwieraniem 
spadochronu. Poświęcone im sekwen- 
cje uznać trzeba za ostatnie słowo w 
dziedzinie filmowej techniki: są fotogra- 
fowane (zdjęcia podpisał Donald Peter- 
man, ale to nie on, to zasługa całego 
sztabu operatorów-kaskaderów) i mon- 
towane z niebywałą wirtuozerią. Surfing 
równoznaczny jest w tym filmie z tilozo- 
fią, symbolizuje stosunek do życia wy- 
magający wiecznego zmagania się ze. 
ślepym żywiołem, Młodzi ludzie, którzy 
wdzierają się na desce na szczyt spie- 
nionej wodnej ściany, doznają ekstazy, 
poczucia absolutnej wolności. Surfing 
uprawia się do zupełnego upojenia, to 
przeżycie mistyczno-religijne. 

Natomiast lot bez otwartego spado- 
chronu jest wyzwaniem rzuconym pra- 
wom przyrody i ryzykiem, doświadcza- 
nym aż do skrajności, poza którą znaj- 
duje się już tylko śmierć. Na ekranie 
zarówno surfing, jak i lot w powietrzu 
ukazane są w sposób w gruncie rzeczy 
nie realistyczny, za to znacznie bardziej 
intensywny. Wyolbrzymiony dźwięk 
rozbijających się bałwanów, obraz 
przesłaniany spienioną falą, akroba- 
tyczne ewolucje ludzi na deskach — to 
działa na widza wręcz fizjologicznie i o- 
szałamia. Z kolei loty zostają rozciąg- 
nięte w czasie, trwają o wiele dłużej, niż 
byłoby to możliwe w rzeczywistości, fil- 
mowane z powietrza tak, aby widz do- 
znał zawrotu głowy. W kulminacji jeden 
z bohaterów skacze w pogoni za dru- 
gim rzeczywiście bez spadochronu, do- 
gania go w powietrzu, po czym obaj 
ciasno sczepieni uściskiem zaczynają 
walkę. Przed rozbiciem o ziemię ratuje 
ich otwierający się w ostatniej chwili 
jeden spadochron. 

A pretekstu do tych atrakcji dostar- 
cza dosyć banalna w zasadniczym za- 


KATHRYN BIGELOW 


Z ekranów świata 


Keanu Reeves i Patrick Swayze 


Wielkie gwiazdy są tylko na przyprawę 


_ PUNKT 
PRZEBICIA 


rysie akcja sensacyjna. Na wybrzeżu 
Południowej Kalifornii powtarzają się 
brawurowe napady na banki. Agent FBI 
Johnny Utah, dawny gracz futbolowy, 
który musiał zrezygnować ze sportowej 
kariery po kontuzji, dostaje się do gru- 
py z tzw. subkultury surfingu, której 
przewodzi niejaki Bodhi, traktowany jak 
duchowy 'guru. Okazuje się, że to on 
jest mózgiem bankowych rabunków. W 
tym miejscu jednak sprawa się kompli- 
kuje. Nie chodzi bowiem o pieniądze, 
ale o wyzwanie społecznemu porząd- 
kowi; Bodhi jest kimś w rodzaju Robin 
Hooda. Johnny daje się porwać jego 
filozofii, mimo lojalności jaką okazuje 
służbie prawu. Toczy się między nimi 
pojedynek wymagający nieustannego 
sprawdzianu odwagi. Ale taka gra nie 
może pozostać czysta. muszą paść o- 
fiary. Kiedy ginie partner Johnny'ego z 


zaczęła pracę twórczą od eksperymen- 
tów w programie uniwersyteckim „Sztu- 
ka | język” z wykorzystaniem filmu, co 
zaprowadziło ją na studia na wydziale fil- 
mowym Columbia University (zresztą 
wraz z Milośem Formanem). W 1979 jej 
krótki metraż „Set-up” pokazywany był 


na wielu festiwalach, w 1981 debiutowaia 
fabutą „The Loveless”. Filmy „Near 
Dark" (1987) i „Blue Steel" (1990) po- 
twierdziły jej ambicje i niezależną pozy- 
cję w kinie hollywoodzkim. 


FBI, Bodhi utraci swą duchową przewa- 
gę. Rozstrzygające starcie obu mło- 
dych mężczyzn stanie się nieunknio- 
ne. 

Otóż jeszcze przed paru laty wystar- 
czytby zapewne sam temat wpisany w 
obraz żywiołów natury. Ale presja kina 
komercyjnego stała się tak mocna, że 
trzeba było postarać się o dodatkowe 
przyprawy. Przede wszystkim o gwiaz- 
dy. Bodhiego gra Patrick Swayze z roz- 
jaśnionymi długimi włosami, odmłodzo- 
ny i enigmatyczny, choćby dlatego, że 
rzadko pokazywany w planie bliskim. 
Jego przeciwnikiem jest Keanu Reeves, 
czarny, o mrocznej urodzie, najbardziej 
dziś wzięty młody gwiazdor holly- 
woodzki. Jasny-ciemny: klasyczna 0- 
pozycja, użyta w niezgodzie ze stereo- 
typem, co jest chwytem dość oczywi- 
stym, ale skutecznym. Chodzi o zatar- 
cie i skomplikowanie moralnych racji. Z 
kolei formuta policyjnego dramatu na- 
rzuca wymagania, którym nikt jakoś nie 
odważa się przeciwstawić. Pod byle 
pretekstem zostaje więc dodana sek- 
wencja strzelaniny, której brutalność 
ma na celu dostarczenie równie moc- 
nych wrażeń, co sceny surfingowe i po- 
wietrzne. Akcja tylko dla akcji, podob- 
nie zresztą jak blady wątek miłosny, po- 
zbawiony nawet motywu rywalizacji. 
Jest, bo powinien być w tego rodzaju 
filmie. 

A przecież producenci, przez trzy lata 
szykujący realizację, uczynili także gest 


wobec bardziej wymagającej widowni, 
powierzając reżyserię tego męskiego 
filmu kobiecie. Za kamerą stanęła Kath- 
ryn Bigelow, ciesząca się opinią autorki 
niezależnej. Jeśli jednak wyczuwa się 
gdzieś kobiecą rękę, to chyba tylko w 
nieoczekiwanie delikatnej, krótkiej sce- 
nie pożegnania kochanków, którzy spę- 
dzili noc na plaży i budzą się pod wciąż 
jeszcze rozgwieżdżonym niebem. Jak- 
by liryczne mgnienie w spojrzeniu na 
przyrodę, która za chwilę powróci do 
swej Ściśle określonej w filmie funkcji 
dramaturgicznej. 

Podsumujmy: zatem film skażony ko- 
mercjalizacją i nie ma o czym mówić? 
Chyba jednak nie. Bo najważniejszy 
jest kontekst, sposób rozmieszczenia 
cegietek, z których wzniesiona została 
konstrukcja, w całości przecież impo- 
nująca. Z takiego punktu widzenia nale- 
żałoby zastąpić określenie „skażony” 
bardziej odpowiednim — „przeładowa- 
ny". Nowa widowiskowość wymagała 
czystości składników. W obecnej fazie 
mamy do czynienia z barokową przesa- 
dą wynikającą z przekonania, że widz 
zatracił wrażliwość, że otępiał, trzeba 
więc bombardować go czym tylko mo- 
żna. 

Tylko że dużo dalej w tym kierunku 
już się pójść nie da. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


POINT BREAK, reż. Kathryn Bigelow. USA 
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Portret na życzenie 


prawdzie teraz wielu akto- 

rów chwali się krwią in- 

diańską, ale to Burt Rey- 

nolds był jednym z pierw- 
szych, jeśli nie pierwszym. Jego ojciec 
to Indianin z plemienia Czirokezów, na- 
tomiast matka przyjechała z Włoch. Ta- 
kie połączenie możliwe jest tylko w A- 
meryce. Ochrzczony dwoma imionami 
Burt Leon urodził się w Waycross w 
stanie Georgia 11 lutego 1935 roku. Był 
atletycznym dryblasem (185 cm wzro- 
Stu), grał namiętnie w amerykański fut- 
bol i myślał o karierze gracza zawodo- 
wego. Wypadek „samochodowy”, jak 
twierdzą jedne źródła, „rowerowy” — 
inne (może wpadł rowerem pod samo- 
chód?) spowodował uraz kolana i za- 
kończył wszelkie sportowe ambicje. Ale 
telewizja potrzebowała takiego jak on 
Szybko też okazało się, że ma naturalny 
talent aktorski, więc z figuranta prze- 
mienił się w wykonawcę coraz odpo- 
wiedzialniejszych zadań. Na duży ekran 
trafił dzięki telawizyjnemu reżyserowi 
Paulowi Wendkosowi: wystąpił w filmie 
„Angel Baby” (1961). Ale dopiero pod 
koniec lat 60. wyrobił sobie pozycję 
gwiazdora filmów akcji. Rozwiódł się 
(po małżeństwie trwającym zaledwie 
trzy lata) z Judy Came i zaczął niezależ- 
ne życie. Przypominał młodego Marlo- 


nMalone” 


na Brando, potrafił zachować na ekra- 
nie pewien dystans i ironię wobec po- 
staci, które kreował, emanował wital- 
nością. Czegóż chcieć więcej? W Pols- 
ce widzieliśmy go po raz pierwszy bo- 
daj w westernie .„100 karabinów” (1968) 
Toma Griesa, dochodziły nas pochwal- 
ne głosy po „Deliverance” (1971) Johna 
Boormana i „The Longest Yard" (1974) 
Roberta Aldricha. Z jego westernów 
jednym z najlepszych jest niewątpliwie 
pokazany kiedyś przez TV „Człowiek. 


„Gliniarz do wynajęci 


który kochał Cat Dancing" (1973), nieco 
surrealistyczna historia miłosna z ban- 
dytą i damą jako bohaterami: damę 
grała brytyjska aktorka Sarah Miles. 
Coraz częściej występował w kome- 
diach. Tylko w 1976 roku grał w „Nicke- 
lodeonie" Petera Bogdanovicha, w ka- 
piłalnym „Niemym kinie” Mela Brook- 
Sa, no i w pełnym humoru i sensacyjnej 
akcji „Smokey and the Bandit” Hala 
Needhama — u nas bombastycznie za- 
tytułowanym „Mistrz kierownicy ucie- 
ka”. Próbował także reżyserii, choć bez 
specjalnych sukcesów, realizując filmy 
„Gator” (1975) i „The End" (1978), ten 
ostatni pełen raczej wulgarnych „Polish 
jokes”. Z większym powodzeniem pow- 
tarzał na ekranie postać Smokeya, zna- 
lazł się także w ekipie bardzo w Sta- 
nach popularnej komedii „The Cannon- 
ball Run” (1980), wyreżyserował „Shar- 
ky's Machine” (1981) i odniósł sukces 
w komedii „Best Friends" (1982) Nor- 
mana Jewisona. Warto jeszcze przy- 
pomnieć __ romantyczno-komediowy 
thriller „Gliniarz do wynajęcia” (1988) 
Jerry Londona, bo tworzy w nim brawu- 
rową parę z samą Lizą Minnelli. Ale 
chyba trochę się w tym filmie postarza, 
podobnie jak w nostalgicznym „Brea- 
king-in" (1989, na kasetach u nas jako 
„Włamanie”), gdzie gra włamywacza- 


dżentelmena na emeryturze, którego 
pomocnikiem za wszelką cenę chce 
być młody, ale niezdarny Casey Siema- 
szko... W telewizji oglądaliśmy go w za- 


Z Christopherem Reeve i Kathleen Turner 


tłoczonym programie świątecznym w 
niezłym filmie „City Heat" obok Clinta 
Eastwooda. Dobrze do tej roli paso- 
wała charakterystyka, jaką obdarzył go 


Fot. Sander (Liaison) 


pewien francuski krytyk: Nawet w ste- 
reotypowych sytuacjach dba o to, aby 
nie być płytki. 


„Switching Channels" 


POCZTA 


Pani EWA Z. z Siemianowic tak do nas na- 
pisał: nie zmieniajcie się więcej, no, 
przynajmniej nie tak często. Czytelnicy 
przywiązują się do graficznego rozwiąza- 
nia strony tytułowej, do kolejności stałych 
rubryk I nie chcą co tydzień kupować inne- 
go pisma. Niech ono ma swój stały charak- 
ter, swój klimat..." To właśnie sprawa, któ- 
ra może spędzać sen z powiek! Wszyscy 
sięgamy po ulubione pismo właśnie dlate- 
go, że znajdujemy w nim coś, co nam 
szczególnie odpowiada, a czego nie ma ni- 
gdzie indziej. Listy Czytelników świadczą, 
że sporo takich rzeczy znajdują właśnie w 
„Fllmie" | dlatego irytują ich zmiany I 
wszelkiego rodzaju eksperymenty. My też 
chcemy unikać rewolucji. Ale trudno przy- 
mknąć oczy na fakt, że przynajmniej w co 
trzecim liście są różne propozycje zmian, 
nowych rubryk, nowego układu materiału. 
Czasem bardzo Interesujące. Również my 
sami nie chcemy zasiadać na laurach. 
Wręcz przeciwnie, widzimy niedociągnięcia 
1 konieczność ulepszeń. Pani Ewa pisze 
zresztą, że początkowo tak była zrażona 
„poszatkowaniem informacji, reklamami i 
kuponami”, że miała nawet zamiar z „Fil- 
mu” zrezygnować, ale teraz „z omówień 
mów TV czy video też w końcu ko- 
kupony OTAKE posyła, konkursy 
"To nas jednak uspokoiło i za- 


Są jeszcze nowi Czytelnicy. lież to listów 
zaczyna się słowam|: „Czytam Was od 


czenie, zwykle kategoryczne, 
Na przykład MAGDALENA z Zielonej 
Góry dziwi się, że nie znajduje nic o Kim 
Basinger. „Uważam ją za wspaniałą aktor- 


kę...” W „poczcie” też tak uważamy, ale 
pamiętamy również (w końcu jesteśmy na 
miejscu...), że o Kim Basinger był duży ar- 
tykuł biograficzny w nr. 1 z br. No i co 
robić? Stare numery są praktycznie nieo- 
siągalne, nie ma więc co do nich odsyłać, z 
kolel zbyt częste pisanie o tej samej posta- 
ci nie odpowiada Czytelnikom, którzy ku- 
pują pismo systematycznie. A tu BARBARA 
1 AGNIESZKA przedstawiają się jako mie- 
szkanki wsi, w której nie ma klosku, więc 
zdobycie „Filmu” stanowi problem, I pro- 
szą o przedstawienie Robin Wright, nato- 
miast PAWEŁ G. z Warszawy ma nam za 
złe, że „„w kółko tylko Robin Wright, Marcy 
Walker, a o Innych nic”... Nie pozostaje nic 
Innego, jak umówić się co do „okresu kwa- 
rantanny”, po którym będzie można powta- 
rzać znane już biografie. Może rok? Oczy- 
wiście, jeśli tylko pojawią się jakieś nowe 
informacje, nie będziemy zwiekać z natych- 
miastowym ich podaniem. W końcu nasza 
rola na tym właśnie polega! 


JUREK ST. z Zawiercia: Tak, to prawda, że 
kiedyś wydawano u nas scenariusze także fil- 
mów polskich. Ale scenariusz to nie to samo, 
co „wersja literacka”, a więc rodzaj powieści 
opracowanej na podstawie filmu — bardzo 
popularny typ wydawnictwa na Zachodzie, 
gdzie podobne pozycje ukazują się równo- 
cześnie z premierą co bardziej reklamowane- 
go przeboju. U nas ukazał się nieco spóźnio- 
ny „Batman” oraz — bez filmu, który nie 
wszedł jakoś na ekrany — „Pamięć absolut- 
na". Ale proszę zwrócić uwagę, że autor tej 
ostatniej, Piers Anthony, nie występuje bynaj- 
mniej jako autor czy współautor scenariusza 
podpisanego trzema nazwiskami, nie należy 
też do trzyosobowego zespołu autorów „po- 
mysłu”. I żeby sprawę bardziej jeszcze skom- 
plikować, nie wymienia się wśród tych ostat- 
nich nazwiska Philipa K. Dicka, choć wiado- 
mo, że to od jego słynnej noweli z 1966 r. 
wszystko się zaczęło. Polskie tłumaczenie tej 
właśnie noweli, „Przypomnimy to panu Hur- 


CZY CHCECIE DO NICH NAPISAĆ? 


DENNIS QUAID 
cło Gutlman and 
Pam Lid. 8500, Wils- 
hire, Blvd., Suite 
801 

Beverly Hils, CA 
90211, USA 
KIEFER  SUTHER- 
LAND 

cło PMK 

8436 West, Thrid 
Street, Suite 650 
Los Angeles, CA 
90048, USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adres: 


my, niestety, odpowiedzi. 


JODIE FOSTER 
cło Joe Funicello, 
ICM 

8899 Beverly Blod. 


Los Angeles, CA 
90212, USA 

ANDIE _ MacDO- 
WELL 


co Steve Glick — 
Wiliam Momis_ A- 
gency 

151 El Camino Di- 
ve 

Beverly Hills, 
90212, USA 


CA 


i nie gwarantuje- 


W losowaniu kuponów MUVI serii D trzy 
kasety video przypadły p. PIOTROWI GIZ- 
MAJEROWI z Warszawy. 

Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii G - wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-G”; ma szansę wylosować 3 kasety 
Video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
seril G: 11..1982 (decyduje data stempla 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii B 
(wszystkie razem z 3 kolejnych numerów 
„Fllmu”, z dopiskiem na kopercie „GRAF 

|, FILM-B") masz szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez GRAF FILM IN- 
TERNATIONAL. Termin nadsytania kupo- 
nów serii B: 18.1.1992 (decyduje data 
stempla pocztowego). 


towi”, znależć można w trzecim tomie antolo- 
gii Jamesa Gunna wydanej przez Alię, „Dro- 
ga do Science Ficlion". Okazuje się, że 
związki literatury z filmem nie są proste. 

DOLORES L. ze Szczecina: Przeczytaliś- 
my z uznaniem pochwałę Kamy Kowale- 
wskiej w „300 milach do nieba": „Dla mnie 
kreowana przez nią Elka stała się pierwszo- 
planową bohaterką, wspaniałą przyjaciółką 
Jędrka, odważną, nawet heroiczną. Kama jest 
wyjątkowo sugestywna, swoją twarzą potrafi 
wyrazić najskrytsze uczucia i stany duchowe. 
Jej Elka nie boi się prawdy i nie rezygnuje z 
niej — dlatego ponosi klęskę. Pozorną, bo 
moralnie uważam to za zwycięstwo”. 

DANUTA P. z Zabrza: Podać wszystkich 
aktorów, którzy w grudniu obchodzą urodzi- 
ny? Ależ to niemożliwe, Ale parę grudnio- 
wych urodzin wybraliśmy dla zabawy: Treat 
Williams — 1.12.1951, Tom Hulce — 6.12.1950, 
Kim Basinger — 8.12.1958, John Malkovich — 
9.12.1953, Steven Spielberg — 18.12.1947, aw 
samą Wigilię chyba tylko rosyjski aktor Niko- 
taj Kruczkow, w 1908 roku. Co do Freda Sa- 
vage, to wcale nie grudzień tylko lipiec, 
9.7.1976 — nikt nie może mieć wiecznie 13 
lat! 

PRZEMEK L. z Częstochowy: Jeszcze nie 
widzieliśmy filmu „Eye of the Storm”, ale wie- 
my, że Lara Flynn Boyle występuje w nim 
jako platynowa blondynka. Prawdziwe są 
chyba ciemne włosy, które znamy z „Twin 
Peaks". To dokładnie tak, jak z Demi Moore, 
która w filmie „Żona rzeźnika” też ma blond, 
w dodatku długie włosy. Najwidoczniej 
przyszła taka moda, że ekranowa femme fata- 
le musi być blondynką, kiedyś, w czasach 
Tedy Bary i Poli Negri, rozpoznawało się ją 
po czarnych włosach. to chyba Orson Welles 
pierwszy zmienił obowiązujący zwyczaj, czy- 
niąc z rudowłosej Rity Haywonih platynową 
blondynkę w „Damie z Szanghaju” — ale to 
był film czarno-biały. Jeśli chodzi o Larę, po- 
dejrzewamy na podstawie zdjęć, że w „Eye of 
the Storm” nosi perukę, ale o pewność w tej 
materii naprawdę trudno. 


H 
FILM 


Nie tyko MIŁOŚNICZKA FILMÓW (lat 20) z 
Warszawy, ale także JAKUB R. z Katowic, a 
przede wszystkim KINOMAN, który prosi o 
„pełną anonimowość”, do wielbi- 
cieli TOMA HULCE'A, niezapomnianego 
wykonawcy roli Mozarta w pięknym filmie 
Mllośa Formana „Amadeusz”. Zdjęcie za- 
mieszczamy z przyjemnością, ale o samym 
aktorze mamy niezbyt wiele do powiedze- 
nia, bo jego kariera filmowa wyraźnie przy- 
gasta. Urodzony w 1953 r. był przede 
wszystkim ceniony za swe role teatralne | 
telewizyjne (m. in. w serialu „St. Elsewhe- 
re"). Rozgłos zdobył w 1978 dzięki filmowi 
„Those Lips, Those Eyes”, w dwa lata po- 
tem był „Amadeusz” — rola. nagrodzona 
Oscarem I Davidem Donatelia. Jednak dwa 
następne filmy nie wywołały rozgłosi 

„Echo Park" (1984) I „Siamdance” (1987). 
Tom Hulce nie jest wyjątkiem, wielu akto- 
rów na krótko tylko wiąże się z ekranem. 


ALEJA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 53 
03-965 WARSZAWA 

tel. 13 43 05,-13 58 24 

Fax 13 42 95 


proponuje Państwu filmy czołowego 
amerykańskiego dystrybutora ITC Entertainment: 


© ONASSIS: THE RICHEST MAN IN THE WORLD 
W rolach głównych Anthony Quinn, Jane Seymour, Raul Julia. 


AFTERMATH 


KILLER INSTINCT 


OCEANS OF FIRE 


W rolach głównych Richard Chamberlain, Michael Learned. 
THE AMAZING ADVENTURES OF JOE 90 


Film dla dzieci zrealizowany w technice Supermarionation. 


W rolach głównych Melissa Gilbert, Woody Harrelson. 


W rolach głównych Gregory Harrison, Billy Dee Williams, 


David Carradine 


SKEEZER 


W rolach głównych Karen Valentine, Leighton Greer, 


Tom Atkins. 
THROW — AWAY WIVES 


W rolach głównych Stefanie Powers, David Birney. 


INVASION UFO 


Michael Billington. 
THE VEGAS STRIP WARS 


W rolach głównych Ed Bishop, George Sewell, 


j W rolach głównych Rock Hudson, James Earl Jones, 


Noryuki „Pat” Morita. 


PYTAJCIE W WYPOŻYCZALNIACH! 
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ciąg dalszy ze str. 9 


- Próbuję być prawdziwa. Dlatego 
jestem trochę nieobliczalna. Nikt nie 
wie, co zrobię za pięć minut 

© Reżyserzy to wytrzymują? 

— Oni to lubią. Jeśli potrafią mi zau- 
fać. Bo ja zagram wszystko. Nie znoszę 
tylko powtarzania scen w nieskończo- 
ność. Najlepsza jestem za pierwszym 
razem. Potem każdy dubel staje się 
gorszy, mniej spontaniczny. 

© Naprawdę zagra pani wszyst- 
ko? . 

— Tak, mogę być słodką panienką, 
koszmarną dziwką, dystyngowaną inte- 
lektualistką, potworem. Mogę być 
dzieckiem, osobą dorosłą, mogę być 
głupia, mądra, kulturalna, chamska, 
skromna i wyzywająca. Warunek jest je- 
den: muszę mieć coś do zagrania, do 
przeżycia 

© A więc dobry scenariusz? 

— Tak, kiedy przeczytam scenariusz, 
od razu wiem, czy chcę w filmie zagrać. 
Bo kiedy bohaterka mnie zainteresuje, 
natychmiast się w nią przeistaczam. 
Ona do mnie po prostu przychodzi. Ak- 
torstwo to magia. Kiedy po pierwszym 
przeczytaniu scenariusza niczego nie 
czuję — odmawiam. Bo niczego potem 
na planie nie wymyślę. 

© Podobno miata pani zagrać Kla- 
rę w „Draculi” Coppoli. 

— Za mało było czasu na wyrobienie 
sobie angielskiego akcentu. Z amery- 
kańskim radzę sobie nieźle, z angiel- 
skim, niestety, znacznie gorzej. A wie 
pani, jak się nauczyłam angielskiego? 
Byłam w Stanach i ledwo mogłam się 
swoim koślawym językiem porozumieć. 
| właśnie w Ameryce miałam bardzo 
poważny wypadek samochodowy. 
Przez kilka dni byłam na granicy śmier- 
ci. Półprzytomna, miałam sen. Śniło mi 
się, że mieszkam w Los Angeles i je- 
stem bardzo szczęśliwa. Kiedy się ock- 
nęłam, mówiłam płynnie po angielsku 

© Hm, w to rzeczywiście trudno u- 
wierzyć...Dość często wspomina pani 
zresztą o magii i metafizyce. 

— Bo ja wierzę w różne dziwne rze- 
czy. Na przykład w fatum. Dlatego bar- 
dzo mi się podobał „Przypadek" Kieś- 
lowskiego. I w nieskończoność różnych 
form życia. W to, że po śmierci jakieś 
atomy z nas uniosą się w powietrze i 
będą istniały dalej. 


© Chciałaby pani być nieśmiertel- 
na 

— Strasznie. Chciałabym żyć długo, 
żeby widzieć jak najwięcej, żeby móc 
zobaczyć Świat za dwieście, trzysta lat. 
To by było pasjonujące. 

© Adzisiaj? Jaką wartość ceni so- 
bie pani najwyżej? 

— Wolność. Chcę być wolna. Przez 
całe życie. Nawet. kiedy zarobię dużo 
pieniędzy, nie kupię sobie mieszkania 
w Paryżu. Chcę jeździć w różne miejs- 
ca. Nawet gdybym miała kiedyś dużo 


dzieci, to zabierałabym je ze sobą. Nie 

znoszę ograniczeń. One zubożają. Wy- 

znaczamy je, bo boimy się tego, co nie- 

i ja właśnią tn It 

a nąibardziaj luhja w: Ea R OD EI O. 
NEGO MAXA DO HAM- 
LETA 

© Dlaczego nie robisz fil- 
mów w Polsce? Z ame- 
rykańskim _ producen- 
tem MENAHEMEM GO- 
LANEM rozmawia Doro- 
ta Stalińska 

© Demi Moore jest ślicz- 
na, Glenn Headly dow- 


Fot. Marc Laton/Stilis. 


- Zaczęłabym pisać. Albo studiować: 
astrologię, nie żadne tam horoskopy, 
tylko prawdziwą astrologię. Albo wzię- 


łahum nlanat i nilt hu A mnie 


wiarzi cia 


dziecko: KOCHANY U 
RWIS 

Polskie wątki, polskie 
nazwiska w  czołów- 
kach: JAK NAS WIDZI 
ŚWIAT, korespondencja 
z Londynu 

Wspaniała na ekranie | 
poza ekranem: SUSAN 
SARANDON w portrecie 
na życzenie 


